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Nowy rodzaj wyścigów z irlandzkimi wilkami

Rugby
Gra piłkowa zwana Rugby od miejscowości angielskiej, 

W której zaczęła ją uprawiać młodzież szkolna, — jest u nas 
jeszcze mało znana. Uprawia ją od niedawna warszawski klub 
„Orzeł Biały" i pułk artylerii zenitowej, stacjonowany W Moko­
towie.

Dopiero W ostatniej jesieni zaczęto trenować grę tę w dwu 
warszawskich szkołach wojskowych, a mianowicie: w szkole pod­
chorążych piechoty i w wojskowej szkole lekarskiej. Słyszymy, 
że treningi dzięki doskonałemu kierou]nictwu pana Baąuet, któ­
rego zasługi na polu krzewienia sportu są znane, — przebie­
gają nader pomyślnie, że rozegrano ju ż  parę spotkań towarzy­
skich. Słychać jeszcze więcej. Podobno kiełkuje myśl utwo­
rzenia na wiosnę polskiego Związku Rugby.

Wobec tego warto się zastanowić, czy wprowadzanie no­
wej gry obok footballu jest potrzebne.

Nie będziemy tu przeprowadzali analizy porównawczej gry 
w piłkę owalną, zwanej Rugby. Pragniemy jednak dać je j cha­
rakterystykę ogólną i W tym celu otwieramy książkę p. Marce­
lego Berger pod tytułem:. L ’histoire de ąuinze hommes (historja 
piętnastu ludzi). Piętnastka — to drużyna rugbystów.

Czytamy: '
Przedewszystkiem — niezłomność! nie uznać się za zw y­

ciężonego aż do chwili, kiedy sędzia uzna Wynik. Pewna ofiar­
ność i oddanie dla swego klubu. Żadnej nienawiści do prze­
ciwnika, i co więcej, po ogłoszeniu zwycięstwa drużyny, podobnie 
jak  bokser podnosi pokonanego adwersarza, — Wymieniają wza­
jemne okrzyki radości..."

— a dalej:

,,żwawy ruch, dobry humor, wynikający ze wzmożonej prze­
miany materji, okazja do wysiłków, nawet bezinteresownych, — 
Wspaniałomyślność jako podstawa gry, pogarda dla sytuacyj 
fałszywych, zbędnych debat i gadania bez końca..."

Charakterystyka powyższa nadaje się do gier sportowych 
Wogóle. O to nam właśnie chodzi, że Rugby jest wielką grą 
sportową, mającą cechy zasadnicze te same co football, a lównież 
niewątpliwie kryjąca te same niebezpieczeństwa, jakie stwierdzono 
już dobitnie w życiu świata piłki kulistej.

Czy zatem warto wprowadzać do naszego życia sportowego 
nowy zaczyn kłopotów, może swarów, może trosk?

Odpowiadamy, że warto. Po pierwsze dla tego, że wiele bied, 
które mamy z  piłką nożną kulistą, wynikają z  jej Wyłącznego 
dziś niemal panowania nad umysłami młodzieży. Zdrowa konku­
rencja gier wydaje się być wcale skutecznym lekiem na dzisiejsze 
kłopoty z footbalem. Pozatem rugby jest technicznie łatwiejszą 
do opanowania. I akie np. wojsko, gdzie chodzi o zrobienie z  no­
wicjusza sportowca w ciągu 18 miesięcy, snadniej uczyni to za 
pomocą piłki jajowej, niż kulistej. Football wojskowy ma łatwo 
zrozumiałą tendencję do opierania się na graczach ju ż  wyrobio­
nych. Stąd płynie pewne zaniedbanie pod Względem footballo- 
wym rekrutów, którzy nie legitymują się na wstępie przeszłością 
piłkarską, stąd zahaczenia o kluby cywilne Rugbystów natomiast 
można wyrobić ju ż  po roku i można mieć swój własny przychówek 

Konkludujemy. Rugby zasługuje na to, aby sfery wojskowe 
zajęły się nią poważnie. Krzewiąc piłkę owalną W swym włas­
nym interesie sprawią, że rozpowszechni się ona po całym kraju 
i stworzy zdrową konkurencję dla piłki okrągłej.
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Z MYDEŁ TOALETOWYCH I J "  1 u  u  n i U n C i q  ■ . ■ . . . =  monetę złotą, srebrną lub bilon =



S tr .3  _  S T A D JO N  Nr. 43

BILANS PO SEZONIE LEK K O -A T LE T Y C ZN Y M
Przystępując, do zobrazowania lekkiej a tle­

tyk i w Polsce w ciągu świeżo zamkniętego se­
zonu, postara jm y się przedewszystkiem raz jesz­
cze przesunąć przed naszemi oczyma ten  drga­
jący  życiem obraz, ta k  bogaty w szczegóły, 
iż niejeden rys  zasadniczy u jść  mógt naszej 
uwagi.

W sezonie ubiegłym wyróżnić możemy 
dwa okresy. Pierwszy — to okres przedolim­
pijski. Nastrój naszego św ia ta  sportowego 
w tym czasie porównać można do s tanu  umys- 
towości ucznia, k tóry  z przerażeniem spo­
strzega, że egzamin dojrzałości zapasem ; go ­
rączkowo więc chw yta książki i „kuje s ię“ 
bez wytchnienia ,  w nadzie i,  że przecież uda 
mu się zaniedbania szeregu l a t  naprawić 
i kompromitacji uniknąć. Tak i nasz sport 
lekkiej a t le tyk i nie wyłączając, żył w pierw­
szej połowie 1924 roku je d n ą  ty lko  myślą, 
w jed n ą  gwiazdę zapatrzony. Zdawało się, że 
sprawy są na  dobrej drodze, uczeń czynił 
wielkie postępy. Wytężony trening, oparty 
na systematycznej p racy roku ubiegłego pod 
kierownictwem p. Bacąueta, robił swoje, w y­
n ik i poprawiały się z dnia na  dzień. Rekordy 
bito co niedziela, aż wreszcie doszło do pa­
miętnej hekatomby, do zawodów WOZLA w dn. 
28 1 29 maja. Optymiżm doszedł do szczytu, 
rojono różowe sny, obliczano, kogo można 
pobić. W tym n as t ro ju  opuszczali olimpij­
czycy Polskę, żegnani nadzie jami pozostają­
cych w kraju.

Miejsca wszakże naszych n a  olimpjadzie 
były jednym  kubłem zimnej wody, wylanym 
na głowę entuzjastów i tem niema potrzeby 
zbytnio się przejmować. Sumiennej na tom ias t  
analizy wymagają  same wyniki, sam fak t ich 
niższości w stosunku  do rezu lta tów  już  po­
przednio osiąganych, w tem bowiem widzimy 
istotę naszych olimpijskich niepowodzeń.

Powie kto może, iż tem a t  to już  przesta­
rzały, my jed n ak  je s te śm y  innego zdania. Przy 
rozpatrywaniu  ubiegłego sezonu niepodobna 
pominąć najważniejszego wydarzenia, odstęp 
zaś czasu, który  nas odeń oddziela, pozwala 
na  pewien objektywizm, na uniknięcie „potę­
pieńczych swarów”.

Rozróżniamy trzy powody naszych niepo­
wodzeń. Pierwszy, zasadniczy, to brak stałej 
formy u zawodników. Kryter jum wartości 
lekkoatlety nie powinien być ty lko jego na j­
wyższy wyczyn, ale również zdolności pow ta­
rzania tych wyczynów, k tóra  j e s t  na jw łaś­
ciwszym miernikiem wyćwiczenia organizmu, 
sprawdzianem form y. Niepodobna się dziwić, 
że nie wykazali tej formy zawodnicy młodzi, 
niezbyt dawno trenujący , ja k ich  przeważnie 
posiadamy. Na wyżynie utrzymali się jeno 
nieliczni z Cejzikiem n a  czele.

Drugi powód — to upadek ducha naszych 
lekkoatletów. Różowym nadziejom przeciw­
stawione zostały odrazu niepowodzenia pierw­
szych dni zawodów i ciężkie początkowo wa­
runki pobytu w Paryżu. Duch się s t łukł.  
Nie czynię znów za to odpowiedzia lnymi n a ­
szych młodych zawodników, stwierdzam tylko 
fak t rzeczowo. Najpoważniejszym czynnikiem 
był tu  faktyczny brak kierownictwa ekspe­
dycji. Niezbędne j e s t  ono, zwłaszcza przy 
składzie mało z sobą zżytym — a tak  właśnie 
było z naszymi. Gdybyśmy mieli trenera ,  
bądź też kierownika, k tóry  cieszyłby się ogól- 
nem zaufaniem, umiał podnieść „morale” po 
przegranej, zagrzać tem peram enty  do dalszej 
walki, wskazać n a  piastowane godto Rzeczy­
pospolitej, wogóle wczuć się w psychikę za­
wodnika i uderzyć we właściwą strunę  — nie 
mielibyśmy może w dziejach pierwszej dla nas 
olimpjady k art  tak  przykrych, ta k  niewytło- 
taaczonych, ja k  chociażby bieg Kostrzewskiego 
na 1500 mtr. Tymczasem takiego człowieka 
nie mieliśmy. Nie mam zamiaru robić prze­
g lądu osób, które w grę wchodzą, ale sądzę, 
że nie zaprzeczy mi n ik t ,  k to  poznał s tan  rze­
czy n a  miejscu, a przedewszystkiem zawod­
nicy sami.

Trzeci wreszcie powód, a raczej g rupa  powo­
dów—to trudne warunki materja lne. Mówiło się 
o tem aż nadto, o obgryzanych kościach, nie­
smacznych obiadach i t. d. Mniej jed nak  mó­
wiło się o innym  zasadniczym b raku—to jes t 
0 nieudanym wyborze mieszkania. Znaczna 
°d'.egłość od Colombes powodowała dużą s t ra ­
tę czasu na  przejazdy i uniemożliwiła treningi 
w godzinach porannych. Ponieważ zaś trudno 
wymagać, aby ktoś, dostawszy się n a  olimpja- 
d?, tracił  dobrowolnie widok zawodów, — nie-

trenowano wogóle. P ros ta  rzecz, że nie wpły­
nęło t o n a  utrzymanie zawodników w kondycji.

Były jeszcze różne indywidualne „pechy”, 
j a k  stronniczość sędziów wobec Adamczaka, 
uszkodzenie nogi Weissa — ale z tem liczyć 
się trzeba zawsze.

*

Po Igrzyskach Olimpijskich zapanował 
u  nas  spokój. Łatwo przechodząca przez krań- 
cowośoi opinja na  miejsce optymizmu dała 
się opanować sceptycyzmowi, niemal apatji.  
Nie słychać było nic o zawodach, nietylko 
wielkich, międzynarodowych, mających być 
ko n tynuac ją  zawartych w Paryżu znajomości 
i przyjaźni,  ale naw et o zwyczajnych, k ra jo ­
wych. W tych w arunkach Mistrzostwa Polski 
nadeszły niemal bez przygrywki,  dając pole 
do fałszywych rachub i niesprawdzających się 
przypuszczeń Ogólnie nie dały mistrzostwa 
szczególnie świetnych rezultatów, da ł się n a ­
wet słyszeć pogląd (który zbijaliśmy), że lekcja 
olimpijska pozostała bez skutku, skoro wyniki 
n ie wykazują  większej poprawy.

Poglądom pesymistów kłam zadały Mię­
dzynarodowe Zawody Akademickie. Zarówno 
pozycja nasza w ogólnym układzie sil, j a k  
i w yniki same każą zawody te uważać za n a j ­
większy sukces, j a k i  udało się kiedykolwiek 
odnieść polskiej lekkiej atletyce, tembardziej, 
iż rolę reprezentacji narodowej g ra ł  tu  jeden 
ty lko klub.

Potem była  już  ty lko Ryga—i zakończenie 
sezonu. Odrobiono zaległości w olimpijskim 
programie mistrzostw, obmyślono ten tu jące 
programy zawodów, które kończyły się fia­
skiem — ale, powtarzamy, był to już  koniec 
sezonu. Gdzieindziej zaczyna się na tychm ias t  
sezon biegów na przełaj.  U nas, n ies te ty , n ie ­
ma tego praw ie— i s tąd  zgubne układanie  się 
do snu zimowego.

*

Ze znamion, charak teryzu jących  ubiegły 
okres, najbardziej rzucała  się w oczy poprawa 
wyników. To zjawisko ta k  znane, iż nie widzę 
potrzeby omawiać go bliżej z punk tu  widze­
n ia  jego objawów. Natomiast chciałbym się 
zastanowić nad jego przyczynami.

Zaznaczyłem już  powyżej, że widzę w po­
prawie formy, przedewszystkiem wynik pracy 
p Baquet’a. Rezultaty n auk i  t ren e ra  nie dają  
się wymierzyć centym etrem lub sekundomie­
rzem z dnia n a  dzień. Dopiero dłuższa praca, 
nie dorywcza, j a k  poprzednich trenerów, ale 
sys tem atyczna i wytrwała, wywdzięczyła się 
w w ynikach sportowych. Ogromna większość 
asów — to zawodnicy młodzi, dopiero u progu 
karjery . I w tem cała nasza  nadzie ja .

Wśród innych okoliczności, k tó rym  za­
wdzięczamy ten krok naprzód, ja k i  od roku 
zeszłego uczyniliśmy, muszę postawić na pierw- 
szem miejscu fakt, że coraz bardziej oddala­
my się od smutnej pamięci okresu wojennego. 
Nowe kadry  lekkoatletów bądź wogóle w woj­
sku w latach walk o niepodległość nie służyły, 
bądź też służba ich ograniczała  się do nie­
wielu miesięcy. Dzięki temu organizmy ich 
i cha rak te ry  nie noszą na  sobie niszczącego 
p iętna wojny. Dalej podnieść muszę zdobycze, 
jak ie  porobiła lekka a tle tyk a  w ogólnej opinji 
sportowej. Dzięki temu m aterja ł  j e s t  coraz 
liczniejszy i t r a k tu je  lekką a tle tykę  poważnie.

Narciarstwo w arm ji polskiej nie było do­
tychczas sportem, k tóryby mógt się pochwalić 
szczególnemi względami i poparciem wojsko­
wych sfer rządzących.

Oczywiście nie stawiano znowu tak ich  prze­
szkód, któreby uniemożliwiały rozwijanie się 
n a rc ia rs tw a  w szeregach armji czynnej, je ś l i  
in ic jatywa pryw atna  próbowała rozwinąć akcję 
w tym kierunku.

Forsowanym jed nak  ten  sport, tak  j a k  inne 
gałęzie sportowe np. piłka nożna, lekka a tle ­
tyka, nie był i nie  jest.

Dotychczasowa dzia ła lnośćnarc iarska  w woj­
sku ograniczała się do kilku krótkotrwałych 
kursów narciarskich w okolicy Tatr, oraz do 
urządzania  dorocznych zawodów narciarskich 
o mistrzostwo armji.

W roku bieżącym, oraz na  sezon zimowy 
przyszłego 1925 roku, projekty  wojskowe za-

a nie ja k  dawniej, j ak o  dodatek  do jak iegoś  
sportu  „głównego”.

Czy możemy liczyć na  dalszy rozwój? 
Czy nie s tan iem y w miejscu? Czy rok przy­
szły znowu wzmoże > i na nowo napisze tabelę 
rekordów? Odpowiadamy w sensie pozytyw­
nym. W arunki dobrego rozwoju mamy, a prze­
dewszystkiem ten  najbardziej podstawowy: 
rzesze zapalonej do sportu, pełnej tężyzny 
młodzieży. Obok poprawy wyników szczyto­
wych najważniejszem signum temporis je s t  
wzrost liczby trenu jących  i osiągających wy­
niki dobre lub zadawalające. W roku ubiegłym 
jeden  jed yn y  zawodnik osiągał 53 s. na  400 m., 
dziś tyleż wynosi przeciętny czas w sztafecie 
1600 m. Rozszerzenie podstawy lekkiej a tle ­
ty k i  nie ograniczyło się do stołecznych po ten ­
tatów. Zdobyty został Kraków. W każdym wy­
czynie zawodników tam tejszych poznajemy 
owoce entuzjastycznej p racy F rank ’a Eymana, 
tegoż, który zaltładai podwaliny  pod dzis iej­
szy rozwój AZS-u. Ze wszystkich ziem pań­
s tw a  słyszymy o powstaniu placówek lekko­
atletycznych, o wzroście popularności.  Nieda- 
jące  się wprost wyliczyć są  tu  zasługi woj­
skowości

Lwów, gniazdo naszego sportu, przetrwaw­
szy okres letargu, zbudził się i wkrótce znów 
stanie  w szrankach. Śląsk pracuje i pozwala 
liczyć na  siebie.

Czegóż nam potrzeba, abyśmy dorównali 
zachodnim i północnym mistrzom? Przede- 
wszysikiem p<acy. To, co zdobyliśmy do dziś 
dnia, zdobyliśmy pracą, ale to dopiero pierw­
sze kroki. Praca nasza musi być um iejętna, 
a do tego potrzebne j e s t  odpowiednie kierow­
nictwo. Gości w Polsce dwóch trenerów -cu­
dzoziemców, posiadamy wśród nas szereg lu­
dzi, zdolnych do trenowania  swych kolegów, 
ale to nie dosyć. Ilościowy i jak ościowy roz­
wój lekkiej a t le tyk i zmusza z jedne j strony 
do wyłącznego oddania  się tej sprawie, z d ru ­
giej do coraz większego różniczkowania tre ­
ningów. Uważamy za rzecz konieczną, za po­
trzebę palącą — aby kluby zdobyły sobie fa­
chowych kierowników-specjalis tów. Podobno 
pierwsze kroki już  uczynione. Oby zakończe­
nie sprawy nie dało na  się czekać.

Praca sportowa musi się odbywać w pew­
nych w arunkach m aterja lnycb. Urzeczywist­
nienie tych  warunków je s t  spraw ą klubów 
i związków. Budowa bieżni i boisk, zapewnie­
nie kąpieli i masażu nie  może być odkładane. 
Musimy też pomyśleć o pierwszorzędnej dla 
nas  wagi kw estj i  — kwestj i  sprzętu. Sprzętu 
lekko-atletycznego w Polsce nie w yrab ia  się 
prawie wcale, a  w dobrym ga tunku  nie w y ­
rabia  się zupełnie. Sprowadzony z zagranicy, 
kosztuje niewiarogodne sumy. Niemało przy­
czynia się tu nasza  ta ry fa  ceina, której tw ó r­
cy nie wiedzieli znpewne nic o sporcie i jego 
potrzebach.

Tak oto pantofle lekko-atletyczne, clone 
są w takiejże wysokości, j a k  damskie lakierki, 
a oszczepy — ja k  luksusowe laski.  N ajbar­
dziej palącą potrzebą j e s t  zdobycie źródła ta ­
nich, a dobrych pantofli, bez k tórych lekkiej 
a t le tyk i wogóle niema.

Pozostaje  jeszcze jed n a  dziedzina do omó 
wienia — dziedzina życia organizacyjnego, 
form prawnych, poli tyki sportowej.

(d. c. n.)

powiadają pewną radykalną zmianę w tym 
k ie runku

Oto oddziały wojskowe okręgów wschod­
nich zostaną etatowo zaopatrzone w n a r ty ,  
a jednocześnie uruchomione zostaną patrole 
narciarskie , które w porze zimowej pełnić 
będą stużbę n a  wschodnich połaciach kra ju  
i w pasie nadgranicznym.

Dla tego celu zostaną zorganizowane kursy  
narc iarskie  jazdy  nizinnej w północno-wschod­
nich okręgach korpusowych, d la  wyszkolenia 
odpowiedniej ilości instruktorów narciarskich.

Tym sposobem na Kresach Wschodnich, 
dzięki wojsku rozkwitnie narciarstwo jako  
jeden  ze środków, służących dla  obrony granic  
i jako  sport dla zdrowia i przyjemności.

W związku z tym faktem, Tatry  i Zako­
pane przes taną być monopolem narciarskim 
w Polsce.

Rozwój narciarstwa w armji
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Bobsleigh Skeleton „Cresta run"

N E W A D A

Sanki typu „Davos“

długości i 50 cm. szerokości. Z obu boków 
zaopatrzony j e s t  w barjerk i do trzymania.

Przewaga „Taboggan’u “ nad saneczkami 
polega n a  tem, że na świeżym śniegu, gdzie 
saneczki nie ruszą „Toboggau" ślizga się 
z łatwością, nie mówiąc już  o lekko zmarzłym 
lub zbitym śniegu, na którym „Toboggan" 
dochodzi do wielkiej szybkości.

Kierujący kładzie się n a  boku, dla zmiany 
k ie runku  opiera jedną  lub drugą nogę o zie­
mię lub też unosi częściowo sanki przy po­
mocy poprzeczek. Nogi w jeździe „Toboggan’em 
mają rolę rządzącą i kierowniczą.

A teraz „bobsleigh". W zasadzie bobsleigh 
to nic innego ty lko kombinacja dwóch sane­
czek, na których umocowana j e s t  platforma. 
Przednie saneczki są doskonale ruchome do­
okoła swej osi, zaopatrzonej w koto kierow­
nicze, co pozwala niemi doskonale kierować. 
Tylne saneczki są  ruchome w stusunku donosi 
pionowej, ale tylko w pewnym stopniu.

Nogi w żadnym razie nie powinny podczas 
jazdy  dotykać ziemi.

Dla zahamowania is tn ie ją  dwa specjalne 
hamulce. Platforma je s t  zaopatrzona w po­
duszki i resory celem łagodzenia wstrząśnień.

Po tym pobieżnym przeglądzie „tobagga- 
n ing’u “ w ogólności, przyjrzyjmy się nowemu 
najmłodszemu ze sportów, k tóry  pod nazwą 
„Ńewada", wśród niebywałego powodzenia, 
rozpoczął swoje is tnienie roku zeszłego w prze­
pięknej miejscowości klimatycznej Gstaad.

Powodzenie w pełnej mierze zasłużone, 
bo rzeczywiście trudno sobie wyobrazić roz­
rywkę bardziej emocjonującą.

Tor mający okoto 1200 mtr.  rozpoczyna 
się dwoma rozgałęzieniami, które przebiegają 
pewną przestrzeń samoistnie w zygzakach, 
a następnie, zapomocą sprytnie  urządzonych 
tuneli i mostków, w różnych miejscach się 
krzyżują  i znowu rozchodzą, aby w rezultacie 
połączyć się w jeden  wspólny tor.

W pobliżu tego miejsca połączenia szyb­
kość s ta je  się zawrotną, a  chodzi tu  o prze­
bycie trudnego zakrętu, zwanego, nieco może 
przesadnie, „pętlą śmierci".

Odtąd cała przestrzeń, pozostała do prze­
bycia, zamyka się w jednym torze spiralnym, 
usianym licznemi przeszkodami.

W  praktyce sport ten  wymaga n ies łycha­
nie dużo zimuej krwi i szybkiej orjentacji,  
chodzi bowiem o to, by dojechać pierwszym, 
a w każdym wyścigu są  dwa jednoczesne 
wyjazdy.

Do tego sportu używane są saneczki bar­
dzo mocne i nizkie, nie  potrzebujące żadnego 
kierowania, ani hamowania.

Ten kto n igdy  nie widział zawodów „Ne- 
w ada“ nie j e s t  w stan ie  sobie wyobrazić n ie­
słychanego podniecenia, panującego od po­
czątku do końca toru, wywoływanego h u ra ­
ganem śmiechu, okrzykami radości i rozcza­
rowania — co w całości pełne j e s t  czaru 
i życia.

Prosty i skromny sport saneczkowy, tak  
bardzo zaniedbany od chwili zais tnienia n a r t  
i łyżew, wysunął się znowu na  forum i święci 
wielkie tryumfy w Gstaad, gdzie j  „Newada" 
ściąga t łum y  sportsmenów. M r.

W sezonie bieżącym projektowane są n a ­
stępujące ku rsy  narciarskie:

1) Dwa kursy nizinne, w Berezie Kartuskiej 
i w okolicach Grodna—Wilna d la  80 oficerów 
i 80 podoficerów.

Kursy te t rw ać  będą od 4 do 6 tygodni 
w terminach między l-szym stycznia a 28 lu­
tego 1925 roku.

2) K ursy  narciarskie górskie. W Krynicy dla 
70 oficerów i 50 podoficerów trwać będą od 
1.1 do 20.111.1925 r. w dwuch fazach trzy ty ­
godniowych: pierwsza faza—początkowa nauka  
jazdy; d ruga  faza—szkolenie górskie.

K ursy w Woroęhcie takie same ja k  i w Kry­
nicy, również w terminach od 1.1 do 20.111 dla  
62 oficerów i 50 podoficerów.

4. K ursy instruktorskie w Jaszczurówce-.
a) od 15.XII do 23.XI1.1924 r. dla in s t r u k ­

torów kursów;
b) l .l — 24.1 1925 r. dla  40 absolwentów 

Cent. Szk. Gimn. i Sportów.
c) 26.1 — 9 11.1925 r. dla 25 oficerów, uczest­

ników kursów nizinnych;
d) 12.ii *— 26.11.1925 r. dla 25 podoficerów, 

uozestników kursów nizinnych.
e) 1.Il i—25.111.1925 r. Kurs sportowy dla 40 

oficerów, zgłoszonych na ochotnika, bez praw a 
do dyet i zwrotu kosztów podróży.

W ten sposób arm ja  zostanie"„zao- 
patrzona" w 350 nowych instruktorów 
narciarskich, co, z wyszkolonymi do­
tychczas 400 starszymi instruktoram i, 
wyniesie pokaźną liczbę wykwalifiko­
wanych narciarzy wojskowych.

Niezależnie od tych projektów wła­
dze wojskowe sprowadzająrazem z Pol. 
Związkiem Narciarskim trenera  zagra­
nicznego, którego zadaniem będzie 
szkolenie naszej „pierwszej klasy" 
narciarskiej w jeździe wzorowej, sko­
kach i sposobach treningu.

Również przy pomocy wojska b u ­
duje się skocznia w Zakopanem, gdzie 
narciarze wojskowi będą mogli do­
kształcać swoje skoki i zjazdy.

Równolegle z przygotowaniami technicznemi 
idzie zaopatrzenie narc iars tw a wojskowego 
w odpowiednią ilość sprzę tu  narc iarskiego, 
a przedewszystkiem w n a r ty  i więźby.

300 sztuk n a r t  przygotowuje we własnych 
w arsztatach  2 p. lotn. w Krakowie. 1,200 par 
n a r t  zakupuje specjalna komisja krajowych 
i zagranicznych producentów.

W bieżącym więc sezonie zimowym nie 
zabraknie ani terenu, ani nar t ,  ani narciarzy.

Niech ty lko śnieg pokryje ziemię i H. K.

W potężnym, przezwyciężającym wszelkie 
przeszkody pochodzie ludzkości naprzód, w wie­
czystym poszukiwaniu now yondróg  1 nowych 
fonn, sport, specjalnie w dobie obecnej, nie 
pozostaje  w tyle. I nie mylę się z pewaością 
twierdząc, że największym, najbardziej zna­
czącym dorobkiem naszych czasów są nie suk­
cesy fizyki lub techniki, nie chernji przeno­
szącej, dzięki swym gazowym wynalazkom, 
pojęcie wojny na  inne tory, ale zrozumienie 
tej prostej zasady „mens sana  in corpore sauo", 
k tóra  z niesłychaną szybkoś .ią przenika wszyst­
kie k ra je  i wszystkie w arstwy społeczne,

A od chwili kiedy k w estja  kultury oiata 
doznała „równouprawnienia", że tak  powiem, 
ileż przeobrażeń, ileż nowych form, ileż udo­
skonaleń w każdej gałęzi sportu,

Rrzyjrzyjmy się bliżej licznym odmianom 
i nowym piądom ak tualnej  w uieżącym sezo­
nie gałęzi sportu, znanego pod nazwą „tobog- 
g an ing‘u.

Do upraw iania  go posługiwać się możemy 
saneczkami typu  „Davos“ lub „Hammer", site- 
letonem, tubugganem i bobsleiguem.

S charakteryzujem y w krótkości każdy 
z tych  rodzai.

Zaczniemy od saneczek. Dwa is tniejące 
ty p y  „Davos“ i „Hammer" tem się od siebie 
różnią, że pierwsze nada ją  się bardziej dla 
dzieci oraz amatorów, a drugie dia sportowców.

„Davos‘y “ są  wyższe, lżejsze, używane na 
torach śniegowych, płozy mają szerokie, pod­
k u te  s ta lą ,  umocnienia żelazne. Długość ich 
nie przekracza 1 mtr., wysokość 30 — 35 cm., 
szerokość 35 cin. — ptozy mają 3 — ► cm. szero­
kości (wymiary te różnią się z ogólnie w Pol­
sce przyjętemi, gdzie typ „Davos“ je s t  cięższy, 
niższy i dochodzi do UO cm, długości).

Lekkość „Davos‘ów“ umożliwia saneczko­
wanie się na wielkich śniegach. Gtówną ich 
wadą je s t  mała wrażliwość na  kierowanie, co 
zawdzięczają szerokim i płaskim okuciom.

Dla pań i dzieci są one wprost idealne, 
dzięki minimum niebezpieczeństwa, n a  jak ie  
narażają .

„Hammer‘y “ są nizkie, ciężkie, o płozach 
płaskich  lub zaokrąglonyoh zależnie od tego, 
czy są przeznaczone na  tor śnieżny czy też 
lodowy. Środek ciężkości, umiejscowiony bar­
dzo nizko, nadaje  im w ie lką  równowagę.

„Skeleton" to właściwie saneczki przysto­
sowane do sportu. Je s t  on nizki, ciężki (musi

Tor NewadyT

ważyć najmniej j.:40Mrg.) ifdługt, ponieważ musi 
pomieścić osobę w pozycji leżącej. Sktada się 
z dwuch kutych stalowych ptóz, połączonych 
stalowemi poprzeczkami, siedzenia oraz pozio­
mej poprzecznej sztaby, k tórą  widzimy już 
także u saneczek typu  „Hammer‘a “, która 
ogromnie u ła tw ia  opanowanie aparatu.

Za siedzeniem są umiejscowione dwa za­
gięte haki, które przy odpowiednim nachyle­
niu tyłu, a uniesieniu przodu „Sheletonu", 
g ra ją  rolę hamulców.

„Toboggan" ogromnie rozpowszechniony 
w Kanadzie, to już  nie  saneczki, ale jeszcze 
nie „Sheleton". Składa się on ze zbitych 
desek ku przodowi wygiętych w celu prze- 
c iwdziałaniąjoporowi śniegu; ma^około 2 mtr.
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P R Ó B A  C H A R A K T E R Y S T Y K I
Ż Y C IA  I D Z IA Ł A L N O Ś C I F R A N C U S K IC H  S P O R T S W O M E N

Niełatwa to"rzecz u jąć  w ram y krótkiego 
ar tykułu  sprawozdawczego, bogatą treść życia 
i szeroką skalę poczynań i pracy kobiecego 
świata  sportowego we Francji.

N iełatwa to  rzecz, bo przy wszelkiej pró­
bie syntezy przejawów życia tak  różnorodnych, 
działalności ta k  bardzo wytężonej, wysiłków 
zawsze rzetelnych, choć nierzadko rozstrzelo­
nych, a niejednokrotnie  warcholących, — wy­
myka się najczujniejszej uwadze nietylko ob­
serwatora,  ale i współuczestnika, szereg fak­
tów," czynów -i  v zjawisk, mogącyoh w sumie 
zaważyć na  całokształcie poglądu.

Zdając sobie sprawę z tych wszystkich 
trudności, nie mam pretensji odtworzenia z do­
kładnością i kinematograficzną (filme ralenti!) 
obrazu życia i pracy naszych koleżanek z Za­
chodu. Stojąc jednak  n a  stanowisku, żesporis- 
women francuskie  w danej chwili przodują 
z punk tu  widzenia organizacji i liczby kobie­
cemu światu sportowemu, pragnę naszkicować 
jedynie  cechy zasadnicze, przejawy n a jw aż­
niejsze ich działalności.

Z ar tykułu  poprzedniego wiemy, w jak ich  
ramach organizacyjnych francuskie sportswo­
men zam ykają  swój świat pracy.

Przyjrzyjm y s ię j  teraz życiu na jw ażn ie j­
szej komórki organ zacyjnej,  życiu klubów.

Wśród 200 prawie klubów kobiecych, i s t ­
niejących n a  całem tery torjum  Francji — na 
czoło w ysuwają  się cztery wielkie kluby Pa­
ryża:

En avant,  Academia, Femina Sport i Ca- 
dettes de Gascogne.

Kluby te, zorganizowane w sposób identy- 
czny, oparte na  s ta tu tach  prawie jednobrzmią­
cych, — w szeregach swych wykazują impo­
nu jącą  cyfrę ponad 9000 członkiń. Największy 
z klubów tych, „Femina Sport" — liczy ponad 
3000 członkiń czynnych.

Kluby te prowadzą o fic ja ln ie— że się tak  
wyrażę — „karto tekę s tanu zdrowia" swych 
członkiń. Od chwili w stąpienia  jednostk i  do 
Klubu przez caty okres p zynależności doń — 
lekarze parę razy do roku no tu ją  na „fiszkach" 
uwagi swe co do s tanu  zdrowia. Notatki te 
i uwagi są z jednej strony świetnym spraw ­
dzianem rozwoju fizycznego jednostek , a  z dru­
giej — doskonałym wskaźnikiem postępowania 
w dalszym ciągu.

Szkolą, przez k tórą  przejść musi każda 
adeptka sztuki sportowej, j e s t  ku rs  g im n a ­
styki. W szkole tej,  postępując technicznie 
coraz wyżej, pozostawać muszą sportwomen 
francuskie przez cały okres czynnej uprawy 
sporlów.

Gimnastyka szwedzka, ry tm iczna  i t. zw. 
we Francji „culture physiąue" — w zakres 
której wchodzą ćwiczenia przygotowujące spe­
cjalnie i bezpośrednio do upraw iania  takiego 
czy innego sportu, oraz do g ie r  w zespołach 
(ćwiczenie kombinacji a taku, defenzywy, me­
tod, „s tra teg ji"  itp.),' stanowią podstawy nie­
odzowne d la  wszystkich sportswomen szcze­
rze oddanych idei sportu, idei doskonałości 
fizycznej.

We wszystkich klubach tych is tn ie ją  po­
zatem sekcje: lekkiej a tletyki, pływania, wio­
ślarstwa, szermierki, strzelania, tennisu , ho- 
ckeyu, footballu, rugby, hazeny (narodowa 
g ra  czeska), base-ballu, basket-ballu, ko la r­
stwa, łyżwiarstwa i narciarstwa.

Kluby te posiadają  własne boiska, sta- 
djony, budynki itd. Korzystają z subsyd.jów 
państwowych, miejskich i z dobrowolnej, dość 
szerokiej pomocy społeczeństwa i męskich 
klubów sportowych.

Ćwiczenia i treningi prowadzą przeważnie 
amatorzy - instruktorzy , — specjalnie oddani 
sprawie propagandy sportów wśród kobiet. 
Kobiet-instruktorek ciągle jeszcze je s t  bardzo 
niewiele. Metody ćwiczeń (szczególniej w g im ­
nastyce) i treningów, są coraz bardziej i do­
skonalej indywidualizowane. Pracę w tym 
kierunku kolosalnie u ła tw ia ją  owe wyżej wspo­
mniane „fiches physiologiąues".

Uderzającym je s t  ten niezwykły  stopień 
zainteresowania i współpracy, ja k i  cechuje 
Sportsmenów francuskich w stosunku do ko­
biecych poczynań sportowych. Uderzającym 
tem więcei, że pod względem organizacyinym 
przeprowadzona je s t  całkow ita  odrębność.

Rytm życia w kobiecych klubach sporto­
wych j e s t  szybki i mocny. Wszędzie lad, ruch

praca energiczna, współzawodnictwo, naw et na 
ćwiczeniach, ustawiczne. Nikt niema czasu do 
stracenia. Nikt nie włóczy się z k ą ta  w kąt 
w poszukiwaniu trenera ,  w oczekiwaniu na  
łódź czy plac tennisowy. Niema wolnej łodzi, 
to się tymczasem pływa, niema miejsca na  
placu tennisowym, to  skacze się przez płotki.

A dodać należy, że długie godziny pracy 
zawodowej (do 6—7 wieczorem) nie u ła tw ia ją  
franeuskom życia sportowego.

To też punkt ciężkości nracy sportowej 
przenosi się z konieczności na  późne godziny 
wieczoru (od 8-ej), oraz na  sobotnie popołud­
nie i niedziele.

Być może, że w łaśnie  ten  brak  wolnego 
czasu decyduje o intensywności pracy i daleko 
posuniętej ekonomji k rótk ich  godzin, n a  wy­
chowanie fizyczne poświęconych.

*
Życie towarzyskie  w kobiecych k lubach 

sportowych rozwinięte j e s t  hardzo słabo. Znów 
brak czasu stoi na  przeszkodzie. Tembardziei, 
że jak  w yżr‘j powiedziałam. wszvstkie  wysiłki 
skierowują francuski w kierunku pracy spor­
towej. J e s t  w tych sportswomen wytrwałość, 
g raniczaca z zaciętym uporem osiągnięcia ma- 
ximum doskonałości,  jes t ,  tak  właściwa fran­
cuzom — „joie de v ivre“ w samej akcji,  w sa- 
n em pokonywaniu oporu, w młodzieńczej, roz­
rzu tnej  ekspansji wysiłku.

Współżycie sportowe zastępuje im dosko­
na le  towarzyskie zabijanie czasu. Że wycho­
dzą n a  tem dobrze, świadczą wyniki pracy, 
świadczy ustawicznie wzrasta jąca  liczba sport­
swomen, a wreszcie frekwencja  uczestniczek 
w poszczególnych dziedzinach sportu.

*
Kobiecy sport francuski ma'dwie bolączki: 

football i kolarstwo.
D 'a  nrzvczyn, o których w te j  chwili mó­

wić nie będe. sportswomen francuskie od lat 
paru, t. j. od chwili wprowadzenia footballu 
i kolarstwa, nazby t  licznie i namiętnie  oba 
te su orty unrawiają.

Pomiiajac narazie wszelkie p rzes łanki 
n a tu ry  estetyczne!, oraz oceny obu tych spor­
tów z punktu widzenia właściwości ich dla 
fizycznego i fizjologicznego us tro iu  kobiety, 
muszę zaznaczyć, że m ate r ja ł  ludzki, jaki oba 
te  sporty  skupiają ,  jes t ,  z punktu  widzenia 
i organizacyinegn i sportowego — najm niej 
wartościowym, najbardziei warcholącym, n a j ­
mniej karnym , a  najw ięcej zarozumiałym 
i efekciarskim.

Nieomal wszystkie zatargi i k ryzysy  or- 
ganizac.yine wywoływane są przez cznpnrne 
footballstki lub namiętne rowerzystki. n ne to 
beztrosko i naiwnie łam ią niewygodne im 
więzy organizacyjne, za. nic m aia wszystkie 
władze 1 nadwładze, jeśli ty lko  chodzi o moż­
ność rozegrania  meczu czy wyścigów publicz­
nych.

Z myślą przecież o nich przedewszystkiem 
francuska feder”cjn. wydaje przepisy o ko­
nieczności przyzwoicie kusych majteczek, broń 
Boże pieobcisłych bluzek czy trykooików. 
A w liezb’e dyskwalifikowanych i wogóle 
„karanych" francuskie foot.ba.Hstki i rowe­
rzystki poszczycić się mogą 90% cyfr abso­
lutnych !

Sportowo — najmniei poważny materiał.  
W  swojej dz!edzinie są tak  wyłączne, ' t a k  
zupełnie zawojowane, że — z małemi wydat­
kami — prawie nie u p raw ia ją  innych sporłów. 
A przecież im przedewszystkiem przydałyby 
się racjonalne ćwiczenia gimnastyczne i lekko­
atletyczne.

Sportowe władze francuskie  patrzą na, 
football, lak  na  zło konieczne. Trudno jes t 
iść przeciwko tak  silnemu prądowi, idącemu 
od dołu. Trudno"tembardziei. że jedn ak  foot­
ball jes t magnesem propagandy, a pozatem — 
od czasu do c z a s u — udaje  się wyłowić jak aś  
wściekła  football istkę i nawrócić j ą  na  szer­
sze horyzonty  sportu

«
Dzięki i s tn ’enin federacji p ropaganda spor­

towa wśród, kobiet przenika, do najgłębszych 
dzi” r prowłncinualoych.. norpsza nmv«)y, k a r ­
miące slp wv’aezuip spóźniona l i te ra tu ra  bMe- 
t rvstvP7pa. zam 'łowi>ne w słodHem „do'ea 
far niente",  w łatwiźnie i wyo-odz'e codzien­
nego życia. Zdobywa setki i tysiące nowych

adeptek, odświeża młodemi sokami pięknie 
rozkwitające drzewo stolicy.

W działalności te j  organizacje męskie idą 
jaknajbardzie j  n a  rękę federacji kobiecej.

Z całą bezstronnością przyznać należy, 
że kobiecy sport we Francji bardzo wiele 
zawdzięcza inicjatywie i współpracy męskiej. 
Wdzięczność ta  je s t  tem większa, że sport- 
smeni nie oczekują je j ,  tak  j a k  nie oczekują 
n a  prośby i n a  słowa zachęty.

Myślę, że t a  śliczna współpraca je s t  j e d y ­
nie wyrazem dobrego zrozumienia potrzeb 
ludzkości współczesnej i pokoleń przyszłych.

*
Na zakończenie — jeszcze jedn a  ciekawa 

informacja. Sportswomen francuskie naogół nie 
palą papierosów. Zjawisko uwagi tem god­
niejsze, że żadnego zakazu zgóry pod tym 
względem niema.

Próba przeprowadzenia analogji na  terenie 
polskim, wypadłaby dla nas  bardzo n ieko­
rzystnie. Więc zostawmy lepiej wszelkie u s i­
łow an ia  oeównań n a  stronie.

[K. Muszałówna.

,,Gdzie się schowała 
artylerja konna?“

(Na t le  ra id u  kornego W arszaw a—Poznań).

Nr. 42 „Stadjonu" przyniósł swym czytel­
nikom onis raidu konnego W arszawa—Poznań, 
podpisany inicjałami H. K. Poza częścią spra­
wozdawcza z przebiegu raidu Rz. au tor  prze­
prowadza k ry tyczna ocenę tej „Tmprezy raido- 
wei" (tak autor nazywa ten przehiee d ys tan ­
sowy); jako  oficer artylerii konnej spieszę 
przedewszystkiem odpowiedzieć Sz. autorowi 
na  Jego pytanie  „A gdzie się podziała a r ty ­
le r ia  konna? Posiłkować się będę danemi, za- 
czerppiptemi z cytowanego artykułu.

""W arunki ra idu , składaiacego się z czte­
rech etapów, okreś lały  przebycie trzech e ta ­
pów w czasie dowolnym — czyli w ytw arzały  
w ciągu tych trzech etapów, w łącznej ilości 
303 kim., właściwe pole walki o czas nailep- 
szv: innemi słowy wytwarzały  dla jeźdźców 
warunki wyścigu. Nie unikam tego wyrazu 
„wyścig" i nie nodkreś lsm go, ja k  to czvni 
autor, mówiąc, że uczestnicy „rozpoczęli for­
m alny wyścig" Nie unikam dla tego, że za­
łożeniem każdego raidu je s t  wyścig, gdyż 
zwvoiestwo przypada, tylko pierwszemu u ce­
lownika. Nie unikam i dlatego, że słowo 
„wyścig" nie pociąga koniecznie za sobą wy­
razu „ostry" lub „szybki". W sporcie k o n ­
nym znamy równipż określenie „wolny w y­
ścig". Że w tum wypadku wypadł on ostry, 
zbyt ostry  — jest, wynikiem tak tyk i,  k tórą  
przyjął,  j a k  twierdzi Pań H. K ,  znany w tego 
rodzaju zawodach rtm. Młodecki. Że skutki 
te j  tak ty k i  zemściły sie fa talnie—wiemy, nie­
stety, na  podstawie liczb 8 padłych koni. 
Stwierdzam jednak ,  że ten  efekt ra idu był 
do przewidzenia, (może nie w tak  straszliwych 
rozmiarach), gdyż rozegranie raidu na. szyb­
kość było pewne; ozy to  się s tać  miało na 
pierwszym lub też n a  osta tn im  e tap ie—je d n a ­
kowe szanse miały obydwa przypuszczenia. 
Jedynym czynnikiem regulującym mogły być 
propozycje raidu, które uw arunkowałyby nie 
tylko normy przybycia na  poszczególnych e ta ­
pach. lecz mogłyby z powodzeniem wprowa­
dzić ograniczenie szybkości w pewnych fazach 
poszczególnych etapów. Przykład takiego u k ła ­
du raidu stanowi raid Ostenda—Spa 1922 roku 
(około 345 kim.); ciekawych szczegółów tego 
systemu odsyłam do Nr. 49 „Jeźdca. i Hodowcy* 
za 1922 rok. Wprawdzie wymagałoby to więk­
szych zabiegów organizacyjnych, lecz wiel­
kość „imprezy" n a  to zasługuje. Otóż. s t re ­
szczając. sie przypuszczam, że większość konno 
art.ylerzystów rozważyć m usia ła  wyłuszczone 
możliwości i z właściwą swej broni rozwagą 
zrezygnowała z udziału w teł imprezie. Ponie­
waż równocześnie większość konno-artylerzy- 
s tó w '  posiada " ty lk o  'kon ie  rządowe, przeto 
udział w tej procesji pogrzebowej z przeciętną 
szybkością 8 kim na godzinę pozostawiła 
innum ku zdziwieniu Rz autora.

Nie znłrorniao gło°n w sprawie celowości 
p rzełnpzjw  dł-słansowy-h. na który  to temat, 
mioliśmv możnnść inż n iejednokrotnie  czytać 
podzielone zdania, a, niewątpliwie i W przy­
szłości znajdziemy k h  lic-pych obrońców 
i przeciwników,j podnieść muszę niefortunną,
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mojem zdaniem, myśl Pana H. K. obarczenia 
uczestników raidu — oficerów, m ater ja lną  od­
powiedzialnością za nieszczęśliwe w trakcie 
biegu wypadki. Nie wiem, czy Sz. au tor  je s t  
poinformowany o tem, że ogromna większość 
oficerów, w skutek  znanych warunków mater- 
ja lnych , posiada ty lko konie rządowe. Jedno­
cześnie umiłowanie konia ł sportu konnego, 
trady c ja  kaw alery jska  i pułkowa, wreszcie 
Regulamin Kawalerji w ymagają od tego ofi­
cera  uczestn iczenia  w zawodach hippicznych. 
Z drugie j strony  powszechnie j e s t  wiadomem,

że, zwłaszcza w sporcie konnym, częste są V 
wypadki, bądź to w trakcie  zawodów, bądź 
to n a  treningu, które mogą naw et przekreślić 
nie  ty lko dalszą karje rę  sportową konia, 
lecz i jego wartość użytkową, Wypadki te 
mogą być znpeinie niezależne od braku  ostroż­
ności, rozwagi lub doświadczenia jeźdca. Na­
tom ias t  is tnienie proponowanego przez P an a  
H. K. warunku niewątpliwie przekreśli łoby 
wszelką sportową pracę oficerów, uniemożli­
w iając j ą  zupełnie. A j a k ą  receptę dałby 
Sz. an to r  wówczas, wobec konfliktu z wyżej

wymienionemł bodźcami pracy sportowej? 
Zresztą mogę Sz. autorowi wyjaśnić, że is tn ie­
jące  rozkazy regu lu ją  sprawę m ater ja lne j od­
powiedzialności oficerów w sposób najbardziej 
trafny , gdyż w każdym nieszczęśliwym wy­
padku specjalne dochodzenia us ta la ją  stopień 
winy oficera. Wprowadzenie zaś rady  Pana
H. K. w życie byłoby ostatnim gwoździem 
W trum nie  sportu  konnego w Armji.

Antropow 
Porucznik 7 Dywizjonu Artylerji 

Konnej Wlkp.

Listy z Paryża
Przemówienie Pana Prezydenta — Piteher i Catcher — Patrząc na białe pończochy 
Zapomnieni —- Od piłki do p iłk i —■ Borotra■ — Boks przed Sądem Najwyższym

Quo usque tandem?

Gdy „Senatorowie" — nie ci z Kapitolu, 
a ci. którzy g ra ją  w base - bali — wracali 
z Nowego Jorku do W ashingtonu po zdobyciu 
mistrzostwa Ameryki, n a  dworcu spotkał ich 
P rezydent Coolidge w otoczeniu ministrów, 
i z takim  się do nich zwrócił przemówieniem:

„Odczuwam zadowolenie podwójne, w ita­
jąc ,  w Waszyngtonie, jego klub zwycięski. 
Po pierwsze z tego powodu, że wraca on okry ­
ty  wawrzynami po jednej z najcięższych bi­
tew, ja k ie  widział nasz sport narodowy. Po- 
wtóre dlatego, że lud nasz, mam nadzieję, bę­
dzie mógł teraz, gdy zwycięstwo już  j e s t  osta­
tecznie uzyskanem , zacząć interesować się 
znowu trochę i rzeczami bardziej powsze- 
dniemi..."

Zlekka ironiczne to  przemówienie odzwier- 
ciadla znakomicie znaczenie, jak ie  posiada 
w życiu Stanów Zjednoczonych finat mistrzo­
stwa base-bali, tak  zwane „Warlds Series".

Wiemy zresztą, j a k  kolosalnie rozwinię- 
tem je s t  tam zainteresowanie sportem wogóle. 
A w base-ballu  wszyscy yankesi  zgadzają 
się upatryw ać swój sport ulubiony. Niema 
wioski, k tóraby nie  posiadała przynajmniej 
jednej drużyny; większe k luby zrzeszone są 
w 6 t  ligach. Swoją ligę posiada każdy stan, 
oraz dziesięć największych miast. Is tn ieją  po­
zatem ligi: Północna, Południowa, Zachodnia 
i Wschodnia, nakoniec dwie największe: Ame­
ry k ań sk a  i Narodowa, z których każda jed ­
noczy 8 najlepszych klubów zawodowych. 
„Warlds Series" — jes t to  rozgrywka pomiędzy 
mistrzami tych dwu ostatnich lig, trwająca 
7 dni, w przeciągu których odbywa się 7 par- 
tj i.  Ponieważ „Senatorowie" wygrali 4, a  prze­
ciwnicy ich, nowojorscy „Giants", czyli olbrzy­
mi, tylko 3 — więc Prezydent Coolidge dorę­
czył im w tym roku puhar  wędrowny — na­
grodę za zwycięstwo. Nie była to zresztą j e ­
dyna  nagroda. Ponieważ sprzedaż biletów 
wstępu dała  ok)ło  1.200.000 dolarów — każdy 
z „senatorów" otrzymał za swój tydzień pracy 
po 6.477 doi. podczas gdy  „olbrzymi" musieli 
się zadowolnić skromniejszą kw otą 3.821 doi. 
Oprócz tego, s ta łe  pensje, w ahają  się w g ra ­
nicach od 3 do 20 tysięcy  dolarów sezonowo. 
Ostatnią, najwyższą gażę otrzymuje Babe Ruth, 
z nowojorskich „Yankees".

Sukces „Senatorów" piłki,  w odróżnieniu 
od innych senatorów, przeważnie bardzo mło­
dych, był wielką niespodzianką.

Jeśli o Jerzym W ashingtonie ,  twórcy S ta­
nów, mówiono, że był „pierwszym w czasie 
wojny, pierwszym w czasie pokoju i pierw­
szym w serca  współobywateli, to o mieście, 
któremu dał imię, wyrażano się zwykle, że 
j e s t  „pierwszem w czasie wojny, pierwszem 
w czasie pokoju i osta tniem w Lidze Amery­
kańskiej" .

Toteż radość stolicy była nieopisaną. Za­
pomniano naw et chwilowo o kampanji wy­
borczej, a  w czterech kościołach clergymeni 
wybrali, ja k o  tem at kazania: „zwycięstwo Wa- 
shingtonn, wytrwałość, odwaga, sumienność, 
sukcesy n a  ziemi i szczęście w niebie."

Jakże wygląda ta  gra, dla której Nowy 
Świat zapomina o całym świecie?

Miałem sposobność bliżej j ą  poznać teraz, 
podczas pobytu w Paryżu dwu wielkich dru­

żyn amerykańskich finalistów „Warlds Series", 
„Gianfów i cbikagoskich „Whitbe Sox“ czyli 
„białych pończoch" jednego z najlepszych klu­
bów Ligi Amerykańskiej.

Z każdej strony w grze udział bierze 9-ciu 
graczy: piteher — rzucający piłkę, catcher — 
łapiący ją ,  t. zw. shortstop, obrońcy pierwszej, 
drugiej 1 trzeciej bazy oraz trzech graczy 
„w polu".

Piteher rzuca piłkę łapiącemu, s ta ra ją c  się 
uczynić to  z tak ą  szybkością i siłą, by nie 
zdołał trafić w n ią  kijem batter strony prze­
ciwnej. Jeś li  uda  mu się to  trzykrotnie, batter 
j e s t  eliminowany i zastępuje go inny. To
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Rozstawieuie g raczy  w base-ball’u

samo następuje ,  gdy  pitka, odbita przezeń, 
zostanie z łapana w lot.

T rzykrotna zmiana battefa  s tanowi „in- 
n ing“; wtedy „polem" zawłada s trona  p rzeciw ­
na' cała p a r t ja  t rw a  9 „inniDgów".

Jeśli rzucający cztery razy sk ieru je  piłkę 
w bok od ła p ’ącego, za wysoko (powyżej ócz) 
lub za nisko (poniżej kolan) — batter ma pra­
wo przejść do pierwszej bazy.

Gdy batter trafi po drodze k ijem w piłkę, 
na tychm ias t  biegnie w k ie runku  1 bazy, a 
jeśli do tego czasu piłki nie złapano i nie 
dostarczono obrońcy bazy — do drugiej ewent. 
trzeciej i z powrotem na  swoje miejsce. Cał­
kowite okrążenie dostarcza drużynie jeden 
punkt; może być ono dokonane i częściami: 
osiągnąwszy naprzykład 1 bazę a  nie do tar ł­
szy na  czas do drugiej, dawny batter czeka na 
1 bazie, by nowy trafił  w piłkę i wtedy co 
sił biegnie do drugiej bazy. Ponieważ taki 
batter, j a k  Babe Ruth, potrafi piłkę odrzucić 
na  k ilkase t metrów — nieraz poprzez t ryb u ­
ny  gracze w polu czasami m ają  bardzo 
trudne zadanie. Muszą umieć szybko biegać, 
celnie i bardzo silnie odrzucać piłkę z powro­
tem.

Przyznam się — i zdanie moje podzieliła  
większość prasy francuskiej, że base-ball,  j a ­
ko widowisko, zawiódł mnię. Są okresy żywe 
i ciekawe, ale naogół mecz j e s t  monotonnym, 
mało emocjonującym, a  szczególniej, co nie 
je s t  bez znaczenia, zbyt wielu graczy n a  czas 
dłuższy przekształca się w widzów, n ie  p rzyj­
mujących czynnego udziału w akcji. Dlatego 
wątpię, by base-ball uzyskał szersze prawa 
obywatels twa w Europie. Nasi sportowcy chcą 
się przecie na  boisku przedewszystkiem ba­
wić. Base-ball pod tym  względem ustępuje  
wielu sportom starego kontynentu . Natomiast 
nie można zaprzeczyć, że rozwija fizycznie 
nadzwyczajnie. W ystarczy popatrzeć n a  „Gian- 
tów" i „White Soxów“. Chłopy n a  schwat, 
silne i zwinne, solidnie, i zgrabnie zbudo­
wane. Wątpię, czy w całej Warszawie znaj­
dzie się 18 mężczyzn, dorównujących im wa­
lorami atletycznemi. Byli to, prawda, spe­
cjaliści — ale na  tak ich  przecie najła tw ie j  
dostrzec iiodatni czy u jem ny wpływ upraw ia­
nego sportu. W tym wypadku zdołałem zano­
tować tylko same plusy. Szybkość, si ła  i zrę­
czność, wszechstronny rozwój; konieczność by ­
strej o rjentacjl i niepośledniej odwagi: od­
rzucona przez battefa  piłka upad ła  obok mnie 
na  trybunę; nie wiem, czybym się łatwo zde­
cydował przeszkodzić temu maleńkiem u po­
ciskowi arm atn iem u w locie; sędzia ma pona- 
wieszane ze w szystk ich  s tron  materace  i że­
lazną maskę n a  głowie... ale gracze, za wy­
ją tk iem  catchera, nic — oprócz skórzanej r ę ­
kawicy.

Jeśli k ilkunastu , obecnych w stad jon ie  
olimpijskim europejczyków nie zdradzało zby­
tniego zachwytu podaną im potrawę am ery­
kańską ,  tys iąc  z górą Yankesów, którzy  po­
spieszyli do Colombes, nie posiadała się ze 
wzruszenia i p rzejawiała  entuzjazm raczej 
południowy. W przeciągu z górą  godziny trwał 
wrzask nie do pojęcia; oklaski, okrzyki, n a ­
koniec jakiś przeciągły mało muzykalny ryk.

Mimo starań , nie zrozumiałem wszystkich 
szczegółów skomplikowanej g ry  w base-ball, 
i, nie zaprzeczając je j  zalet, nie mogiem je d ­
n ak  przejąć się n ią  ani na  chwilę. Myśląc 
jed nak  o tem, j a k  musiała  wyglądać widownia 
podczas wielkiego finału „Warlds Series", zro­
zumiałem doskonale Prezydenta  Coolidge, kie­
dy wyrażał swą radość z powodu jego szczę­
śliwego zakończenia...

*
Niestrudzony fab rykan t wszelakich naro ­

dowych i — międzynarodowych związków, p. 
Fran tz  Reichel w ykorzystał przyjazd amery­
kanów dla utworzenia  przy sposobności F ran ­
cuskiego Związku Base-Ball. Nie chcąc by­
na jm nie j  zmniejszać zasług najruchliwszego 
może na! świecie organizatora  sportu, jednego 
z filarów olimpizmu, reżysera Igrzysk Parys­
k ich  i ojca duchowego przynajmniej dwu­
dziestu przenajróżniejszych Federacji,  trzeba 
przyznać, że tym razem, fatalnie mu się nie 
udało.

W pośpiechu p. Reichel przeoczył, łż od- 
daw na is tn ia ła  Paryska  L iga  Base-ball, k tó ra  — 
o czem n ik t  zresztą nie wiedział — zdobyła 
nawet,  bijąc anglików, mistrzostwo Europy 
w zaatlantyckim  tym sporcie. S łuszny prutest
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Ligi, pominiętej w spisie, mających należeć 
do Związku Klubów, z których notabene więk­
szość nie wiedziała jeszcze, co to j e s t  base­
ball, a miała się dopiero dowiedzieć, dostar­
czył dziennikarzom sportowym wdzięczny te ­
m at do żartów, a humorystom bezbronną ofiarę 
w osobie nieszczęśliwego Prezesa PFBB.

Dobre zamiary doprowadziły go do piekła... 
•

Zacząłem lis t  od piłki, więc dalej będę 
pisał o piłce. O, nie, nie  cieszcie się przed­
wcześnie nie, o piłce nożnej; o piłce tennisowej.

Rozegrał się n a  pięknych, krytych, zimo­
wych kortach paryskiego Tennis Clubu wielki 
tu rn ie j ,  którego główną a trakcję  stanowiły 
walki o puhar Gaulta. Udział w nich wziął 
ca ły  szereg wybitnych tennisistów, różnych 
krajów, m. in. polski mistrz — Kleynadel. Po­
bił go wprawdzie w singlu, ju ż  w pierwszej 
turze 6 :4 ,  6 : 2  francuz Augustin , który  rów­
nież wkrótce „przepadł", natrafiwszy na  pół­
finalistę duńczyka Tegnera, ale razem z pa­
n ią  Speranza w mixte, i z A ugustin’em w dou- 
blu osiągnął cały szereg sukcesów.

Widziałem wygrany przez tę o s ta tn ią  ko ­
a lic ję  mecz przeciwko br. Puiseux, i mogłem 
się przekonać, że Kleynadel nie traci bynaj­
mniej na  porównaniu z większością graczy 
zagranicy. Zdziwiło mnie, że przegrał w sin­
glu ze swym partnerem. W ydawał się w y ­
raźnie od niego lepszym; a że Augustin  po­
konał przed swą eliminacją znanego Fyzee, — 
podkreślam raz jeszcze zdanie, iż nasze „pierw­
sze rak ie ty"  mogą śmiało konkurować jeś li  
i n ie z „extra klasą", to w każdym razie 
z „1 klasą" eur  >pejską.

Kleynadel należał do najlepszych graczy 
n a  tu rn ie ju  — a że było ich 1200, i że po- 
zatem tennis francuski, według opinji znaw­
ców, us tępu je  ty lko amerykańskiemu, uważać 
można opinję tę  za wcale w ystarczającą dla 
skromnych polskich pretensji .

Po tych wywodach mogę, nie narażając  
się zbytnio, stwierdzić, że, gdy po parze Kley­
nadel — A ugustin  na  główny kort  weszli, dla 
rozegrania  finału o puhar, Borotra i ang lik  
Higgs, zauważyło się jed n ak  odrazu olbrzy­
mią różnicę. Szczególnie jeśli chodzi o pierw­
szego. Tu by ła  „extra klasa": Kleynadel, j a k  
i inni, j a k  naw et Higgs, k tóry  przecie w ro­
ku  1923 zdobył mistrzostwo Europy przed Gor­
don Lome — są  to ludzie tacy, j a k  inni, k tó ­
rzy tylko mieli nieco lepsze dyspozycje, zdo­
byli w iększą  wprawę, którzy  dzięki dłuższe­
mu treningowi wyrobili się n a  dobrych g ra ­
czy. Borotra — tenn is is tą  się urodził. Zbu­
dowany j e s t  jak g d y b y  n a  zamówienie; posia­
da od n a tu ry  wszystkie niezbędne właściwości; 
zamiast je cierpliwie i z trudem nabywać, wy­
starczyło mu je  tylko dalej rozwijąć, by dojść 
do doskonałości.

Średniego wzrostu, szczupły ale musku­
larny, nadzwyczaj harmonijnie, wprost kla­
sycznie zbudowany; sylwetka tak  kształtna, 
linja tak  czysta, tak  wytworna, że z trudem 
się od niej odrywa zachwycone oko; gdy  ko­
cim sprężystym skokiem, dopada piłkę, gdy, 
znów ja k  kot, elastycznie, biega po korcie, 
g dy  się p rzyczaja  w oczekiwaniu service’u, 
gdy, serwując, wygina się ja k  wąż, biega przy 
siatoe ja k  pantera ,  trudno nie wyrazić głośno 
swego zachwytu. Można nie mieć pojęcia 
o grze, a godzinami bez znużenia raczyć 
się przecudowną es te tyk ą  ruchów, niewymow­
ną  gracją ,  — tego młodzieńczego ciała. W be­
recie, z którym, ja k o  prawdziwy bask, Borotra 
nigdy się nie rozstaje , wygląda j a k  dziecko. 
Dziecko nader  sympatyczne i miłe, bawiące 
się p iłką z zainteresowaniem, które zdradzają

PRZEPISY GRY
w hockeya kanadyjskiego na lodzie

(Ciąg dalszy).
V. Bramka,

Bramka us taw iona j e s t  na  środku linji 
bramkowej. Tworzy j ą  s ia tka , umocowana na 
dwu słupkach pionowych i poprzeczce pozio­
mej, oraz do lodu tak , że krążek może dostać 
się wewnątrz ty lko  od strony  bram ki przeci­
wnej, a  więc nie z pola zawartego między 
linjami bramkową i krańcową.

Wysokość bramki wynosi 1,2 mt., a sze­
rokość 1,8 mt.

Klatka bramkowa, u tw orzona przez s ia t­
kę, winna mieć głębokość 40 cm. u góry i 55 
®m. u dołu; inaczej mówiąc, s ia tka  bramkowa

Smasch Jana Borotliy

błyszczące oczy i filuterny uśmiech, ale które 
z równą ekspnnsywnością cieszy się udanym 
di'ive’om przeciwnika, jak  swoim... i równie 
zasmuca jego błędami, ja k  własnemi.

Dzień finału rozgrywek o puhar  Gautla 
nie był jednym , z najlepszych dni Borotry. 
Pierwszy se t  zapowiadał błyskawiczne zwy­
cięstwo Borotry. Mało stosunkowo ruchliwy, 
choć regularny, metodyczny i w ytrw ały  anglik 
nie mógł dać sobie rady  z plasowanymi pił­
kami mistrza świata ,  k tóry  z nadzwyczajną 
precyzją posyłał je  to w jeden, to w drugi 
kąt, na  kilka centym etrów  przed linją. Rezul­
ta t  6 :  1, osiągnięty  w k ilkanaście  minut, bez 
najmniejszego wysiłku, wskazywał na  olbrzy­
mią przewagę fenomenalnego baska. Nagle 
wszystko się zmieniło. Jeden n ie fortunny 
„out" wyprowadził Borotrę z równowagi, i na j­
lepszy gracz Europy przegrał dwa gam e’y pra­
wie że bez udziału przeciwnika, serwując 
wszystkie podrząd piłki do siatki... Anglik 
łatwo w ygrał se t  6 ■. 3. W trzecim secie nie- 
regularność szampjona francuskiego, szczegól­
nie wobec równej, j a k  chód chronometru, gry

umocowana j e s t  pochyło do zewnątrz. Winna 
ona być sporządzona ze sznurka, a  w każdym 
razie nie z m aterja łu ,  osłaniającego wnętrze 
bramki.

Słupki bramkowe winny być s ta le  umo­
cowane n a  lodzie, ściśle na  linji  bramkowej 
W razie zepsucia się sia tki ,  posunięcia s łup­
ka, lub wogóle jakiegokolwiek uszkodzenia 
k la tk i  bramkowej, g ra  zostaje przerwana, aż 
do przepisowego napraw ien ia  powstałych 
szkód.

VI. Pole bramkowe.
Między słupkami bramkowemi i po 30 cm. 

zewnątrz każdego z nich, t. j. n a  łącznej 
przestrzeni 2,4 mt. (1,80X2+30) linja bram ko­
wa oznaczona j e s t  podwójnie grubo. Ze środka 
tego odcinka zatoczone j e s t  półkole o pro-

jego rywala, była wprost zadziwiająca; wygrał 
jednak  set ten  z rezultatem 7 :5 .  Ostatni, 
czwarty set był niemniej oryginalny: za­
ciekle się broniący brytyjczyk, wobec braku 
zapału u baska, szedł z nim równo do 3 :3 .  
Potem powtórzyło się to  samo co było w pier­
wszym secie, tylko w sty lu  jeszcze więcej 
„koncertowym". Czując się w tej chwili nie­
odpartym, Borotra, z ogromną werwą, z ży­
wiołowym rozmachem i brawurą, to bombar­
dując  zaskoczonego Higgsa aż z pozą kortu, 
to wzbudzając entuzjazm swoją n iezrównaną 
grą  przy siatce, zakończył mecz tryumfalnie, 
wygrywając ostatn i se t  6 : 3, zdobywając tem 
tem samem poraź trzeci puhar... Gdyby po­
trafił tak g rać  zawszel...

Wspominałem, że w związku z wypadkiem 
jak iem u uległ bokser Travet, który  dzisiaj 
zresztą  jest, już  całkiem zdrów, boks musiał 
odeprzeć cały szereg ataków... Na tem się 
k łopoty  nie skończyły; bo oto nowa sprawa 
poruszyła sportowców: mer (burmistrz) z Cha- 
lons zakazał w swoim mieście publiczne za­
wody bokserskie. Miejscowe kluby wytoczyły 
sprawę sądową o przekroczenie kompetencji . 
W ygrana  ich wydawała się tak  pewną, że 
adw okat uznał naw et za zbyteczne przema­
wiać. Zdziwił więc wszystkich niezmiernie 
wyrok Najwyższego Sądu Administracyjnego, 
który  przyznał rac ję  niesportowemu merowi.

Wyrok Sądu nie oznacza wprawdzie potę 
p ienia  boksu — ale temniemniej sformułowa­
nie wyroku, k tóry  stwierdza, że publiczne 
zawody sportowe podpadają  pod określenie 
„spectacles de curiosite" — czyli widowisk 
tylko „ciekawych", a  nie pouczających—stw a­
rza precedens, dla sportu  bardzo niekorzystny. 
Oczywiście, czyn mera z Chalons — dość śmiały 
wobec tego, że honorową prezesurę Francu­
skiego Związku Bokserskiego przyjął właśnie 
Prezydent Republiki p. Doumergue. nie prze­
szkodzi 100.000 francuskim bokserom wdzie­
wać rękawice, a  odpowiedź prezesa Związku, 
p. Rousseau, k tóry  na  zapytanie, ja k  ma zamiar 
reagować, rzekł znacząco: „W Chalons nieza­
długo wybory; nowy mer zanuluje zarządze­
nie starego"... potwierdza zbyteczność obaw 
o losy pięściarstwa, ale sama możliwość, 
w roku 1924, takiego już  naprawdę curiosum— 
dowodzi, że zwolennicy sportu  naw et w k ra ju  
z kilkudziesięcioletnią przeszłością sportową 
nie mogą jeszcze skrzyżować rąk. A cóż do­
piero u nas. W ystarczy wspomnieć o n ak ła ­
danych przez Magistraty podatkach, o tem, 
ja k  łatwo otrzymać teren  n a  boisko...

Odpowiednią propagandę prowadzić winny 
nie tylko pisma sportowe, czytane przez lu­
dzi, zjednanych dle dobrej sprawy; lecz winna 
wejść w grę  prasa codzienna, umieszczając, 
choć raz na tydzieć, — nie w rubryce sporto­
wej — której znowu profan się nie dotknie— 
ja k iś  ar tykuł,  objaśniający tym, którzy jeszcze 
zrozumieć nie mogą, dlaczego zdrowe płuca 
są lepsze od zniszczonych przez suchoty, d la­
czego człowiek, k tóry  może pracować, um y­
słowo czy fizycznie, po 18 godzin dziennie, 
więcej j e s t  w ar t  od trgo , który wyczerpuje 
się po 4, dlaczego robotnik am erykańsk i wy­
tw arza dziennie cztery razy więcej od pol­
skiego... dlaczego Ameryka bogatszą j e s t  od 
Polski.

O tem p isa ł  ju ż  „Stadjon" niedawno...  
powtarzam jedn ak  'świadomie postu laty  a r t y ­
kułu  redakcyjnego z Nr. 43, uważając, że 
o tem n igdy nie dość. Złożyć broń można 
będzie tylko po zwycięstwie ostatecznym, 
kiedy na  całej kuli  ziemskiej nie znajdzie się 
osobnika z psychiką...  mera z Chalons.

Wiktor Junosza.

mieniu 1,2 mt. Utworzony w ten sposób wyci 
nek kołowy nosi nazwę pola bramkarza.

Żaden z graczy p art j i  broniącej,  z w y ją t­
kiem bramkarza, nie ma praw a znaleźć się 
podczas gry  n a  tym  polu, wszystko jedno  czy 
to w pozycji s tojącej, klęczącej, siedzącej,  lub 
leżącej.

Natomiast żaden z graczy part j i  p rzeci­
wnej nie ma praw a atakować lub przeszkadzać 
bramkarzowi w grze, podczas gdy  ten  znajdu­
je  się w obrębie swego pola.

VII. Bramkarz.
Bramkarz może, n a  swym polu, za trzy­

mywać krążek w sposób dowolny, a  więc: 
ręką, nogą, całym ciałem, lub kijem, nie ma 
on jedn ak  praw a rzucać, czy też trzymać krąż­
ka w rękach. (d. c. n.)
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Rok bieżący był wielkim krokiem naprzód 
na  drodze rozwoju sportu w szeregach ha r­
cerstwa. Rok rocznie odbywają się harcerskie 
k u rsy  ins truk torsk ie ,  przewidując w swych pro­
gram ach  caiy  szereg ćwiczeń sportowych. Na 
czele postawiony jest kurs  lekkiej atletyki. 
Absolwenci tych  kursów, rozjeżdżając się do 
drużyn, roznoszą nabyte  wiadomości po całej 
Polsce.

Lekka a t le ty ka  rozwija się wprost żywio­
łowo. W miastach  i wsiach — wszędzie, gdzie 
is tn ie ją  d rużyny harcerskie  — upraw ianą  je s t  
lekka a tle tyka. Tak np. na zawodach wszech­
polskich harcerzy  w gronie zwycięzców spoty­
kam y obok nazwisk druhów z Warszawy, Ło­
dzi i innych miast , również nazwisko harcerza 
ze Stawoszyna (małej wsi na  Pomorzu) i t. d.

Dwa największe harcerskie  kluby sporto­
we są zarazem największymi ośrodkami lek­
kiej a tle tyki: HKS Varsovia i HKS Czuwaj 
Przemyśl. Pozatem mamy większe środowiska 
lekko-aile tyczne w Łodzi, Lublinie, Poznaniu 
i Toruniu.

W  olcręciu warszawskim  wielu harcerzy  n a ­
leży do klubów nteharcerskich. Pomiędzy nimi 
widzimy parę nazwisk znanych: Łukaszewicz, 
Chyczewskl z i’olnnji, Plas/.ycki z AZS, Foryś, 
Wituch. Mies/.kowski i Wójcicki z W arszawian­
ki i Gumi' le»ski,  Dąbrowski, As^enberg z Orla 
Białego. Pozatem is tnieją  cztery ośrodki ha r­
cerskie lekkiej atletyki. Są to: HKS Varsovia 
w War-zawie z oddziałem w Ursynowie, 1 Miń­
sko-Mazowiecka ir. H arc , Bursowy Klub Spor­
towy w Grodzisku i Pruszkowska Drużyna 
Harcerska.

Sekcja  lekko - a t le tyczna HKS Varsovji 
is tnieje  drugi rok, jedn ak  należycie rozwinęła 
się dopiero w bieżącym roku. Posiada około 
40 siale ćwiczących członków i d rugie  tyle 
mniej pracowitych Skupiają się koło niej 
większe grupy  sportowców z dr. W arsz: 1, 2, 
13, 15, 19, 1 Ur-ynowskiej, oraz g ru pa  b. ha r­
cerzy i pojedyńrze jedn os tk i  z innych drużyn. 
Sekcja wyróżniła się po raz pierwszy na  za­
wodach ogólno - polskich W arszawianki na  
wiosnę, przez cały sezon była bardzo ruchliwą, 
nie opuszczając żadnej okazji do zmierzenia 
swych sił z innymi, organizowała 6 razy za­
wody, z tego 4 razy międzyklubowe, oraz obe­
s ła ła  około 12 zawodów w Warszawie. Groma­
dzi m ate r ja ł  bardzo mtody. Ze sprinterów wy­
mienić należy: Zacharzewskiego 100 m. 11 5 s., 
200—25'4 s., Rudnickiego 100 — I I '8 s., 200 — 
262  s„ 400—59 s. (on że ku la  830, dysk 2550), 
Talmonta 100 m. 12 2 s., 200—26 s., 4 0 0 -5 7  s., 
M. Kaczanowskiego 100 m. 12 s ,  200 — 2rt s ,
1 400 — 57 6 s., wreszcie Pędzicha, który  j e s t  
jednocześnie  niezłym pięcioboistą i zdobył
2 m. w mistrzostwie Polski z 2080 p. Wyniki: 
100 m. 1P8 s., 200 -  24'8 s., 4 0 0 -5 8  s. 1500— 
5 m. 7 8., w dal 560 c., wwyż 140 c., kula 
840 c., dyBk 26 m., oszczep 32 m.

Z średniodystansowców bardzo obiecują­
cym je s t  Centkiewicz, sportowiec pracowity 
i z dobremi zadatkami. Czasy: 800 m. 2:9, 
1500 m. 4:30, 3000 m. 9:50. Bardzo jeszcze mło­
dy Malinowski ma szanse za parę la t  zostać 
pierwszorzędnym długodystansowcem. Narazie 
osiąga na  1500 m. 4:45, i 3000 m. poniżej 11 m., 
ale oba te dystanse są d la  niego za krótkie, 
po przejściu n a  5000 i 10.000 km., a może i wię­
cej wykaże on swe zalety. Godlewski i Paw lak, 
są też wcale dobrym m aterja łem , ten  ostatn i 
jed n ak  musi hamować swój „ciąg“ do zawo­
dów, bo, mając 16 lat, można bardzo ła two 
złamać swą karjerę  sportową.

Skoki obsadzane są  słabiej. Tu przyszłość 
ma Rogalski, jeśli zacznie pracować, czego do­
tąd  nie zrobił. Wyniki: w dal 565 c., wwyż 
157 c.. 100 m. 12 2 s.. 200 — 26 s., 400 poniżej 
minuty, — oszczep 37\50 Polkowski, Łukasik, 
Chodosowski — przy dobrych w arunkach—za 
mało pracy, k tó ra  w skokach j e s t  specjalnie 
ważną.

W rzutach ogólnie brak  jeszcze opanowa­
n ia  stylu, co oczywiście obniża wyniki.  Wspa­
n ia łe  warunki fizyczne posiada  Lange, k tóry  
już  dziś osiąga w dysku niezłe w ynik i—dysk 
3G m., oszczep 38 m., kula 9 m. Cicheckiemu 
brak temperamentu: k u la  850 c., dysk 27 m., 
oszczep 38’20. Pozatem bardzo młody Makare­
wicz osiąga dyskiem 27‘50.

1 Mińska Dr. Harc. pod okiem p. Rysia 
stale robi postępy i, mając świetny m aterja ł,  
rokuje jaknajlepsze nadzieje. Zadrożny już  
dziś je s t  dobrym w rzucie oszczepem — 42'20, 
co w naszych warunkach daje prawo do ty ­
tu łu  a t l e ty '  pierwszej klasy', owiętnchowski 
ku la  981, dysk. 25'50, oszczep. 34-50. Przysto- 
jeck i oszczep 37'63. W skokach w wyż Szolc 
robi 155. Biegi s to ją  na stosunkowo niższym 
poziomie.

Pruszków i Grodzisk gromadzą element 
bardzo młodociany i zarazem bardzo gorliwy. 
Narazie zasługuje na  uwagę Ćwierczakiewicz, 
m aterja ł  na dobrego sprin tera  i skoczka. Jego 
wynik w skoku o tyczce 2,70 jak  na  prowincję 
j e s t  zadawalniający.

Przemyśl — siedlisko HKS Czuwaj j e s t  śro­
dowiskiem bardzo ambitnem, pracującem z du­
żym rozmachem; lekko alleci Czuwaja mogą 
pochwalić się niejednym sukcesem.' Rozpo­
rządzają  dobremi warunkami fizycznemi, no 
i tem, co j e s t  niezmiernie ważne w sporcie — 
wolą zwycięstwa.

Jak wieści niosą mogą się poszczycić la ­
kierni wynikami ja k  100 mtr 11*4, w dal 6 mtr. 
i t. p. Z teeo  cośmy sami widzieli trzeba 
wyróżnić Sidę, wszechstronnego sportowca, 
który ju ż  dziś ma rzu t dyskiem 32 mtr., a  kulą 
810 i obdarzony j e s t  „nerwem", który decy­
duje o przyszłości dyskobola -  Klisz również 
ju ż  dziś j e s t  „i-lasą“ w biegu na 1500 mtr. 
4 m. 24 sek. Nieco słabsi są: Grzyb ze sko­
kiem o tyczce 255 i Adamcio w biegach śre­
dnich.

W  Łodzi harcerze m ają  ten  zaszczyt, że 
są  grupą, k tóra  najwięcej dała zawodników 
sekcji lekko-atletycznej ŁKS, a  głównym 
twórcą lekkiej a t le tyk i łódzkiej j e s t  harcerz 
Rembowski, mistrz Polski w pięcioboju na 
r. 1924. Wyniki; 200 m. — 26 s., 400 m. 59 s., 
1500 m. — 4:45, w dal — 540 cm., w wyż 135 
cm., kula — 10 m., dysk — 30 m., oszczep — 
36 m. Sarnecki, nie mając jeszcze lepszych 
wyników zapowiada się dobrze na  przyszłość: 
100 m. — 14 s„ w wyż 152 cm , dysk — 23 m., 
oszczep — 28 m. Kiernożycki niezłe rzuty: 
oszczep 37'50 m., dysk 28 30 m.

Poznań j e s t  tym środowiskiem, które*pra­
cuje najsolidniej i najrac jonaln ie j .  Mając pod 
bokiem szkolę wychowania fizycznego—czer­
pie z niej wskazówki i dziedziczy in s t ru k to ­
rów. Systematyczna praca, jak ie j  należałoby 
życzyć innym środowiskom, zrobi swoje, i choć 
dzisiaj nie  posiada Poznań jed no s tek  wybit­
nych, wyrobi je  sobie ju ż  niedługo. Narazie 
niezły j e s t  Kubik 545 cm. w dal i 153 cm. 
w wyż, w dysku zaś 23y 2 m., pozatem Ko- 
supski w dal 552 m., dysk 23‘/2 m. I oszczep 
30 m ,  wreszcie Piasecki dysk 2550 m.

Z  Torunia brak bliższych wiadomości, 
przypuszczać jed n ak  należy, że lekka a t le tyk a  
nie j e s t  obcą temu okręgowi, gdyż obesłał on 
dość licznie zawody o mistrzostwo Zw. Harc. 
Polsk. Niezły j e s t  Litwiński z Torunia  sprin­
te r  i skoczek o tyczce: 265 cm., oraz Jaga lsk i  
W iktor ze Stawoszyna, zwycięzca pięcioboju 
wojskowego o mistrz. ZHP, wyniki: 100 m. — 
12 s., w dal — 535 cm., w wyż— 148 cm.,rkula 
8 m., dysk — 23 m., oszczep 32 m.

Lubelscy harcerze, ja k  fama niesie,i o s ta t­
nio wysunęli się n a  czoło lekkiej a tle tyki 
w swoim mieście. Narazie możemy mówić 
o tem ty lko jako. o pogłosce, gdyż oni sami, 
ani n ik t  inny  o tem z Lublina nie pisze. Po­
dobno jedn ak  były tam  zawody ■ m iędzyklu­
bowe, w których prim wiedli harcerze. Z te ­
go co wiemy dobrym j e s t  w rzutach Durko,

może nieco za ciężki do dysku: kula  850, 
dysk 28, Semter o tyczce 260 i w dal 530. 
Gołębiowski, zbudowany bardzo harmonijnie  
i pracowity, zajmuje się wszystkiemi dzie­
dzinami lekkiej a t le tyk i i można spodziewać 
się po nim ładnych wyczynów, W biegach 
średnich niezły j e s t  Wielgusiak (1500 mtr. 
około 4 m. 30—40 sek.).

Tegoroczne czołowe : w yn ik iT harcerskie 
przeds taw ia ły  się mniejwięcej w nas tępujący  
sposób: 100 mtr. 11.5 Zachoniewski Warszawa, 
200 mtr. 24,8 Pędzich Warszawa, 400 mtr. 55,8 
800 mtr. 2 m. 2 sek. 1500 mtr. 4 m. 20 sek, 
Foryś Warszawa, 3000 mtr. 9 m. 35 sek. 5000— 
16 m. 54 sek. Łukasiewicz Warszawa, w dal 
565 w wyż 157 Rogalski Warszawa, o tyczce 
270 Ćwierczakiewicz Pruszków, dysk 32 Sido 
Przemyśl, oszczep 4220 Zadrożny Mińsk, kula 
981 Świętochowski Mińsk. -  Pięciobój 2080 p. 
Pędzich Warszawa.

W tym roku — zdobyli harcerze dla lek­
kiej a t le tyk i szerokie masy, teraz trzeba po­
myśleć o przeprowadzeniu selekcji i przyswo­
jen iu  stylu. A z tem związana będzie w roku 
przyszłym poprawa wyczynów. ]. S.

Piłka nożna we Wiedniu
Szereg  za w o d ó w  o m istrzostw o, rozegranych  

w  ciągu  ostatn iej so b o ty  i n ied z ie li sp o w o d o ­
w a ł m ałą  rew olu cję  w  tabeli.

Na p ierw sze  m iejsce  w ysun ął się  R apid, uzy­
skaw szy p ięk n e i za s łu żo n e  zw y cięstw o  nad  
Adm irą. T a  cstatn ia , je szc ze  przed trzem a ty­
godniam i druga na tabe li, sp ad ła  na 9-te  m iejsce.

D w a spotk an ia  p rzyn iosły  k lęsk i faw orytom , 
m ian ow ic ie  W A C  —  Sim m ering 3 : 2 ,  R udolfshu- 
ger —  W acker 3 : 1 .

S im m ering wraz z dw om a punktam i stracił 
resztę szans na m istrzostw o. W  spotkan ia  tem  
w ielk i p e c h  p rześla d o w a ł faw orytów . O brońca  
M usil m usiał o p u ścić  b o isk o  i drużyna grała  
przez ca ły  czas praw ie w  10-tkę. Św ietny  n a­
p astn ik  H orvatt na skutek sk a leczen ia , sta tysto­
w a ł raczej, niż grał. W reszcie  sęd z ia  b y ł niżej 
krytyki, to też  z trudem  obron iono go p o  za w o ­
dach od razów . T ak że W ack erow i p o d w in ę ła  
się  noga i p o n ió s ł p ierw szą  w  tym  se zo n ie  p o ­
rażkę, porażkę d osy ć  d otk liw ą i w  dodatku od  
drużyny, w  tabeli ostatn iej. N adm ienić na leży , 
że  w ynik  zu p ełn ie  zasłużony , gdyż W acker za­
w ió d ł na ca łej linji, p o d cza s, gdy R udolfshugel 
p o k a za ł ład n ą  prę. N ajlepszym  na p lacu  b y ł 
bramkarz R udolfshuglu , 19-letni Saft, n ajm łod szy  
in tern acjon ał w ied eń sk i.

C hw ilow o jest W acker na drugiem  miej&cu, 
Sim m ering na trzeciem . O b ie  drużyny jak rów ­
n ież  i R apid m ają p o  9 punktów , Sim m ering  
przy 8, tam te przy 7 grach. C zw arte m iejsce  
zajm ują A m atorzy, n ajlepsza  dziś drużyna W ie ­
dnia. Po zw y c ię s tw ie  nad Sim m eringim , p o  suk­
cesa ch  praskich i w span iałym  pogrom ie Sparty, 
(4 :  1) —  A m atorzy cyfrow o n iep ok aźn ie  zw y c ię ­
żają Sportklub 2 :  1. M ając za led w ie  5 gier za 
sob ą , uzyskali już 8 punktów  i b iorąc p o d  uw agę  
punkty stracon e, znajdują się  m ocno na p ierw - 
szem  m iejscu.

Z a  Am atoram i kroczy H akoah i? (7 punktów ) 
i aż 6 drużyn zd o b y ło  p o  5 punktów . T ym ­
czasem  tylko stosun ek  bram ek uk łada  tabe lę . 
T ak  w ię c  A m atorzy p ozo sta li r faw orytam i na 
tytu ł m istrza.

D użo jednak  b ęd ą  się  m usieli napracow ać, 
nim  ten  tytu ł zd ob ęd ą .

*

P ogrzeb  N eid lin g era , który um arł na skutek  
obrażeń  c ie le sn y ch  dozn an ych  na bo isku , sta ł 
się  w ie lk ą  m anifestacją . 20.000 sp o rto w có w  wie" 
d eń sk ich  w z ię ło  u d zia ł w  k on d uk cie  żałobnym* 
W  p rzem ów ien iach  dano wyraz nadziei, iż  bru" 
ta ln ość  zn ikn ie z b o isk  £ sportow ych . R ów nież  
prasa ostrzega przed  skutkam i ostrej gry, wyka" 
żując iż  je st  to 11 w ypadekii^śm ierci p iłkarza  
w  ciągu  o sta tn iego  sezon u . A. B.

O d  R e d a k c j i
U stęp  spraw ozdania  z m eczu  P o g o ń .— Po" 

lon ia  p o d a n eg o  w  Nr. 45 Stadjonu z dn. 6X 1  
r. b. na stronie 15, o p isu ją cy  za jśc ie  z o sob ą  
w ojsk o w ą , z o s ta ł w ydrukow any w skutek  n ie d o '  
p atrzen ia  redakcji.

*

R ed ak cję  okręgu W arszaw sk iego  jobejm uje  
z dn iem  1 grudnia r. b . pan Marjan Strzelecki*



P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
L E K K A  A T L E T Y K A

A m ery k an in  R alph  Sp earo w  p o b ił w  T o ­
kio rekord  św iatow y w  skoku o tyczce, o siąga­
ją c  422 cm. P o  fenom enalnych skokach  H offa 
nie spodziew ano się  tak prędko  postępu w tej 
konkurencji. Przypom inam y, że H off sta ł się re ­
kordzistą 3 1 X 2 2  (41 2 cm ), b ijąc  istn ie jący  od 
20.V 111 20 rekord Fo ssa  (409 cm.). W lipcu 1923 
norw eg p o lep sz y ł dw ukrotnie sw ój w ynik, o sią ­
g a ją c  420 cm., a w trzy tygod od n ie  późn iej 
421 cm. —  Sp earow  d o d a ł jeszcze  jed en  cen ­
tym etr. A tle ta  ten, b iorąc  udział w  Igrzyskach 
V 1 11-ej O Lm pjad y, z a ją ł 6 m iejsce  ze skokiem
375 cm. *

P ie rw sz y  w  sezo n ie  b ieg  na p rzeła j w e 
Francji w y g ra ł Button, p rzeb ieg a ją c  5 i p ó ł kim. 
W 19:09. *

P a d d o ck  i M urchisson ja d ą  na roczne tour­
nee po całym  św iecie .

*

R ek o rd  b iegu  na 3  kim . m a prób ow ać p o ­
b ić Nurmi, gd y w  styczniu b ęd z ie  startow ał 
w  N ew  Y orku . «

H off jed zie  do A m eryk i, gdzie m a się spot­
kać z Spearow em , który ustanow ił ostatnio re­
kord w  skoku o tyczce (4 22 m.).

*
P u rsten  z L ip sk a  o sięgn ął na 20 kim. czas 

1:09:06. W  godzinę p rzeb y ł on 17*697 kim.
*

U d z ia ł R o s ji i N iem iec na IX  O lim pjadzie 
(H aga lub A m sterdam ) jest praw ie pew ny.

*

F iń sk i Z w ią z e k  le k k o -a tle ty cz n y  opu bliko­
w ał dane statystyczne za rok u b ieg ły . O to 
n a jlep sze osiągn ięte  rezultaty:

B ieg 100 m. R . H alm e 10*6 s.; H usgafel, 
K ekkonen , E sk ala , Y la n k o p o  1 1 s.

B ieg 200  m. W ilen 22*2 s.; D risin 22*4 s.; 
H usgafel, Lahti po 22 5 s.

Bieg  4 00 m . W ilen  49*6 s.; W irta 49 9 s
B ieg 8 0 0  m . Y a rv e la  1 :57*8  s.; H ilden

1 : 57*9 s.; Peu ssa  1 : 5 8  s.
B ieg 1500 m. Nurmi 3 :5 2 * 6  s.; R ito la

3 :  58*3 s.
B ieg  3 0 0 0  m. Nurmi 8 : 32 s.j R ito la  8:40*7 s.; 

Katz 8 : 45*4 s.
Bieg 5 0 0 0  m. Nurmi 14 :2 8 * 2  s:; R ito la

1 4 : 3 1 * 6  s.; 1 6 innych poniżej 1 5 : 3 0  s.
B ieg 1 0 .000  m. Nurmi 3 0 :0 6 * 1  s.; R ito la

3 0 : 2 3  2 8.‘, 15 innych poniżej 3 2 : 3 0  s.
B ieg 2 0 .0 0 0  m. K yro n ey  1 g. 07 : 07*2 s.; 

Stenroos 1 g. 08 : 1 3 s.
Maraton (4 0  2  kim .). K yronen 2 g. 35 : 19  s., 

Stenroos 2 g. 3 9 :  33  s.

Bieg 110 m. z  płotkami. W ilen 16  s:j H uusari 
16*6 s.

B ieg  4 0 0  m. z płotkami. W ilen 53*9 s.; Mat- 
tila  57 s.

Skok w wyż. W ahlstedt 189; K ekkonen 185.
Sl^ok w dal. T u ulos 707; Lehtonen 698; 

17  pow yżej 650 683;
Skok o tyczce. H elander, N ikan d °r 360.
Trójskok. T uulos 15 ,37 ; R a in jo  1 5 ,0 1; Iarvi-

nen
Kula. P orhola 14,59; T o rp o  14,50; 18  p o ­

nad I 3 m^ rów.
Oszczep. I-kvist 65,33; M yyra 6 3 ,17 ; 25 in­

nych ponad 55.
D ysk. T a ip a le  47,65; N ittym aa 44 95; T orp o  

44,77; 1 I innych ponad 40 m etrów.
M łot. Erikson 48,74; H ilden  44,14 .

*
W Szto kh olm ie  osiągnięto  w  ub. n iedzielę 

nast. w yniki: 440 yard. —  Engdahl 49*4; 20 k im .— 
M attson 1,08.26: 4 X 2 0 0  „G o ta “ 1.30*7.

Sztafeta szw edzka ( 1, 2, 3 , 4) —  „ Ja rw a “ 
1.58*9; 5 kim. —  Sw enson 15*14*3.

*

P a d d o ck  i M urchisson , dwaj p rzy jac ie le , 
u dają  się na lekkoatletyczn e tournee po całym  
św iecie  na p rzeciąg  rokull Startow ać b ęd ą  we 
w szystkich  p ięciu  częściach  św iata.

F in la n d ja  ma około  80 zaw odników , którzy 
rzucają oszczepem  50 m., a 56-ciu, którzy b ie g ­
ną 1500 m. niżej 4 : 20 11

P IŁ K A  N O Ż N A

B e lg ja  — F ra n c ja  3 : 0 ,  ła tw e  zw ycięstw o  b e l­
gów ,którym  chodziło  o reh ab ilitac ję  po Igrzyskach 
O lim pijskich . Było. to 19  spotkan ie  obu drużyn, 
z których b e lg ijcz y cy  odn ieśli 10 zw ycięstw , 
francuzi 5, p rzy 3 n ierozegranych,

*
Fran cja  —  Luksem burg 3 : 3.

*
A rm ja  A n g ie lsk a — P ołu d n iow a A fry k a  4 : 3

*

A n g lja — lrlan d ja  2 : 1 .
#

A u strja— S z w e c ja  1 : 1 (1 : 0). W idzów  40.000. 
A u strjacy  uzyskują bram kę w  pierw szej p o ło w ie  
na skutek p en alty. Sęd zia  S law ick  z Paryża.

*

Ja k  w iadom o, dość n iezd ecyd ow ane stano­
w isko  M ięd zynarod ow ego Z w iązku  P iłk i N ożnej 
(F IF A ) w o b ec  ukrytego profesjonalizm u w y w o ­
ła ło  n iezadow olen ie zw iązków  czysto-am ator- 
skieb.

O statnio o d b y ł się  w  Paryżu kongres utw o­
rzonej przez m alkontentów  M iędzynarodow ej 
A m atorsk ie j L ig i P iłk i N ożnej (L IF A ), na któ- 
rem  przed staw ione b y ły  organizacje dyssyden- 
tów  b elg ijsk ich , francuskich, an gielsk ich , holen­

derskich, szw ajcarsk ich  i w ęgiersk ich , na którym  
ustalono p lan  działania, d ą żący  do ocalenia 
am atorstwa, bez zw alczan ia F e d eracji.

*
N a c z e le  lig i an gielsk ie j sto ją  ob ecn ie  Notts 

County i Birm ingham . W  lidze szkockie j p ro ­
w adzi zeszłoroczn y mistrz, G lasgru  Rangers.

*
S łyn n a drużyn* am atorska Corir-thians (L o n ­

dyn ! p o b iła  team  Połu d niow ej A fry k i w  sto ­
sunku 4 : 1 .

*

S z w ed zk a  re p re z ^ n ta c j •: uzyskała  na swem  
tournee w szystk ie rezultaty rem isow e: z A u strją  
1 : 1, z Insbruckiem  (po u ciążliw ej p odróży) 1 : 1 
i z W łocham i 2 : 2.

*
S Ia v ia  p o b iła  w ied eński H akoah rekordo­

wo 7 : 2!
*

MTK p row adzi w  m istrzostwie Budapesztu.
*

A m ato rzy  (W iedeń) są obecn ie  n a jlep szą 
drużyną na kontynencie.

*
M istrzostw a. M T K  prow adzi na W ęgrzech , 

Sem m ering w A ustrji, V ictoria  Ż . w  Prad ze, B ir­
mingham w A n g lji.

*
$

Z a w o d o w e  stosu n eczk i. W Nr. 46 „S ta -  
d jonu“ ukazała  się w zm ianka, iż V ien n a zażą­
dała  400 z ł. za 2 gry w Mor. O straw ie. Cen a 
ta je st daleko  m niejsza od sum y, ja k ą  W ar­
szaw ianka zgo d z iła  się  dać „Am atorowi** za 
jeden m ecz w  sierpniu r. b. C i zaw odow i am a­
to rzy  wzięli aż 1400 d o la ro w i!

B O K S

M ike M ac Tigue  za odm ow ę spotkan ia się 
z G en e  T u n n ey ’em zaw ieszony zo sta ł przez 
z w ią z e k  am erykański na p rzec iąg  jed n ego  roku.

*

M ecz a m a to rsk i N iem cy —  E ston ja  zakoń­
c z y ł się zw yc ięstw em  ostatn iej. O to dwu sąsia ­
dów , z którym i p ięśc iarze  p o lscy  w in niby się 
zm ierzyć jeszcze  p rzed  m istrzostwam i Europy; 
n a b y lib y  dośw iad czen ia , nie naraża jąc  się. na 
m ożliw ość zbyt u p o k a rz a ją c e j porażki.

P Ł Y W A N IE

N ow e re k o rd y  K o m isja  sportow a F . F . N. S .  
francuskiego zw iązku p ływ ack ieg o  zatw ierd ziła  
now e rekordy. 400 m. M iddleton— 5:49 6, 500 m. 
I^iddleton —  7:21*2, 800 m. M iddleton —  12  21*6, 
1000 m. M iddleton —  15 :3 2  6 , sztafeta 200 m. 
4-em a stylam i S . C . U . F . —  2;23*8.

Str. 9

Ali Black przed wyjazdem samolotem do Francji
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ODPOWIEDŹ N A  ODPOWIEDŹ...
Echa wyścigów samochodowych o „polski rekord szybkości“

We wrześniu b. r. odbyły się zorganizo­
wane przez Automobil-Klub Polski, „wyścigi 
samochodowe o polski rekord szybkości”.

W sprawozdaniu z tych wyścigów (S ta ­
djon Nr. 38), pozwoliłem sobie na  k i lka
krytycznych uw ag pod adresem organizato­
rów, oraz zakwestionowałem nazwę „polski”.

Jednocześnie, po rzeczowem uzasadnieniu 
mojego stanowiska, zadałem Zarządowi
Automobil Klubu 3 pytania ,  odnoszące się do 
rzeczonych wyścigów i owego „polskiego” 
rekordu.

Pytaniami temi miałem zamiar spowo­
dować rzeczowe również w yjaśnienia  ze s tro ­
ny Automobil-Klubu, któreby pozwoliły zain­
teresowanemu światu  sportowemu Polski 
zorjentować się co do „rekordu samocho­
dowego" i w zależności od tego odpowiednio 
się ustosunkować.

Pytan ia  te zadane byty w d. 18.IX b. r. 
„Stadjon" Nr. 38; dzisiaj j e s t  20 listopada — 
odpowiedzi nie otrzymałem...

Oczywiście te rm inu  n a  odpowiedź nie 
miałem zam iaru  wyznaczać, to też cierpli­
wie czekałem i byłbym czekał dalej . . .  
gdyby nie odpowiedź pośrednia, udzieiona 
mnie przez organ oficjalny „Automobil-Klubu 
P o lsk i” — „Auto”, k tóry  w Nr. 21 z d. l.XI 
b. r., w a r tyku liku  pod tytułem: Odpowiedź na 
trzy  pytania  „Stadjonowi", a podpisanym przez 
„nie—sprawozdawcę”, usiłu je  dać coś w ro­
dzaju w yjaśnienia  na  moje pytania.

*
Nie będę się wdawał w polemikę z „Autem”, 

czy k ry ty k a  moja rekordu szybkości wypadła 
„szczególnie”, czy też „nieszczególnie”. Dość, 
że była tra fna  i pozostaje nadal,  pomimo od­
powiedzi, nie obalona.

Jeśli na tom ias t  rozważę merytorycznie 
trzy  odpowiedzi „A uta” na  trzy  pytania  Sta- 
djonowe, to  s tw ierdzić  muszę, że wywody te 
nie przemawiają mnie do przekonania.

Po pierwsze mało trafnem je s t  porówna­
nie samochodu z p iłką nożną, lub rowerem...

Proszę panów! Każdy szofer przyzna, że 
rower j e s t  to maszyna, poruszana s i lą  mięśni 
ludzkich i o szybkości je j  decyduje zawodnik. 
Natomiast samochód je s t  maszyną poruszaną 
motorem, n a  który s i ła  mięśni zawodnika nie 
ma absolutnie żadnego wpływu. Nie potrze­
ba być „samochodziarzem” aby o tem wiedzieć.

Co do porównania  samochodu z p iłką 
nożną, to  oczywiście wolno każdemu porówny­
wać samochód naw et z pchlą i wielbłądem.

Jeśli mnie chodzi o to, aby rekordy samo­
chodowe w Polsce były  us tanaw iane  na  m a­
szynach polskich, to  mam na  celu podkre­
ślenie właśnie „warunków polskich”, że... 
Polska nie posiada ani jedne j polskiej fabryki 
samochodowej i że g tośna rek lam a k tórą  
„Automobil-Klub „Polski”, przez „polskie” 
rekordy szybkości robi fabrykantom  zagra­
nicznym nic wspólnego z polskością^ nie po­
siada.

Chodzi mnie również o podkreślenie , że 
Automobil-Klub „Polski” nic dotychczas w tym 
k ie runku  nie uczynił, aby ruszyć z miejsca 
polski przemysł samochodowy.

Dopóki więc w rekordach samochodowych, 
n a  terenie  Polski, nie będą brały udziału 
samochody wyprodukowane w Polsce, nie 
mogę przyznać Automobil-Klubowi racji  u s ta ­
naw ian ia  jak ichkolw iek rekordów polskich.

*

We w szystkich dziedzinach i gałęziach 
sportu, uprawianego w Polsce, is tnieje  przepis, 
że zawodnik, ubiegający  się w zawodach
0 pierwszeństwo narodowe, musi być obywa­
telem polskim. Pierwszeństwo narodowe, czy 
też krajowe jest zaszczytem, które nie powin­
no się dostać w ręce obcokrajowca-nieobywa- 
te la  Polski. Tak j e s t  n ie ty lko w Polsce ale
1 n a  całym świecie.

Jeśli w sporcie „samochodziarskim” je s t  
inaczej, pytanie  moje miato właśnie na  celu 
wyjaśnienie tego. Odpowiedź „Auta", s tw ie r­
dza, że kw estja  obyw ate ls tw a zawodnika nie 
wpływa na  branie udziału w zawodach samo­
chodowych.

Zgoda i na  to. Ale w takim razie nie 
będą to zawody narodowe, lecz międzynaro­

dowe, gdzie rekordów narodowych się nie 
ustanawia,

„Grand Prix F ran c j i” — nie j e s t  iden­
tyczne z mistrzostwem Francji.  Jes t  to 
„wielka nagroda", a nie mistrzostwo, więc 
powoływanie się na  ten precedens nie może 
oczywiście wystarczyć.

Nlesamochodziarze mają o mistrzostwie 
i o nagrodzie, naw et gdyby ona była  wielką, 
całkiem inne pojęcie.

*

Bardzo ważną kw estją  j e s t  dla sportu 
polskiego spraw a zawodowstwa. Czujny głos 
poUkiej prasy  sportowej s ta ra  się w każdym 
kierunku, gdzie słowo „sport” je s t  użyte, wy­
jaśn ić ,  z kim mamy do czynienia: z amatorem, 
czy tel z zawodowcem sportowym'(

Nie potępiam bynajmniej zawodowstwa, 
lecz pragnę dla niego stworzyć tamę, któraby 
nie mogta zdemoralizować i zbyt brutalnie 
zmaterjalizować czystej jeszcze w Polsce, idei 
am atorstw a sportowego.

Dlatego postawiłem takie  pytanie  A u to ­
mobil-Klubowi, gdyż n ie  j e s t  mnie wiadomem 
stanowisko tego Klubu w tej kwestji.

Odpowiedź j a k ą  mnie daje „Auto' s tw ier­
dza, że „skoro posiadamy zawody pod tytułem  — 
polski rekord szybkości—to oczywiście brać w takim  
rekordzie udział będą mogli wszyscy".

Odpowiedź dobra dla kierowcy lecz nie... 
dla sportsmena!

Całe szczęście, że nie j e s t  to odpowiedź 
oficjalna Automobil-Klubu, gdyż sądzićby 
wypadało, że jedy ny  Klub samochodowy, obej 
m ujący całe tery torjum  Polski j e s t  nie in s ty ­
tuc ją  sportową, lecz związkiem kierowców.

Bodaj, że zaczekamy jeszcze trochę na 
oficjalne wyjaśnienie tej sp raw y  przez Za­
rząd rzeczonego Klubu i narazie  przejdziemy 
do porządku dziennego nad  końcowymi w y­
wodami „A uta”!

PLANY 
przed IX Olimpjadą
Kwestją ak tua lną  w życiu sportowem Za­

chodu są obecnie refleksje poolimpijskie. Ko­
losalna robota organizacyjna i pewny prawie 
(mimo powodzenia) deficyt, dalej ogromne 
koszta poszczególnych państw  — to sprawy, k tó ­
re spowodowały przewrót w dotychczasowych 
pojęciach. Obecnie is tnieje  silny prąd, aby 
nie urządzać już  Igrzysk Olimpijskich na  tak  
wielką skale, j a k  to miało miejsce w Paryżu: 
Mówią o organizowaniu przed Olimpjadą mi­
strzostw poszczególnych grup (np. część świa­
ta, łub coś w tym rodzaju), a dopiero na Olim­
pjadzie spotykaliby się tylko sami mistrze 
(np. po trzech z każdej grupy). Byłoby to 
o wiele dogodniejsze i skuteczniejsze, gdyż, 
pomijając już mniejsze koszta podobnej im­
prezy, odbywałaby się tam  prawdziwa w alka  
o mistrzostwo świata. Przecież z góry w iado­
mem było przed Olimpjadą w Colombes, że 
średnio do 80 proe. zawodników nie miało 
żadnych szans i że stanowili ty lko niepo­
trzebny balast.

Pocóż więc potworne rozmiary ostatnich 
Igrzysk i kolosalne wydatki tak  organizato-
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Mój pogląd n a  sprawę „polskiego rekordu
szybkości" podkreślam jeszcze raz:

Tylko samochód, wyprodukowany w Pol­
sce, kierowca-obywatel polski i nie  szofer- 
zawodowiec, jeno  sportsman - am ator może 
ubiegać się o pierwszeństwo rekordu polskiego. 

*

Na zakończenie muszę zwrócić uwagę re ­
dakcji „A nta”, że w gruncie rzeczy zamiar 
wyręczenia Automobil-Klubu Polski w odpo­
wiedzi „Stadjonowi”, j e s t  „rzeczą chw alebną11, 
lecz cokolwiek trudnie jszą  niż... powiedzmy, 
znajomość „samochodziarstwa“ .

W ymawiając „Stadjonowi1* nieznajomość 
rzeczy, „brak  p rak tyk i,  wiedzy i fachu  samo- 
chodziarskiego11 redak to r  „A uta1- niedojrzał 
sam w swojem własnym oku belki, a w oku 
bliźniego źdźbło pragnie wykryć. Nr. 15 
„A uta11 z d. 1.VIII. 1924 r. a r tyku ł „Olimpjada1-:

— „Na program Olimpjady sk łada ją  się: 
biegi na  różne dystanse, skoki, rzuty: kulą, 
dyskiem, oszczepem11. „Prócz tego odbędzie 
się sławny bieg Maratoński na przestrzeni 
42 kim, 167 m., w Grecji, między Marutonem  
i  Atenami".

Dosłownie!
„Auto" pobiło rekord szybkości,  dokładno­

ści i znajomości... sportu!
Pierwszy lepszy uczeń g im nazja lny  potrafi 

zupełnie dokładnie odróżnić samochód od 
piłki nożnej i wie również, że bieg m ara toń ­
ski, nie „M aratoński11 w 1924 r. odbyt się nie 
w Grecji, a  we Francji i nie między Marato­
nem i Atenami, a pod Paryżem i w Colombes!..

Dość je d n ak  tych  krotochwil:
Nie biorę poważnie pogróżki „A uta11, że 

„S tadjon11 „poczeka jeszcze czas j a k i ś 11 na 
oficjalną odpowiedź Automobil-Klubii.

Niema chyba racji,  aby jakakolwiek in ­
s ty tu c ja  sportowa nie odpowiedziała na  pu­
bliczną interpelację  prasy, zredagowaną rze­
czowo.

Oczywiście, jeś li się potwierdzi,  że nie­
oficjalny a r ty k u ł  oficjalnego organu Automo- 
bll-Klubu należy uważać za odpowiedź na  
moje pytania ,  zmuszony będę zabrać wkrótce 
ponownie w tej sprawie głos i zająć odpo­
wiednie stanowisko. S .  K.

rów, j a k  i poszczególnych państw, kiedy t a ­
niej i lepiej urządzać np. mistrzostwo Europy 
(podzielonej jeszcze na  kilka grup), a dopiero 
zwycięzcy tych  zawodów startow aliby  w m i­
strzostwie świata, przyczem mistrzostwa po­
szczególnych grup  można urządzać  naw et co, 
rok, a  mistrzostwo św iata  (Olimpjada), j a k  
dotychczas, co 4 lata,

Aleksander Szenajch.

Listy do Redakcji
Szanow ny P an ie R edaktorze!

Istotnym  celem  m ego artykułu  w Nr 
39 i 40 S tadjonu była chęć w yw ołania 
rzeczow ej dyskusji i przygotow ania tym 
gruntu d la polskiej w ypraw y na Mt. 
E verest. A rtyku ł p. R om aniszyna w Prze­
glądzie Sportowym krokiem  naprzód w  d y ­
skusji rzeczowej nie był, natom iast roz­
m achem  publicystycznym  i koncen tra­
cją autorytetów  zniszczył w ątłe zaczątki 
organizacyjne w ypraw y. Nie zatrzym ało 
m nie to w drodze, ale zmusiło do zm ia­
ny kierunku. P racując już teraz  nad  
zrealizow aniem  nowych organizacyjnych 
form zam ierzenia i uw ażając, że roz­
trząsanie tej spraw y w prasie zupełnie 
m nie do istotnego celu nie zbliża, re ­
zygnuję z odpow iadania p. Rom aniszy- 
nowi. Nie zmieni tego postanow ienia 
naw et tak  w yraźna chęć ośm ieszenia 
mnie — wiem, że ci, którzy poznali 
m nie przy pracy, nie będą  r p ierali swej 
opinji na artykule „Przegl. Sport.“.

Z  pow ażaniem
Adam Karpiński
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Z  T Y G O D N I A
T am , g d z ie  s ię  ju ż  k o ń czy  m iasto  sport z a k w it ł,  

aż c ie s z y  nas to

W arszawa zy sk ała  now e środowistco spor­
tow e. Je st niem  boisko robotniczego klubu Skry. 
M ecz, rozegrany na nim (Po lon ii z Skrą), ś c ią ­
gn ął, mimo fatalnej jesienn ej p ogod y , braku try­
bun itp. okoliczności, w y p łasz a jących  pątn ików  
sportow ych około  1000 w idzów . R ów nocześn ie 
m ecz. L eg ji z W arszaw ianką o d b y w ał się  w o b ec 
pustej w idow ni. Je że li się w eźm ie pod  uwagę, 
że w artość sportow a m eczu Polon ii z Skrą  b yła  
m niejsza od w a lk i drużyn, sto jących  na trzecim  
i drugim m iejscu  w  m istrzostwie, to trzeba w y­
ciąg n ąć  w niosek, że Skra m a sw o ją  publiczność, 
która p rzyszła  d la  niej sam ej. O to w łaśn ie  cho­
dzi. N arazie w id zow ie zad ow olą się p lacem  N ę­
dzy, po jak im ś czasie zasm akują w  sporcie  i nie 
w ystarczy im ty lko  Nędza. A  że to jest p u b licz­
ność, której nie odstraszy deszcz i n iepogoda, 
przeto w ybu dow an ie  bo iska Sk ry  uważam  za n a j­
lep szy sposób  na porost frekw en cji publiczności, 
oraz na jlep szą propagandę. W szędzie sport o p ie ­
ra się  na robotn ikach ; czas najw yższy, żeb y  W ar­
szaw a p rzesta ła  b yć  niezrozum iałym  w yjątkiem . 
D latego w yznaczenie atrakcyjnej rozgryw ki W TC-- 
O rkan na boisku Sk ry  trzeba uznać za bardzo 
szczęśliw y p o m ysł W Z O ^ N .

Drużyna S k ry  przed staw ia się b. d od atn io . 
M łodzi gracze grają  ruchliw ie, szybko i przed e­

w szystkiem  fair. F izycznie przed staw iają  się dość 
m arnie, a le  sport da im w łaśn ie  potrzebną tę­
żyznę. O pew nych  brakach technicznych i w ięk­
szych kom binacyjnych  brakach nie wspom nę, by 
ch łopców , którzy pracu ją  krytyką, nie zn iechęcać.

D la c z e g o  W arta  z k re te se m  p rzeg ra ła  
z T K S-em

Z w ycięstw o  T K S  nad W artą nie b y ło  n ić*  
spodzianką dla tych, którzy og ląd ali m ecz T K S  
z P o lo n ią  i W arty, jako  reprezentacji Poznania 
z reprezen tac ją  W arszaw y. P isząc  o m eczu 
T K S  —  Polon ia , w nosiłem , że I K S  jest groź­
nym  przeciw nikiem  dla każdego klubu, którego 
atak nie upora się z słabym i tyłam i m istrza To~ 
runią. Ja k  donosi P A T , prócz napastn ików  w y­
różnili się o b roń cy T K S . \ o w y jaśn ia  przegraną 
W arty; choć m oże i s ła b y  sk ład  p rzyczyn ił się 
do tryum fu T K S .

Kto d otąd  n ie  b y ł sp a lo n y , na p rzy sz ło ść  je st  
o c a lo n y

Z m ian a przep isów  gry o spalonym  (o f side),
0 której dow iadujem y się  z enun cjacji sekreta­
rza an gielsk iego  Z w iązk u  W aka, w y w o ła ła  p raw ­
dziw y przew rót w  teorji gry w  p iłk ę  nożną. S p a­
lony je st p od staw ą gry kom binacyjnej. N ie da 
się  tego zauw ażyć na naszych boiskach , (bo
1 praw dziw ej kom binacji n ie w id ać), ale  istnieją 
rozm aite teorje, ja k  w y w ieść  w  p o le  dw óch obroń­

ców  i bram karza. N aodw rót obrońcy różnem i 
one b ack  system am i zatruw ają życie  napastnikom . 
D ługoletn ia praktyka w  A n g lji, gdzie nie brak  
sp ec ja listó w  i w  ataku i w  obronie, w y kazała , 
że p o zy cja  obrońcy jest m ocniejsza, bo on m a 
czas, nie musi b iegać  po całym  boisku za p iłk ą , 
ale czeka na przeciw nika na polu  karnym  lub, 
w  chwili d ecyd u jące j pod  bram ką, idzie na sp a ­
cer w  g łąb  boiska, a praw o footbalow e i dobry 
sęd zia  uznaje to za w ystarcza jące , do zam alowa­
nia w y siłk ó w  napastników .

Projekt nie znosi zupełnie spalonego, ale 
zm ienia dotychczasow e przep isy  o ty le, że gracz 
otrzym ujący p iłk i, musi m ieć w  chwili podania 
tylko dw óch przeciw ników . Zm iana ta w y jd z ie  
na korzyść klubom , których gra jest oparta na 
kondycji graczy (b iegach  i strzałach). Czesi, 
A u strjacy  i Szkoci będą pokrzyw dzeni, H iszp a­
nie i W łosi skorzystają. W yniki b ęd ą  przynosiły  
w ięce j n iespodzianek, niż dotąd. Jed n ą  pociech ą 
dla klubów  h o łd u jących  krótkiej szkockie j kom ­
b inacji, będzie  to, że s łab szy  przeciw nik nie 
w ygra  m eczu „m urowaniem  bramki*4.

Z m ian a jeszcze nie obow iązu je  w e w szy­
stkich zw iązkach , n a leżących  do F IF A . P rzy­
puszczać jed n ak  należy, że przykład  A n glji p o ­
c iągnie i inne zw iązki.

O T y , co  i za  a fisz  k lu b  u k arać p otrafisz!

Pieniężne kary, nakładane przez W Z O P N , 
strac iły  już resztki pozorów  logicznych zarzą­
dzeń. Do kar za „p rzep isow e formularze*' d och o­
dzą kary za n ieogłaszanie afiszam i zaw odów . 
W Z O P N  nie uw zględnia tłum aczenia klubu, że 
sam o sprow adzenie Czarnych z R adom ia p o c ią ­
ga za sob ą deficyt, gdyż zaw od y z tym klubem  
m ałą m ają siłę  atrakcyjną i że og łoszen ie  ich 
afiszam i p o w ięk szy  jeszcze d eficyt o 300 zł. 
W Z O P N  w idzi się w  praw ie ustanaw iać kary za 
„n iep rzep isow e form ularze4*, n ie czuje się  je d ­
nak pow ołanym  do zaw ieszenia nierozum nego 
i n ieżyciow ego  rozporządzenia o obow iązkow ym  
ogłaszaniu zaw odów  afiszam i. C zy m ó głb y  kto 
p o c iąg n ąć  W Z O P N  do od pow iedzialn ości za to, 
że nie stara się o sta ły  dochód przed sięb iorcy 
afiszow ego?

P rzez P o g o ń  nad  D unajem  ch yb a  s ię  w stydu  
n ie  n ajem .

7 i 8 grudnia rozegra Po go ń  dw a m ecze 
w  W iedniu z >em m eringiem  i H akoahem , który 
do w a lk i z Pogonią  w ystąp i po m eczu o m istrzo­
stw o z W ackerem . D oskonała form a m istrza 
Po lsk i p ozw ala  przypuszczać, że b ęd z ie  godn ie  
reprezen tow ał p o lsk i footbal. Jed y n ie  I ogoń 
i C racow ia  g ra ły  dotychczas w  W iedniu 3 razy, 
g ra jąc  z R apidem  W. A . T . i A dm irą. O statnie 
je j m ecze w  W iedniu po w o jn ie  p rzy n iosły  je j 
n ierozstrzygniętą 4 : 4  z A d m irą i przegraną 
z W A . T . 3 :  1. Dr. S ł. Mie.ech.

Czy czasami nie ma tu  wskazówki dla­
czego widowiska futbalowe tracą  atrakcyjność 
również dla aktorów?

Znużony pracowitem rozszczepianiem wło­
sa futbalowego Przegląd Sportowy wybrał się 
za naszym przykładem na  dziewiczy szczyt 
Mount Bverestu i s tam tąd rozpaczli wemi ge­
stami daje  nam do zrozumienia, że naraziliśmy 
Polskę na  gniew Wielkiej Brytanji.

0  co chodzi?
Oto n ieostrożny zapaleniec nap isa ł  w Sta- 

djonie k rytykę  os ta tn ie j  angielskiej w yprawy 
n a  tę górę.

Nie mam zamiaru zabierać głosu w tej 
sprawie. Na szczycie Everestu nie byłem i da­
libóg niewiem który  z panów ma rację. Czy 
pan Karpiński, który chce iść bez kulisów, 
czy pan Romaniszyn, k tóry  nie chce iść n a ­
wet z kulisami.

Autor naszego a r ty ku łu  podpisał się wy­
raźnie. Jednak  pan Romaniszyn nie wiadomo 
właściwie dlaczego starannie  un ikną ł  wymie­
nienia jego nazwiska natom ias t  daje do zro­
zumienia, że S tadjon umieszczając a r tyku ł p. 
Karpińskiego wytworzył niebezpieczeństwo dla 
równowagi Europy.

Chętnie wierzymy w potęgę prasy  i n a ­
szego Stadjonu. Ale nie pójdziemy ani za 
pychą prasową pana  Romaniszyna, ani za 
jego pokorą dyplom atyczną nie dopuszczającą, 
aby Polak snuł swoje marzenia  o konkuro ­
waniu z Anglikami. Nie je s teśm y dyplom ata­
mi. Rzecz wydaje nam się prosta. Napisał, 
podpisał. Komu się nie podoba, niech odpowie. 
Po co nas straszyć  ambasadami? Dalibóg, nie 
uwierzymy. Ikwa.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Zdawałoby się, że to  co „dąży ciągle w gó­

rę* nie powinno zatrzymywać się, a tem ba r­
dziej osiadać. Jednak podobno tak  się dzieje 
w świecie piłki nożnej. Zapewnia nas o tem 
p. 8. F. w Przeglądzie Sportowym:

„W  każdym  razie stan o b e c n y  coraz sil­
n ie jszeg o  w yrów nyw ania się  k lasy jest c iek a ­
w ym . Z e  stan ow isk a  p o stu la tów  o g ó ln e g o  w y ­
chow an ia  f izy czn eg o  jest to  zjaw isk o  bodaj 
d od a tn ie . C zy jest jednak  takiem  ze  stan o­
w isk a  czy ste g o  sportu —  to w ie lk ie  pytanie. 
Sport dąży  c ią g le  w  górę i d la tego  sp o d z ie ­
w ać s ię  m ożna, że  stan w yrów nania p iłkar­
sk iej k lasy  jest okresem  przejśc iow ym , po  
którym  przyjd zie p o ch ó d  w  górę i to  znow u  
w  o d o so b n io n y ch  w ypadkach".

Podejmuję się dać odpowiedź na  „wielkie 
pytanie*.

Skoro wyrównanie k lasy  polega j a k  mówi 
p. S. F. nie n a  podciągnięciu się nowych mło­
dych sił do finezji i sztuki gwiazd starych, 
a właśnie na  tych zmierzchu, to traci n a  tem 
i wychowanie fizyczne i sport czysty, Wycho­
wanie fizyczne,— bo odpada wzór zachęcajęcy 
masy młode do próbowania sił. To próbowa­
nie j e s t  wcale zdrowe z punktu widzenia wy­
chowania fizycznego. Dla sportu czystego 
j e s t —to n ie ty le  szkoda co ujma, jeżeli gwiaz­
dy przedwcześnie blakną. Dowodzi to bowiem 
chyba, że te n  sport znów ta k i  bardzo czysty 
nie był. Zdecydujmy się czy o czystości sportu 
decyduje s trona  czynna t. j .  gracze, czy bierna 
t. j .  publiczność chciwa widowiska. Ja  wolę 
ciężar czystości sportu przechylić w stronę

graczy, a wtedy nie będę rozpaczał, że nie 
u jrzę jak ie jś  g ry  sensacyjnej, jak iegoś p ioru­
nu jącego zwycięstwa.

Gra każda szykuje niespodzianki. Bywają 
serje dobre i złe. Poczekajmy cierpliwie, A nuż 
z jakiego Lublina albo zgoła Kołomyi wysko­
czy ja k iś  polski Urugwaj przewracając do góry 
cały porządek rzeczy opisany w Przeglądzie.

Na bok żarty! Sam Przegląd daje n a j t ra f ­
niejszą odpowiedź na  pytanie  czemu to eks t ra ­
k lasa  siada. Co prawda w innym artykule, ale 
to nic  nie szkodzi.

„P ub liczn ość  jest co k o lw iek  p rzejed zon a  
futbalem : najbardziej atrakcyjne zaw od y, jak 
w id zie liśm y  n ie  ś c ią g a ły  daw nej liczb y  w id zó w , 
co  uw ażam  za  p o d św ia d o m y  odruch protestu  
przeciw  id en tyfik ow an iu  sportu p o lsk ieg o  ze  
sportem  piłkarskim  w  cza sa ch , k ied y  w idz  
zagran icą  w ie le  innych  rzeczy  n iem niej c ie ­
kaw ych  m a sp o so b n o ść  w  sp orc ie  og lą d a ć .

Zatem  zostaw m y d o n k ich o to w e zapasy  
z w iatrakam i, czy li n iew d z ięczn e  zad an ie p rze­
konyw ania k lu bów  i graczy, że  k łam ać jest  
brzydko, a futbalista  m usi b yć sportsm enem  
o d z iew iczom  sum ieniu . Z ab ierzm y się  raczej 
do  jaknajszerszej propagandy dzied zin  sportu, 
dzia ła jących  o b o ję tn ie  na żądną atrakcji w i­
d ow isk ow ej gaw ied ź, dających  natom iast du­
ch ow y w yp o czy n ek  i m ie jsce  u cieczk i dla tych  
którym ży c ie  sp ortow e obrzydzają brudy zw ią ­
zane z w ydzieran iem  so b ie  graczy za m niejszą  
lub w ięk szą  d o p ła tą  i inne c iem n e dekoracje  
teatrum  fu th alow ego* .
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U w id oczn ia ła  się  le k k a  p rzew ag a  W T C , k tó­
rem u nie m o gła  d ać ra d y  zd ek om p letow an a 
W arszaw ianka. Z  W l C  d o sk o n a ły  b y ł  p raw y  
łą cz n ik  N o w ack i i le w o sk rz y d ło w y  S o ch ack i. 
Z u p e łn ie  s łab y m  o k a z a ł się  „n o w y  n a b y te k "—  
G rud zińsk i. D ziw ne, że  k iero w n ictw o  se k c ji  p i ł ­
k arsk ie j W T C  w staw ia  do drużyny takich  
starych  graczy , k tórzy n igd y  dobrym i nie b y li, 
zam iast szukać „n a ry b k u " w śród  m łod zieży. 
B ram ki d la  W T C  z d o b y li: N o w ack i 2; K o ch  1; 
d la  W arszaw ian ki: O rdon 2; L u xen b u rg  11 1 .
Z a w o d y  p ro w a d z ił p. Z a b le r .

*

Polonja Skra  1 2 : 1  ( 7 : 0 ) .  B o isk o  R K S  Sk ry . 
Z a w o d y  na fundusz K om itetu  P o m o c y  B ied n ym  
D ziec io m  R o b o tn ik ó w  47 m ecz roz eg ra n y  przez 
P o lo n ję  w  roku  b ieżącym . M im o to je d n a k  P o ­
lo n ja  w y sta w iła  p raw ie  że  n a jle p sz ą  drużynę 
p ra g n ą c  d opom ódz K P  w  zb ieran iu  funduszów .

S k ła d  P o lo n ji: L a sk o w sk i, C z a jk o w sk i, W a l­
czak , M am ik iew icz, L o th  IV , K ro tk ie w sk i. L oth  I, 
Z a jd e n b o y te l, L oth  11, B u łan o w  11, E m ch ow icz. 
D eszcz  jak i p a d a ł przez so b o tę  i n ied z ie lę  rano 
n ie  z ro b ił zb yt w ie le  sz k o d y  boisku , które, d zięk i 
p rzep u szczaln o śc i gruntu, b y ło  dość suche. G ra  
sam a b y ła  d o ść  ła d n a  i żyw a, zab arw io n a licz - 
nem i efek tow n em i m om entam i. Ł a d n e m i p o c ią ­
gn ięc iam i i „k a w a łk a m i"  tech n iczn em i p o p isy ­
w ali się  z w ła sz cz a  E m ch o w icz  i L oth  11. D o b ry  
h y ł L oth  1 w  n a p ad zie  i L o th  IV  w  p o m o cy j 
p o k a z a ł on ja k  często  ś ro d k o w y  p o m o cn ik  m a 
m ożn ość z d o b y c ia  ze sw eg o  m ie jsca  bram ki, 
s trz e la ją c  ich  aż 3. O b ro ń cy  pew n i.

S k ra  p o s ia d a  d o sk o n a ły  m a te r ja ł w  sw ej 
drużynie. R o b i w rażen ie  zesp o łu , z k tó rego  
„ c o ś  w y ro śn ie  . G ra c z e  fizy czn ie  d o b rze się  
p rz e d sta w ia ją , b ie g a ją  szyb k o  i w ytrzym ałe  oraz 
id ą  ostro na p iłk ę . U n iek tó rych  graczy  p rze­
ja w ia  s ię  ten d en c ja  do  zb y t o stre j, n ie b e z p ie c z ­
ne j g ry  (śro d k o w y  i p ra w y  p om ocn ik). O b ro n y 
obu drużyn b y ły  m n ie jw ię ce j rów n e; n a jw ięk sza  
różn ica  u w id o c z n ia ła  się  w  nap ad zie . Bram ki 
d la z w y c ię z có w  strze lili: L oth  11 i L o th  IV  p o  3, 
E m ch o w icz  i B u łan o w  ll po  2, L o ;h  1 1  i sa­
m o b ó jcz a  1 . Z a w o d y  p ro w a d z ił p. J .  G ra b o w ­
ski. P u b licz n o śc i m im o d ż d żystego  dn ia zeb ra ło  
s ię  spo ro .

*

Legja —  Warszawianka 2 : 2  ( 0 :2 ) .  B o isko  
„ L e g ji  . M ecz ten b y ł obrazem  d o g o ry w a ją c e g o  
sezonu p iłk a rsk ie g o . O b ie  d ru żyn y m ocno zd e­
k o m p le to w an e , gra li: B erg ta l (rez.); Sz en a jch , 
L o th  111; F ija łk o w sk i (rez.), L u zen b u rg  1, W oj­
c iech o w sk i Irez.), M oen ch , (rez.) L u xen b u rg  11, 
O rd on , Ju n g , Z w ie rz  1, w  „ L e g j i "  zaś: B e d n a ro - 
w icz (rez.), Z a ją c z k o w sk i (rez .), K ra sso w sk i, 
Sz a jn ert (rez.), A m iro w icz , K u b ack i (rez .) , L e p -  
p e  (rez.), K raw u ś, L e w a n d o w sk i (rez.) W ęglo w - 
sk i, M a ch a ła  (rez .). O drazu  ju ż w  p ierw sze j 
m inucie  „W a rsz a w ia n k a "  d o sta je  się  p o d  b ram ­
kę z ie lo n y ch , w  krytyczn ym  m om en cie  A m iro ­
w icz  p o d a je  B ed n aro w iczo w i, p iłk a  je d n a k  
grzęźn ie w  b ło c ie , sk ąd  w b ija  ją  do bram ki 
L u x e n b u rg  II. „ L e g ja  je d n a k , n iesp eszo n a , stara 
s ię  a tak ow ać , czego  rów n ież  p ró b u je  „W a rsz a ­
w ia n k a ". Je d n a k  w  p rz e p a śc isty ch  ka łu żach , 
z w ła sz c z a  p o d  b ram ką b ia ło cz a rn y ch , zn a jd u ją  
śm ierć  n iech yb n ą w szy stk ie  s trza ły  i n a jb ard zie j 
p rzem yślan e  zaczątk i k o m b in acji.

W ięce j sz cz ę śc ia , no, i m niej b ło ta  na 
sw em  p o lu  d z ia łan ia  p o sia d a  „W a rsz a w ia n k a ", 
to też u zysk u je  drugą bram kę w  p o d o b n y  sp o - 
sób , co  i p ie rw szą .

P o  p au zie  zm ian a b o isk , a z tem  o fen zyw a 
przech o d zi do  rąk  (a racze j n óg) „ L e g j i" ,  k tóra 
gw ałtem  ch ce  w y rów n ać . P o  d łu g ich  i c iężkich  
c ie rp ien iach  u d aje  się  je j w reszc ie  u zysk ać  g o a la  
przez K raw u sia . W ted y z u p e łn ie  n iesłu szn ie  po 
d yk to w an eg o  karn ego  p rzec iw k o  b ia ło cz arn ym , 
bron i ła d n ie  B erg ta l. D o p iero  na m inutę p rzed  
końcem  w y ró w n y w a A m iro w icz  z w o ln eg o  p o d  
sztan gę. B erg ta l naw et się  n ie ru szy ł, b ę d ą c  
p ew n ym , że p iłk a  id z ie  w  aut. „ L e g ja "  p o k a z a ła  
nam  sw o je  rezerw y , które o k a z a ły  duże p o ję c ie  
o grze. D o b ry  b y ł L e w a n d o w sk i, uznanie n a le ż y  
się  tez m łodem u B erg ta lo w i w  bram ce. S ę d z ia  
por. P lutyński.

ZWIERCIADŁO STOLICY
Po sezonie piłkarskim . Projekty na zim ę•

L e p k i śn ieg , natych m iast po  sp ad n ięciu  prze- 
ra d z a ją c y  się  w  b ło to , ostateczn ie  o ch ło d z ił 
z a p ę d y  p iłk a rz y  s to łe cz n y ch  i p rz e c ią ł u c ią ż liw y  
i d ług i sezon. P o z o s ta ły  je d y n ie  ja k ie ś  gry 
„p rz y rz e c z o n e " i „g rz e cz n o śc io w e  , bądź^ też 
„z e  w z g lę d ó w  od za in tereso w an y ch  k lu b ó w  n ie ­
z a leżn y ch " —  rozgryw k i fin a ło w e  k la sy  B. P ił-  
karze sw o b o d n ie  w y c ią g a ją  s ię  w  n ied z ie lę  na 
łó ż k a c h , m y ślą c  z ra d o śc ią , że  n a reszc ie  i n a  n ich  
p rz y sz e d ł dzień  o d p o czyn k u . S tare  w y g i p ił-  
k arsk ie  system atyczn ie , p o w o li zm n ie jsz a ją  in ten­
syw n o ść  sw o ich  w y s iłk ó w  fizy czn ych , w ie d z ą c , 
że  rap tow n ych  zm ian organizm  n ie  lub i, m łod si, 
m niej zrów now ażen i i m niej m y ślą cy  o sw em  
zdrow iu , rz u ca ją  w  k ąt tren ingi, p iłk ę  i buty, 
a sam i, z s iłą  i rozp ęd em  m łod ym  w łaśc iw y m , 
le c ą  w  w ir ja k ich k o lw ie k  in n ych  za jęć , czy za­
b a w  (n ierzadko  tańca). ,

Je st  zw ycza jem  ludzi m y ślą cy ch , o p rzy sz­
ło ś c i. że ro b ią  oni b ilan s  co  p ew ien  czas, ab y  
m ódz go  potem  zan alizo w a ć  i zo rjen to w ać  się 
co  w  ich  d z ia ła ln o śc i i p o czyn an iach  b y ło  z łe , 
a  co  d o b re, czego  na p rz y sz ło ść  n a leży  s ię  w y ­
strzegać , a  do czego  d ą żyć . Z  tego  w zględ u  
uw ażam , że  ro b ie n ie  „b ilan su  w  sp o rc ie  i ana­
lizo w an ie  go  p o s ia d a  n iem niej zasad n icz e  zn a­
czen ie , n iż w  in n ych  d z ied zin ach  życia .

C o  d a ł p iłk arstw u  sto łecznem u  ro k  ostatni? 
P rz y n ió s ł mu p rzed ew szystk iem  p ew n e  „o k rz e p ­
n ię c ie "  w k la s ie  graczy . Z n a c z y  to, że gracze 
k lu b ó w  A -k la so w y c h  (o c z y w iśc ie  m e w szy scy) 
zrozum ieli zn aczen ie  ra c jo n a ln e g o  tren ingu  p rzy­
g o to w a w czeg o . G ra c z e  P o lo n ji p o ję li to dzięki 
naukom  tren era  K u np tona; d lateg o  drużyna ta 
b y ła  zaw sze  fizyczn ie  „ tw a rd a  , m im o, że  gra­
cze nie o d zn aczali s ię  zb y t dobrem i w arunkam i 
fizyczn em i.

N ajb ard z ie j u w id o czn iło  s ię  to  zrozum ien ie 
id e i p ra c y  w  fo o tb alu  w  drużyn ie L e g ji ,  n ie
w ą tp ię , że  d z ięk i zd o ln o śc io m  i z a p a ło w i sta- 
rego  w e te ra n a  p iłk a rsk ie g o  kpt. M ie lech a . Z ie -
lon i z m iłym  zd ziw ien iem  o b serw o w ali n a  m e­
czach  je s ie n n y ch  o w o ce  sw ej p ra c y ; g d y  do b a r­
dzo p o w a żn y ch  zaso b ó w  tech n ik i, do czego
n iem a ło  p rz y cz y n ił s ię  trener F e re n cz  — d o łą ­
czono tren in g  n a d  d o p ro w ad zen iem  m ięsni do 
„ fo rm y ", dru żyn a odrazu  sta ła  s ię  n ap raw d ę 
d o b rą. T o  je s t  n ieza p rzecz a ln y  w a lo r  „a n g ie l­
sk ie g o "  treningu.

W arszaw ian k a p o z o sta ła  w ła śc iw ie  tym  czym  
b y ła , d o łą cz y w sz y  ty lk o  troch ę d o św iad czen ia  
i rutyn y m eczo w ej G ra cz e  je j w ie d z ą  ja k  się  
tren ow ać , a le  n ie  tren ują , bo  nie ch cą . N erw o w e, 
n iesystem atyczn e  tren ingi p rzed  „w ażn em  sp o t­
k an iem ", n ieste ty , są  w  tej drużyn ie w  d alszym  
ciąg u  m ile  w id zia n e  i d a ją  o d p o w ied n ie  „ w y ­
n ik i" ; drużyna je s t  s ta le  n ied otren o w an ą, n ie 
w ytrzym u je  tem p a do k o ń ca , je s t  fizyczn ie  
„wiotka**. A  je ś li  p o  szeregu  m eczy , d o ch o d zi 
" z  konieczności** do p ew n e j form y, o k res je j 
trw a krótko , gd yż gracze  n ie  p o tra fią  s ię  w  niej 
utrzym ać. Je d n a  le k k a  k on tu zja  w y starcz y , a b y  
p o  trzech  ty g o d n iach  gracz ro z p o cz y n a ł „n a  
nowo**. D rużyn a o cz y w iśc ie  m a c ią g le  luki.

Z a jm ijm y  się  z k o le i V a rso v ią . M ło d zi,
ogrom nie naiw ni, a le  d lateg o  bard zo  sym p atyczn i 
h arcerze , m im o, iż  u zyskali k ilk a  b ard zo  za­
szczytn ych  w y n ik ó w , tw ierd zę, że s ię  p raw ie  
w c a le  n ap rzó d  n ie  p o sun ęli. R o z p o rz ą d z a ją c  
ju ż w  roku  zesz ły m  graczam i fizyczn ie  i b ie ­
gow o do b rze  p o staw io n ym i i w  roku b ieżącym  
V a rso v ia  tren u je  ich , b ą d ź  racze j oni sam i się 
tren u ją  w  ty ch  „sp e c ja ln o śc ia c h  , n ie z w ra ca ją c  
na  tech n ikę żad n ej u w agi. N ie d rod zy harcerze, 
z ta k ą  tech n ik ą  p iłk i n ie  m arzcie  naw et o p ra w ­
dziw ym  su k cesie l

P o z o sta ją  je szcze  do o m ó w ien ia  Uzarni
i A Z S .  P ie rw si są  o b e cn ie  ty p o w ą  drużyną p ro ­
w in c jo n a ln ą , ze  w szystk iem i je j cech am i ujem - 
nem i, a  b ez  dod atn ich . C e ch u je  ich  ja k a ś  pseu do  
am b ic ja , u ja w n ia ją c a  się  je d y n ie  w  R adom iu, 
pozatem  je s t  to ty p o w a  drużyna „kopiąca^
(p iłk ę  i nogi p rzeciw n ik a), a n ie „ g ra ją c a  .
D o tego  sp raw y  z p rzy jm ow an iem  drużyn w  R a ­
dom iu św ia d c z ą  o n iezb y t w y so k ie j kulturze 
m ieszk ań có w  tego  m iasteczka. Je st  to tym  przy- 
krze jsze , że p rzed  p rzy jęc iem  C zarn ych  do kl. A

D rużyna KS Polonii, k tó r a  po raz  c r w a ^ a  m is trzos tw o  o k ręg u  w arszaw sk ieg o
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tów ki, już p o c z y n iła  p ie rw sze  kroki w  celu  
ek sp lo ato w an ia  w  zim ie parku . M a b y ć  urzą­
dzona sk oczn ia  narc iarsk a , która, m am  na­
d z ie ję  (i oni też), w c ią g n ie  tłum y żąd nych  u ro­
czych  w rażeń  sp o rto w có w , oraz tory san eczk o w e, 
zaw sze m ile  w id zia n e  przez m łod szą  i starszą 
p u b liczn o ść . A  w ię c  sz y k u jc ie  w arszaw ian ie  sa ­
neczk i, narty, nogi, no i... z ło tó w ecz k i.

A  b o isk o  p iłk a rsk ie , na którym  ad m in istracja  
parku  zaY obiła  „ c o ś  zaledwie** 40 000 z ł. (a  inni 
je sz c z e  w ię c e j) , stoi p o ła ta n e , p o ryte , w c ią ż  
i w c ią ż  „ le d w ie  zd atne do g ry “ .

N a jc ie k a w sz e , że  le a d e rz y  A Z S ’u tw ierd zą , 
że „już, już** d o ty k a ją  ręk ą  parku. J e ś l i  go 
dotkn ą, b ę d ą  m ogli n a re sz c ie  c a łe j W arszaw ie  
sp o rtow ej p o k azać , jak im  p o w in ien  i m oże b yć  
p ark  sp o rto w y  w  sto licy .

•ii

W I C  m a zam iar u rząd zić  w  roku b ieżącym * 
p o d o b n ie  ja k  i zim  u b ie g ły c h  teren  ś liz g a w ­
ko w y, ze sp e c ja ln y m  u w zględ n ien iem  ja z d y  w y ­
śc ig o w e j i gry  w  h o ck e y  a lo d o w e g o , do któ­
rego  b o isk o  na D y n asach  św ietn ie  się  nad aje . 
P rzyp u szczać  n a leży , że c ie k a w a  ta gra, której 
m istrzostw a W arsza w y i P o lsk i m ają  b y ć  p o ­
dobn o w  r. b. rozgryw an e, śc iąg n ie  n ie je d n o ­
krotn ie  tłum y c iek aw ych .

A  narciarze? C i na jm n iej m ów ią, a le  zato 
n a jw ię c e j ro b ią . P ra c a  o rg a n izacy jn a  w re , W T N  
zao p a tru je  s ię  w  narty  i u ten sy lja  i rob i w szystk o , 
a b y  ten p rzep ięk n y , n ap raw d ę k ró le w sk i sport, 
sp o p u laryzo w ać. O b aw iam  się , że  już w  roku 
b ieżącym  b ęd z ie  znaczn ie  w ię c e j „chętnych**, 
niż nart d la  n ich  i p ie n ię d z y  na narty. A  m oże 
i śniegu  zabrakn ie?

P I Ł K A  N O Ż N A
W a r s z a w a  

M istrzo stw o  k l. A  W O Z P N

Czarni (jRadom) —  A Z S  4 :  / ( 3 : 0 ) .  B o isko  
L e g ji. W  p ie rw sz e j p o ło w ie  le k k a  p rzew ag a  
A Z S -u . C zarn i o s ła b ie n i brakiem  z d y sk w a lifik o ­
w an ego  K o g u ta  i lw an c io w a , g ra ją  d o ść  b e z ła d ­
nie ; je d y n ie  w  o b ro n ie  są  tw ardzi i p ew n i. A ta k  
ich  n ie p o w ią z a n y  zu p e łn ie , in ic ju je  je d n a k  sze­
reg  w y p ad ó w , z k tó rych  p a d a ją  3 bram ki. P o  
przerw ie  A Z S  w y b itn ie  p rzew aża , le c z  h yp er- 
k o m b in ac ja  n ap astn ik ó w  n ie  p o zw ala  n a  z d o b y ­
w an ie  bram ek. Z trudem  a k ad em icy  z d o b y w a ją  
je d y n e g o  g o a la , p o d c z a s  g d y  C zarn i d o p e łn ia ją  
liczb ę  bram ek do czterech . B ard zo  s ła b y  b y ł 
bram karz A Z S -u , którem u drużyna ta w  zn acz­
nej m ierze zaw d zięcza  po rażk ę . D o b ry  b y ł 
w  A Z S - ie  le w o sk rz y d ło w y . U C za rn ych  w y ró ż ­
n ił s ię  p ra w o sk rz y d ło w y , S ę d z io w a ł p , W agner.

B y ł  to ostatn i m ecz z cyk lu  m istrzostw  
W O Z k N -u , Ą Z S  sch od zi n ie o d w o ła ln ie  do kl. B.

w  ,eroku zesz łym , b y li oni zn aczn ie  go ścin n ie jsi. 
B o isko  4 L p . p ., n a  którym  o d b y w a ją  się  m ecze 
C zarn ych , p ow in no  b yć  uznane za n iezd atn e do 
użytku.

A Z S  sp o rtow o , p o d o b n ie  ja k  i^C zarnLp rzed- 
staw ia  so b ą  zero. D la  o iłk a rs tw a  sto łeczn eg o  
nie b y ło  żadnej różn icy , k tóry z tych  Z k lubów  
sch o d z ił do k la sy  B. L o s  w sk a z a ł A . Z .  S. 
S ta ło  się.

Je ż e li  chod zi o rezerw y , to z czterech  p ie rw ­
szych  klubów  n a jg o rze j p o d  tym  w z ględ em  stoi 
L e g ja . Z ło ż o n a  p rzew ażn ie  z g raczy  pozaw ar- 
szaw sk ich , n ie z ak o rzen iła  się  je szcze  w  śro d o ­
w isk u  sp o rtow ym  s to licy  tak g łę b o k o , a b y  ś c ią ­
g ać  do s ie b ie  o d p o w ied n io  duży zastęp  „m ło- 
dzików**. P ra cu je  je d n a k  nad tem  i m am  nad zie ję , 
że  ce l o siągn ię  w k ró tce . Stosu n ko w o  n a jle p sz y  
m a te rja ł p o s ia d a  w  II drużyn ie W arszaw ianka,
0 której p isa łem  tyd zień  tem u.

Z n a c z n ą  p o p raw ę  w y k a z a ła  rezerw a P o lo n ji. 
k tó ra  z p o ła tan e j drużyny w y aran ż o w an y ch  p i ł ­
k arzy  (w  roku  zeszłym ) sta ła  s ię  z e sp o łe m  o p e ­
w n ej k las ie , z esp o łem  m łod ym , p e łn y m  ta lentów . 
C ią ż y  je d n a k  nad  n ią  zasad n icz a  w a d a  I druży­
ny: zb ytn ia  in d yw id u a ln o ść , b rak  z e sp o ło w o śc i
1 w sp ó łp ra cy , w y raźn a ch ęć  u graczy  zostan ia  
za  w sz e lk ą  cenę „prim aballeryną** drużyny. W ielki 
b łą d  p o p e łn ia ło  k iero w n ictw o  S e k c ji , n ie  w sta ­
w ia ją c  do re z e rw y  „b e z ro b o tn y ch *4 g raczy  z p ie rw ­
sze j; ci n a d a lib y  z e sp o ło w i w ię c e j tw ard o ści, 
A a u czy lib y  m ło d ych  sp o k o ju  i taktyk i.

C o  do k la sy  B , to m ó w ić  o n ie j b ęd ę  sp e ­
c ja ln ie  na inn ym  m iejscu . T u ta j je d y n ie  dodam , 
że i ona „okrzepła** b ard zo , zaczy n a o d gryw ać 
w  życiu  p iłk arsk im  W arszaw y, coraz w ięk szą  
ro lę  i co  czas p ew ien  b ły sk a  talentam i n ie b y le - 
jak iem i.

U w szy stk ich  graczy  A  -  k laso w y ch  zau w a­
ży ć  m ożna n ien orm aln ą  i n iezd ro w ą, a w sp ó ln ą  
w szystk im , m anierę! p ę d  do sp e c ja liz o w a n ia  się 
w  ja k ie jś  „cząstce** u m ie jętn ośc i p iłk a rsk ie j, przy 
jed n o cz esn em  zan ied b yw an iu  stron s ła b y ch . W ięc 
d o b rze  b ie g a ją c a  V a rso v ia  trenuje u siln ie  b ieg i, 
a le  broń  B oże  n ie  u czy  się  s to p o w a ć  p iłk ę  i te c h ­
n iczn ie  d o b ra  W arszaw ian k a , k o p ie  p iłk ę  do je d ­
nej bram ki i s to p u je  ją , a le  n ie  rob i n ic  ab y  
z d o b y ć  w y trzy m ało ść . W reszc ie  90°/o g raczy  P o ­
lonii a lb o  n ie  tren u je  w c a le , a lb o  w  tenże sp o ­
só b : ten co um ie b ie g a ć , tren u je  b ieg . ten co ma 
tech n ik ę  —  sto p u je  p iłk ę  i t. d.

A  p rzy  tym  w szystk im  gracze rozu m ie ją  już 
czym  je s t  tren ing i ja k ie  d a je  w yn ik i: ty lk o  „n ie- 
ch ce  się**. Trenując nie pracują, lecz dbają o przy­
jem ność. S p ra w a  je d n a k  n ie  je s t  tak bardzo  trudna 
ja k  s ię  w y d a je . P o trzeb n a je s t  ty lk o  ręk a , któ- 
ra b y  u m iała  te w y s iłk i g raczy  p ch n ąć  na w ła ­
śc iw e  tory: w sk a z a ć  co  p o w in n i ro b ić , nauczyć
ich pracować na treningu, a nie bawić się. Do tego  
je s t  p otrzeb n y c z ło w ie k , k tóry pro w ad zi tren ingi. 
N ie ste ty  W arsza w a  n iem a ani je d n e g o  trenera!

*-

Ja k  nas kom u nikaty i c z ło n k o w ie  W arszaw ­
sk ie g o  T o w a rz y stw a  Ł y ż w ia rz y , z a p e w n ia ją , „D o ­
lin a  Szw ajcarska** b ęd z ie  w  roku b ieżącym  te re ­
nem  liczn y ch  konku rsów , w y śc ig ó w  i zab aw  
sp o rtow ych . N adto z g ó ry  oznajm iono, że 
w sze lk ie  k lu b y  i sto w arzy sz en ia  zo rgan izow an e 
m ieć  b ę d ą  w stęp  b e z p ła tn y . B ard zo , bardzo  
ła d n ie . N ie  w iem  ty lk o  
ja k i je s t  p o w ó d  te j „zm ia­
n y  na lepsze**: czy w resz­
c ie  starsi cz ło n k o w ie  WTŁ. 
d o sz li do p rzekonan ia , że 
m im o w szystk o  są  sto w a­
rzyszen iem  , s p o r t o w y m  
i ja k o  tak ie  m ają  p ew n e 
o b o w ią zk i, czy też po- 
prostu  zo rjen to w ali s ię , że 
„im p rezy  sportowe**, p rzy 
pew nym  zain teresow an iu  
i p o p a rc iu  k lu b ó w  i p rasy, 
d a ją  d o ch o d y  w c a le  nie- 
go rsze  od m e u d a ły ch  im ­
p rez k ab areto w ych .

A d m in istra c ja  parku  
S o b ie sk ie g o  zaw sze  czyn ­
n a i p rz ed sięb io rcza , je ś li 
chod zi o w y d o b y c ie  go-

4. B ar-K o ch b a Z a w o d y  to w a rz y s k ie

W T C  —  W arszaw ianka 3 : 3  ( 2 :  /). W T C  
n ie  z a sy p ia  gruszek  w  p o p ie le  i gra z n a js iln ie j-  
szem i drużynam i ab y  utrzym ać, w z g lęd n ie  p o ­
le p sz y ć  form ę sw y ch  g raczy  p rzed  d e c y d u ją c e m i 
sp o tk an iam i, o w e jśc ie  do k l. A ,  z O rkan em .

W arszaw ian k a p o c z ą tk o ­
w o g ra ła  ty lk o  w  ósem kę, 
p o n iew aż  reszta g ra cz y  się 
n ie  s ta w iła  na bo isko . 
D o p iero  p o  p rzerw ie  dru­
żynę d o p e łn ili gracze W a r­
szaw ian k i 11, k tórzy p rzy­
je c h a li p o  w ygranym  m e­
czu z P o lo n ją  II. S k ła d  
W arszaw ian k i: D om ański; 
L o th  Ul, R e d lich ; L u xen - 
burg 1, S z en a jch ; Jun g, 
O rd on , L u xen b u rg  11. 
S k ła d  W T C : O lew sk i; B a ­
d o w sk i, W ieb er; D om a­
galsk i, Perlm utter, Fo ch t 
H erm anow icz, N o w ack i, 
K o ch ,G ru d z iń sk i, So ch ack i

Sam a gra b y ła  ła d n a , 
żyw a, przez c a ły  czas p ro ­
w ad zo n a w  dużym  tem pie.

P o d g ru p a  I

1. O rkan

2. P o g o ń

3. O lim p ja  .

4.  22 p .  p .  .

5. S k ra  . . . .

P o d g ru p a  II

20:7

2 7 :17

1 1 : 1 7

8 :14

12 :24
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O K R Ą G  G Ó R N O Ś L Ą S K I
K a t o w i c e

itRuch“ — „Pogoń" 5 : 2  (3 :1 )  Przy dżdży­
stym  powietrzu i rozmokłem boisku, spotkanie 
powyższych drużyn, nie było ciekawe. Gracze 
grzęźli w błocie i co chwilę się wywracali. 
U obu drużyn białe koszulki, po paru minu­
tach gry, zamieniły się w czarne. Bramki p a ­
dały  przypadkowo a przy innej pogodzie 
były  możliwe do obrony. 0  planowym prze­
prowadzeniu a taku  nie może być mowy, bo 
ciężka piłka powoli toczy się po boisku. Krótko 
po przerwie zdarza się nieszczęśliwy wypadek, 
ciężkiego podwójnego złamania nogi u  bram­
k arza  Werera. W ybiegł on naprzeciw lewemu 
łącznikowi Ruchu, Sobocie i w czasie zderze­
nia  złamał sobie nogę. Dalszy przebieg gry 
pod wrażeniem wypadku, chaotyczny, lecz 
o wiele ostrzejszy. Sędzia częściej musi wkra­
czać, nikogo je d n ak  nie usuwa. Pod koniec 
przewaga „Pogoni" brak  jed nak  celnych s t rza ­
łów n a  bramkę. Sędziował dobrze lecz za po­
błażliwie p. Felis.

Ruch I  m ł .— Pogoń I  ml. 3 :0 .  Walka 
o mistrzostwo drużyn młodzieży. „Ruch" po­
niósł pierwszą porażkę i nadal j e s t  n a  pierw­
szym miejscu tabeli.

Policyjny K S  Katowic- 
*

„Kop. Wujek“ 0 : 4.

„Naprzód“ Załęże — „ Ostróg“ Racibórz 2 : 3 
(0:3). Mistrz obwodu Raciborskiego, odniósł 
nad miejscową drużyną niezasłużone zwycię­
stwo. Zdobyte bramki należały więcej do przy­
padku, a je d n a  by ła  bardzo wątpliwa. Gospo­
darze prowadzą w pierwszej połowie grę otwar­
tą, w drugiej zaś m ają nad gośćmi zupełną 
przewagę.

S i e m i a n o w i c e

„AKS* — „Iskra" 10:0  (3 : 0). Sensacyjna 
k lęska „Iskry*' ma swoje usprawiedliwieni w śli- 
skiem i rozmokłem boisku. Pierwsza połowa nie- 
zapowiadała się tak  ka tas trofa ln ie  Przy grze 
wyrównanej „Iskra" dość często a taku je  bramkę 
gości. Obrona „Iskry" grzeszy foulami i sędzia 
podyktował nie mniej ja k  4 karne. Krótko 
przed przerwą jeden  gracz „Iskry" j e s t  zmu­
szony zejść z boiska z powodu doznanego 
okaleczenia. Po przerwie sy tuac ja  się zmienia, 
bo jeszcze jeden  gracz „Iskry" z tych samych 
powodow boisko opuszcza. Osłabiona „Iskra* 
nie może już  stawiać  należytego oporu i wal­
czy z determinacją . "Amatorzy" zrewanżowali 
się za poniesioną porażkę w pierwszej serji.

K r ó l .  H u t a

Policyjny K S  „Opole“ — Pol. K S  „Katowice“ 
3 :  1. Zwyciężyła drużyna Pol. K. S. „Opole", 
wzmocniona czterema graczami „AKS**. To wy­
pożyczanie graczy winno nareszcie być przez 
Wydz. G. i D. karane.

R y b n i k

K S Dąb — KS 20  R ybnik  1 : 0.

M y s ł o w i c e

K S „06“ Mysłowice — K S Roźdżeń 3:1* 
Boisko śliskie z powodu deszczu. Gra tow a­
rzyska. „Mysłowice" w ystępują  w komplecie, 
U „Roździenia" widać czterech rezerwowych. 
Goście g ra ją  bardzo ofiarnie i zdobywają pierw­
szą bramkę. Sędzia jed n ak  nie umie opano­
wać g ry  i dopuszcza do bruta lnego bicia po 
kościach. Podczas zderzenia graczy Bożka 
(Mysłowice) z Drożdżem (Roździeń) os ta tn i  
łamie sobie nogę. Mysłowice krótko przed 
przerwą wyrównują. Pomimo nieszczęśliwego 
wypadku, walka nadal ma charak te r  ostry, 
budząc u widzów w strę t,  którzy w części 
upuszczają boisko. Pięć m inu t przed końcem 
d y k tu je  sędzia k a rn y  d la  „Mysłowic** zamie­
niony w bramkę. Krótko potem pada  trzecia 
bram ka. Sędziował n ieum iejętn ie  p. Knauer. 
Winę nieszczęśliwego wypadku ponosi Wydz. 
-g, G., k tóry  wyznaczył p. K. do tych zawodów.

J ó z e f o w i e c
Wyznaczone zawody o mistrzostwo klasy  

A FC — Orzeł się nie odbyły z powodu nie­
odpowiedniego stanu boiska. Z tych samych 
powodów nie rozegrano meczu S trz a ła —Na­
przód.

B r z e z i n k a
Kolejowy K S  Katowice— KS Wisła  1:0 (1:0)

T K S  I  —  W arta I  (Poznań) 4 : 1  ( 2 : 0 ) .  ,,War 
ta“ —  sło w o  ło  w idocznie*m a jakąś m agnetyczną  
s iłę  na sp ortow ą toruńską p u b liczn o ść , gd yż ile  
razy a fisze  ̂ zapow iadają  przyjazd W arty, p u b li­
czn ość  za lega  tłum nie p la c  sportow y. T o  sam o  
się  dzia ło  i w  u b ieg łą  n ied z ie lę  pom im o dnia  
pochm urnego i d żystego , zaw od y  te  sp row adziły  
o w ie le  w ięcej p u b liczn o śc i, an iżeli n aw et d e­
cyd u jące  rozgryw ki o m istrzostw o k lasy A  m ię­
dzy dw om a ryw alam i T K S a S ok o łem . C o pra­
w da, b y ło  na co popatrzeć: W arta od  czasu, gdy  
trenuje ją p. Biro, zrob iła  w ie lk i krok naprzód. 
Jej um iejętne p od aw an ie p iłk i raz siln e  i d a le­
kie, drugi raz lek k ie  i b lizk ie , lecz  praw ie zaw ­
sz e  tam gd zie  znajduje się  jej w łasn y  gracz, sta­
w ia  tę drużynę na p oz io m ie  europejskim . O TK S  
jed y n ie  atak k tórego gra ze  zrozum ieniem , zgra­
n iem  i tech n iką  n ie  m ożna teg o  p o w ied z ieć . Je­
dnostk ow o p o m o c i obrona gra dobrze, lecz  n ie  
w idać w  p o m o c y  zgrania się  z atakiem , um ieję­
tnego  podaw an ia  p iłk i, za m ało  jest w  ofenzy- 
w ie , lecz  za  w ie le  p o d ch o d zi na m iejsce  obrony, 
przez co tej ostatniej utrudnia grę i jedyna  
bramka, którą strze liła  W arta p ad ła  w łaśn ie  
z w iny p om ocy .

N a b o isk o  p ierw sza w kracza W arta w  sk ła ­
d zie  Schneider, Jarzem bow ski —  Sm iglak , Przy­
kucki —  W ojciech o w sk i —  Spójda, Schw arc —  
E inbacher —  Schm idt, P rzybysz —  D abert za  
parę m inut w ch od zi T K S K w iatkow ski —  Gu­
m ow ski A . —  Ł ow ick i, S u ch o ck i —  K on ieczk a  —  
S to gow sk i, G um ow ski P. —  C ieszyńsk i J. —  W i- 
lew sk i —  C ieszyńsk i L. —  O rłow ski. Grę roz­
p oczyn a  W arta i odrazu nadaje nadzw yczaj 
szyb k ie  tem p o, które chw ilam i sła b n ie , potem  
zn ów  się  p od n osi. Jed yn ie przy sam ym  końcu  
gry tem po zo sta ło  zw o ln ion e, lecz  z w in y  zap a ­
d ającego  zm roku.

Gra ca ły  czas otw arta i to czy  się  przew a­
żn ie  na środku bo iska , bram karze p odpierają  
słupk i, d op iero  w  17 m in. W arta p rzen osi p iłk ę  
na stronę 1 KS-u, k tórego obrona w ybija  na róg, 
niew yzyskany, a p iłk a  s iln ie  w yb ita  przelatu je  
na drugą p o ło w ę  i róg w yrów nujący d la TK S. 
Strzela G um ow ski, p iłk ę  p od ch w ytu ję  C ieszyń ­
ski L. i w  18 min. zyskuje p ierw szą  bram kę. 
N astępują obustronne ataki, które się  rozbijają  
o dobrze w  tym  dniu grające obrony i dop iero  
w  44 min. S togow sk i od d aje  p iłk ę  na praw e  
skrzydło  G um ow skiem u, który nadzw yczaj szyb ­
kim  b ieg iem  przeprow adza ją, następ n ie oddaje  
W ilew sk iem u  i druga bram ka d la  1 KS-u. N astę­
puje przerw a.

P© j»rz#rwi* znów  gra to ery  się  z e  zm ien ­
nym szczęśc iem . W  21 min. środkow a trójka  
T K S przeprow adza p iłk ę  przez p o m o c . C ie­
szyński robi przebój, oddaje p iłk ę  n a d b iegają ­
cem u W ilew skiem u, który strzela  trzecią bramkę. 
W  25 min. róg dla T K S n iew yzyskany; a w  33 
min. 1. sk rzyd łow y odb iera p iłk ę  p o m o c y  W arty, 
od d aje  ją C ieszyńskiem u, który strzela  czw ar­
tego  i o statn iego  gola. N astępnej m inucie sędzia  
usuw a z b oiska C ieszyń sk iego  L. i 1 KS dalej 
gra w  d ziesią tk ę . W  36 min. p iłk ę  otrzym u e 
atak W arty, przeprow adza ją i Przybysz strzela  
honorow ą bram kę dla sw ych  barw, p óźn iej w  43 
min. jeszc ze  jed en  róg dla TK S niew yzyskany  
i k on iec  gry.

W arta przyjechała  b ez S ta liń sk iego , k tórego  
z p ow o d zen iem  za stą p ił Schneider. G racz ten  
n ie  m a tak iego  p rzeboju , le c z  za to w  rozdzie- 
lanu p iłk i przew yższa S ta liń sk iego . N a skrzydle  
zam iast N iz iń sk iego  grał Szw arc, który m a w sz e l­
kie w alory na sk rzyd łow ego . O lim pijczyk  po  
częśc i zaw ió d ł. Przykucki i W o jc iech o w sk i w  p o ­
m ocy  i obrona n a leży c ie  w y w ią za ł się  ze  sw ego  
zad an ia  tak sam o i bramkarz. A tak  T K S pra­
c o w a ł słab iej niż zw yk le , lecz  za to z^zupełnem  
p o w o d zen iem . Z  p o m o c y  n ajlep szy  Such ock i, 
op rócz  jed n e g o  b łęd u , o którym m ow a b y ła  na 
początk u. W  ob ron ie  w sz e lk ie  groźne sytuacje  
w yjaśnia n a le ż y c ie  Ł ow ick i. Bramkarz parę razy  
ratow ał sw o je  barw y od  porażki.

S ęd zia  por. G ott b. dobry.
*

Juniorki T K S  —  Juniorki Centrum  5 ; 1. Gra 
dobra, są to przyszłe  p o d w alin y  toruńskich graczy .

W ą b r z e ż n o
„Sokół" I  Gdańsk —  K S  „Pom orzanka“ W ą  

brzeżno 4:2 (3:0) ro gów  3:8. Z a w o d y  m ięd zy  po  
w yższem i drużynam i p rzy n io sły  bardzo n iezn a­
czn e zw y cięstw o  „Sokołowi** G dańskiem u. D o  
przerw y „Sokół" , grając z w iatrem , zd o b y w a  trzy  
bram ki. N atom iast p o  zm ian ie  b o isk a  „ P o m o ­
rzanka" zyskuje k om p letn ą  przew agę nad p rze­
ciw nik iem . B łoto  i w c z e sn e  z a p a d n ięc ie  zm roku  
u n iem o ż liw iło  „Pomorzance** zd o b y ć  bram ki wy- 
rów nającej. W  ostatn im  m om en cie  gry gd ań ­
szczan ie  rob ią  w ypad  i n ie sp o d z iew a n ie  z d o b y ­
w ają czw artego  goala . B y ł to  15-ty m ecz  m łodej  
„Pomorzanki**, która już w  czw artym  m iesiącu  
sw ego  istn ien ia  d ecyd u je  s ię  na sp row ad zen ie  
d-ny z w . m. G dańska.

L E K K A  A T L E T Y K A

ł a w e k

O d b y ły  się  tutaj zaw od y  lek k o-a tletyczn e, 
o m istrzostw o W łocław k a , zorgan izow an e przez  
m iejsco w e  T o w . G imn. S o k ó ł.

W yniki o siąg n ię to  następujące:
B ieg 100 m. 1) ppor. M iciński (14 pp .) 12 s. 
B ieg 4 0 0  m. I) K uliński (G im n.) 57 7 s.
Bieg 2 0 0 0  m. 1) Szortyka (S zk o ła  T ech n .)  

6:38*3.
Skok w zw yż. 1) G rzegorzew icz (G im n.) 152 cm. 
Skok w idal. 1) ppor. M iciński (14 pp .)  

561 cm.
Skok o tyczce  1) D em bińsk i (G im n.) 259 cm. 
R zu t kulą. 1) ppor. M iciński (14 p. p.) 

8.9-1 mtr.
R zu t oszczepem. 1) M adaliński (Szk. K upc.) 

36,70 mtr.

K. Felchnerowski (Sokółj— Toruń) 
Mistrz Pomorza w  walce franc.

Sezon przejściowy.—  Kurs instruktorski przysposobienia 
wojskowego. —  W ieczór projekcyjny. —  W alne Zgro­
madzenie Sekcji Narciarskiej „Czarnych". —  Wybory  

w kolegjum sędziów. —  W ykła d y  hygieniczne.

A  w ię c  za p an ow ał w  ca łej p e łn i kapryśny  
„p ół-sezon " , ja ło w y  p o d  w zg lęd em  zdarzeń , le c z  
m o że  tem bardziej p racow ity  w  d z ied z in ie  orga­
n izacji i p rzygotow ań . Jest to zarazem  sezon  
spraw ozdań, zgrom adzeń , a w  d z ied z in ie  prasy  
sportow ej ch w aleb n ych  „rzutów  oka*4 na d zieje  
n ied aw n o m in ion e. P on iew a ż  zaś staram  się  
ś le d z ić  d zieje  b ieżą ce  na gruncie lw ow skim  d o ść  
bystrem  (a p rzychylnem ) ok iem , zatem  rezygnuje  
z rzutu oka i p rzech o d zę  „?n m edias r e s“ .

*
Jako jed n o  z nader dod atn ich  zdarzeń za­

n otow ać n a leży  otw arcie  kursu instruktorskiego  
p rzysp osob ien ia  w o jsk o w eg o  staraniem  D. O . K* 
VI. Kurs zn a lazł p o m ie szcze n ie  pod  skrzydłam i
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opiekuńczem i 19 p. p., a opieka ta jest dosta­
teczną gw arancją, że przeb ieg  i w ynik i kursu 
b ęd ą sta ły  na w ysokim  poziom ie (o co się n ie ­
w ątp liw ie  ty le  zasłużony d la  sp raw y przysp oso­
b ienia w o jsk o w eg o  p. pułk . Z u lau f postarał).’!

Kurs liczy  7 6 ^uczestników, rekrutu jących  się 
głów nie  z m łod zieży w ie jsk ie j i rzem ieślniczej. 
Z w iązek  m łod zieży w ie jsk ie j do starczył 37, 
Z w iązek  Strzeleck i —  26, a „S o k ó ł"  —  |2 u- 
czestników .

Czas trw ania kursu zakreślono na sześć ty­
godni. a p od czas kursu otrzym ują uczestnicy 
zakw aterow anie, w yżyw ien ie  i um undurowanie 
od w ładz w ojskow ych .

Sp od ziew ać  się należy, że przy intensyw nej 
propagandzie  frekw en cja  kursu będzie w zrastała 
stale.

C o  do p rop agand y, to nie zbyw a je j w Sek c ji 
N arciarskiej „C z a rn y ch ", która w cale udatnie tą 
pracę  roz p o częła , w ytkn ąw szy sob ie  na W alnem  
Zgrom adzen iu  jak o  jed en  ze sw ych  ce ló w , urzą­
dzanie odczytów  ł  p ro jek cjam i, w  których w y­
św ietlane b ęd ą  n ietylko  zd jęcia  n a rc iarsk ie , ale 
d o tyczące  w szystk ich  dziedzin  sportu i w ych o­
w ania fizycznego.

Pięknym  początk iem  b y ł odczyt o V lll-e j O- 
lim pjadzie, ilustrow any oryginalnem i przezrocza­
mi z C ham onix i Paryża. D oskonałym  p re le ­
gentem  b y ł p. dr. Zygm unt Rucker, k tóry barw nie 
żyw o i in teresu jącą  u ją ł treść odczytu. S ło w o  
w stępn e (w  pew nej m ierze w  obronie sportul) 
w y p o w ied z ia ł p. dr. W ład ysł. T ucko .

Pu b liczność  d o p isa ła  ze stu p rocen tow ą n ad ­
w yżką ilo śc i spodziew anej, zatem  sukces pro­
p agand ow y b y ł pełny!

*

S e k c ia  narciarska „C z a rn y ch " w y b ra ła  n ie ­
dawno no w y zarząd w  następującym  sk ład z ie : 
p rzew od n iczący  —  Artut B isch of, zastępcy: dr. 
H enryk K orow icz i m jr. dr. W ład . Fuchs. S e ­
kretarz: dr. Zygm unt R u cker, skarbnik: inż. L o n ­
gin D udryk , kapitan sportow y L eszek  P a w ło w ­
ski, kronikarz dr. B. R app ap ort, gospodarz Fran­
c iszek  K aw a.

Ja k o  n a jw ażn ie jsze  zadanie na rok b ieżący  
Wysunięto na W alnem  Zgrom adzen iu  spraw ę 
W ykończenia sch ron iska w  S ław sku  i propagandę 
W kierunku rozw oju  ruchu narciarsk iego. N ie 
P o sia d a ją c  je szcze  w łasn ego  schroniska, przy­
gotow ał Z a rz ą d  S e k c ji dw a sp e c ja ln e  dom y 
W S ław sk u , tak że zapew nione je st w ygodne 
P om ieszczenie d la 40 osób. Z  początk iem  se­
zonu cz łon kow ie S ek c ji —  w ytraw ni n arc iarze— 
Poprow ad zą (jak za m inionych lat) kursy dla 
P o czątku jących  tak w e L w o w ie , ja k  i w  S ław sku . 
Starania w  celu  uruchom ienia skoczni na Ż e la ­
znej W odzie i w ybudow an ie  drugiej w  S ław sku  
*nają rów nież bardzo dobre w id oki.

Stronę sportow ą pow ierzono kapitanow i, 
który, jak o  rutynow any, d ługoletn i narciarz , daje 
P ełną gw arancję na leżytego  przeprow adzen ia 
treningów i zaw odów .

D ążąc  do racjon aln ego  upraw ian ia sportu, 
Zapewniono członkom , a zw łaszcza zaw odni­
kom, sta łą  poradę i nadzór lekarsk i, podobnie 
lak to klub „C zarn ych *  zorgan izow ał w  r. b. 
^  S e k c ji lekko-atletycznej.

K olegjum  sędziów  p iłk i nożnej zd e cy d o ­
w a ło  się  rów nież na „nadzór lek arsk i" w  p e w ­
nej m ierze w y b ie ra ją c  na sekretarza p. B ejsaro - 
w icza. Istnieje uzasadniona nadzie ja , że now y 
sekretarz, znany ze sw ej energji i dobrej w oli —  
w szelk ie  niedom agania w  jakn ajkrótszym  czasie 
u leczy, w  interesie p ow agi kolegjum  sędziów  
w  pierw szym  rzędzie.

Przy tej sposobn ości z uznaniem  podnieść 
należy energję prezesa kolegjum  sędziów  p. Szles- 
sera, który w  im ię czystości, i pow agi organi­
zacji, nie w ah ał się p ó jść  radykaln ą, lecz za to 
jed yn ie  d o sk on ałą) drogą, i m inął jednostkę 
n iesp e łn ia jącą  należycie  sw ych  obow iązków .

*

A ha! w ostatn ią n ied zie lę nie b y ło  na o d ­
mianę żadnego m eczu ani przedpołudniem , anj

popołudniu, natom iast o d b y ł się  w  sali kina 
„K o p e rn ik ", n iezw ykle c iekaw y w y k ład  dr. W ł. 
Fuchsa p. t. „H ygien a W ychow an ia fizycznego 
d ziecka i m łod zieży*, jak o  pierw szy z trzech 
w yk ład ó w  z cyklu  „H y g ie n a  sportu*,

W ykład ilustrow any przezroczam i, u jęty 
w  form ę przystępną, b y ł nader interesu jącym  
i zad o w o lić  m usiał w  p ełn i (zbyt uroczyste jak  
na tak aktualny tem at) grono słuchaczy.

Sp od ziew ać się  należy, że następne odczyty 
c ieszyć  się  b ęd ą liczn ie jszą  już frek w en cją  ro­
dziców , w ych ow aw có w  i m łodzieży. N .

Okrąg Poznański
ZA PROGIEM ZIMY

W ięc już po sezonie! D ługa p o lsk a  zima 
b ierze nas w  sw ój lodow aty jasyr.

P iłk a  nożna w y d a je  sw e ostatnie tchnienie 
M istrzostw a okręgow e p rzed łu żyły  jeszcze  żyw ot 
i tak dobrze w  ciągu roku spracow anej p iłk i 
nożnej.

A  jed n ak  trzeba przyznać, że druga część 
sezonu b y ła  m niej ciekaw ą, niż pierw sza. 
W  pierw szej części b y ło  w id ać  szczery postęp 
K lu b y  p o lsk ie  p rze licytow yw ały  się  p ięknie 
i sensacyjn ie  ułożonem i program am i, otwarte 
b y ły  d la  gości, opatrzonych nalepką „M itteleu- 
rop a granice i serca. Z aw o d ó w  p ięknych  m iała 
„gaw ied ź " p iłk arsk a  po  uszy, ba! naw et p o czę ła  
b yć  w ybredną.

T rzeb a  jed n ak  przeprow adzić pew ną ana- 
lo g ję  m iędzy pierw szą częścią  b ieżącego  sezonu, 
a  drugą. D alej trzeba także w ykazać, o ile  część 
p ierw sza b y ła  korzystną, ile  zaś część druga 
w n io sła  ferm entu.

C zęść p ierw sza sezonu; część praw dziw ej 
ew olucji, kończy się k lęską, p oniesion ą w  Co- 
lom bes. Do tego bow iem  momentu m ieliśm y 
zap ał i chęć go rącą  pobieran ia  nauki. Pozatem  
z e sp o ły  nasze b y ły  w yp o częte , g łod ne w a lk  i—  
zw ycięstw . Z a p a ł ten stopniow o się  w yczerp yw ał, 
aż p rzyb ity  zupełn ie zo stał klęskam i naszego 
zespo łu  reprezentacyjnego .

1 w  tym  m om encie zw łaszcza trzeba było  
p ow ied zieć  stop! P iłkarzom  naszym  należał 
się  zupełn ie słusznie odpoczynek w  m iesiącu 
lipcu , gdzi« b y łb y  czas p o św ięcić  się refleksjom

poolim pijsk im , oraz dać także k ilka chwil d ®  
w ypoczynku am atorskim  kościom  i napiętym  
nerwom . N iestety, nie pom yślano o tem i przo­
d u jące z e sp o ły  nasze go n iły  n ad ał se n sac je  po  
sensac ji. L ecz  na tem korzystała  tylko g a lerja  
rzadziej k asa , a sporadyczn ie tylko zespo ły . 
Brakow ało  poprostu  tchu, no i w szczął się  p ro ­
fesjonalizm  —  k onsekw en cja  niezdrow ego d o ­
pingu. O to ow oce drugiej części sezonu, plon 
mimo pozorów  —  m izerny.

Skoro jed n ak  w  sezonie potrafiono robić 
b łęd y , to niech przynajm niej zim a przyniesie nam 
pożyteczne re fle k s je  i zrozum ienie b łęd ów , 
a przedew szystkiem  —  napraw ę.

N ajg łów n iejsze  b łęd y , to próżność p oszcze­
gólnych jednostek, t. z. klubów , zw iązków  i osób 
pryw atnych . T rzeb a w yp len ić  nasze n ieszczęsne 
„liberum  veto “  i pokutu jące z dawien dawna 
grzechy Sicińskich.

D alej trzeba będzie postarać się, b y  nasza 
praca szła  korytem  norm alnem , b y  nie p rzypa­
dek k iero w ał nami, lecz program . Iść z zaw ią- 
zanem i oczam i za Losem , jest owszem  drogą 
W ygodniejszą, lecz do celu  prow ad zić  nas może 
jed yn ie  konsekw entnie realizow any program , 
który każdej chw ili oddać m ożna krytycznej ana­
lizie. L itan ja  b łęd ów , popełn ionych  w  r. 1924 
w y p ły w a  tylko z pe łn e j p ośw ięcen ia  1 dobrych 
chęci pracy, która niem niej jed nak b y ła  silnie 
stygm atyzow ana —  n erw ow ością .

W ięc w  okresie zim owym  czeka zasadni­
cza praca  trudna i choć tylko w ym ieniona 
w  3-ch punktach, to jed n ak  stanow i po le  do 
działań szerokie, a preca  ta będzie bezw ątp ien ia 
m ozolniejsza, niż układanie ,.program ów ...“  p i ł­
karskich.

Jesteśm y już za progiem  zim y, —  w ięc  czas 
zad ąć w  trąbę!

E rtm ań sk i, na jlep szy po lsk i bokser, w y jech a ł 
w  ubiegłym  tygodniu do B erlina na studja b o k ­
serskie. Po pow ro cie  m a (w ed ług krążących  
w ersji) założyć szkołę bokserską w  Poznaniu. 
C zy jed nak  p. E. nie przecenia sw ych zdolności 
pedagogicznych?!

Kom an D ab ert sym patyczny i ceniony 1. skrzy­
d łow y W arty w z ią ł w e w torek !7 .X 1 br. ślub 
z p. Puźnicką z Poznania.

M łodej parze sk ład a  rów nież i red ak c ja  
„Sta d jo n u " szczere, acz spóźnione życzen ia p o ­
m yślności.

Poznania  —  Pogoń 1:2  (1:0 ).
O statnie zaw o d y m jędzy Pogonią  a  Poznanią 

b y ły  b. zajm ujące, zw łaszcza po przerw ie. W y­
nik rem isow y b y łb y  m oże n a jpraw d opod obniej­
szy, gd yb y nie karygodn a n ieum iejętność napast­
n ików  Poznanii, z których w yróżn ił się H ein 
dwukrotnem , w prost fenom enalnem  spatałasze- 
niem  m urowanej p ozycji.

Poznania b y ła  zespołem  lep ie j zgranym , 
szybszym , am bitniejszym , a le  tylko do czasu. 
Drużyna po  60 min. gry w ycz erp a ła  się zupełnie 
i od tej chw ili Pogoń, która dotąd m niej m iała 
z gry, sta ła  się suwerenem .

Prócz tego Poznania p o p e łn iła  b łą d  takty­
czny, o sła b ia ją c  i pom oc i atak, przesuw ając 
P aw łow sk iego , rasow ego pom ocnika, w  napad, 
gdzie nawet statystow ać nie potrafił. T a k  w ięc 
i lin ja napadu (ten H einl) i lin ja pom ocy m niej 
b y ła  w arta niż zw ykle, do czego także dostoso­
w a ła  się obrona.

W  Pogoni w yróżniali się jed ni dobrą grą, 
drudzy nonszalancką i s łab ą. N ajlep szą  b y ła  obro­
na, Zw łaszcza A d am czyk, na jsłabszym  napad, 
gdzie taki Sikorski gra „b ez  p o ję c ia " , a  Śm iglak 
jest zaw sze jeszcze najm niej dyscyplinarnym  gra­
czem  z Poznania.

Do przerw y lekka  przew aga Poznanii, która 
daje je j k ilka szans —- niew yzyskanych  (ah ten 
Hein!). N onszalancka ręka G rzeszkow iaka na 
karnem  polu Pogoni, zostaje  ukarana bram ką, 
bitą z rzutu karnego przez P iła ta .

Po przerw ie Pogoń zw iększa tem po i forsu je 
skrzydła, co je j przynosi w ięce j pożytku, niż gra 
chaotyczna tró jką wew n. W yrów nanie pad a  po 
rzucie rożnym  (cacko!) z zam ierzenia. W  ostat­
nich m inutach ła d n ą  centrę F ried la  zam ienia 
dobrze ustaw iony C zęstochow ski „g łó w k ą "  na 
zw ycięską, m ożliw ą do obrony bram kę.

R o g ó w  8:1 d la Poznanii. Sęd z io w ał dobrze 
p. G eym . Śm igler (Pogoń) zo sta ł w ystaw iony 
z boiska.

Goplania (Inowrocław) —  W arta I I  0:7 (0:3). 
G o p lan ia  rozczarow ała. Z e sp ó ł technicznie suro­
w y, bez m yśli w  grze N aw et ja k  na dobrą 
B -k lasow ą drużynę nie w ystarczą „ ta k ie "  w a lory . 
W arta grała  dobrze i m iała  b ezw zględ ną p rz e ­
w agę, ba, takiego  „du szen ia", jak  w  2-giej p o ło ­
w ie dotąd nie w idziałem .

Bram ki po d z ie lili M ałeck i (4), G rajkow sk  
(2) i Serw atkiew lcz ( 1). S ęd z io w ał p , Kulik , a le  ja k ?

Mistrz okręgu  lw owskiego — Pogoń
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O K R Ą G
Q u o  u s q u e  t a n d e m  a b u t e r e ?

Gorlitz ze swym młodszym bratem wstę­
pu ją  do Pogoni lwowskiej. Krótka to lecz, dla 
wtajemniczonych, b wymowna wzmianka. Jes t 
to  jeden  z licznych podobnych wypadków.

Z zawrotną szybkością g rz ę ź n ie m y c o ra z  
głębiej w bagnie ukry tego  zawodowstwa. Gdzie 
okiem rzucić, bliżej i d a le j—wszędzie ten sam 
stan.

Czas już  zająć się tą  spraw ą’  poważniej. 
Walka z tym stugłowym smokiem musi być 
podjęta •/. całą stanowczością, jeśli pragniemy 
zachować sami wobec siebie odrobinę sza­
cunku.

Nie mamy nic przeciwko profesjonalizmo­
wi jawnemu, zawodowstwo jednak  ukryte ,  dla 
szanującego się sportowca równa się niemal 
prostytucji,  brak mu odwagi, by przyznać się 
do rzeczywistego s tanu  rzeczy, tum aniąc in­
nych, g ra  rolę idealnego sportowca gen te lm an’a. 
Dość już tej gry niebezpiecznej!

Sport, k tóry ma siużyć nam ja k o  środek 
wychowawczy młodzieży, jako  środek ku 
uszlachetnieniu instyktów, ku podniesieniu 
moralności, etyki i estetyki — ten  sport staje 
się handlem! Za pieniądze sprzedaje się 
wszystko, co mamy najpiękniejszego. My zaś 
patrzym y obojętnie, j a k  nam rab u ją  nasze 
dobro. Przyglądamy się j a k  ze stowarzyszeń 
i klubów sportowych, które zostały  założone 
dla podniesienia kultury  fizycznej — sta ją  
się spółki z ogr. odp. dla eksploatacji sportu; 
toć to handel żywym tow aren!

W alka musi być wypowiedziana otwarcie.
Często czytamy o skandalach n a  Węgrzech 

i we Wiedniu. Wszystko z powodu profesjo­
nalizmu. A u nas?

Brak najwidoczniej ludzi, k tórzyby mieli 
odwagę wysunąć takie  sprawy na  forum pu­
bliczne. Choć może nie chcą oni brudzić rąk 
temi rzeczami.

Lecz ta k  zostać nie powinno. Naszym 
obowiązkiem je s t  podjąć walkę o czystość 
sportu. W imię dobra naszej młodzieży, choćby 
za cenę spadku piłki nożnej o k ilka  klas. Nie 
j e s t  to jeszcze tak wielką s tra tą ,  jeś li kosztem 
niej zachowamy czysty nasz sport :i u n ik ­
niem y utworzenie się ze sportu  czynn ika  de­
moralizacji.

PZPN i związki okręgowe winny tu  wkro­
czyć!

W najbliższym czasie muszą być te kwe- 
s t je  rozstrzygnięte, jeś li  nie  chcemy, by i na 
te ins ty tucje  zapatrywano się jak o  n a  spe­
lunki ukry tego  zawodowstwa. Jeśli zaś n ie­
którzy członkowie tych  władz zgadzają się 
z is tn ieniem profesjonalizmu w dzisiejszej 
formie, wówczas niech otworzą swoje karty , 
niech przeobrażą się w oficjalnych zawodow­
ców i zrzucą maskę obłudną. Inni członkowie 
związków okręgowych i PZPN wystąpią i pro­
pagować będą dalej czysty sport. Jes t  jeszcze 
jednak  dość klubów nie dotkniętych gangreną  
ukrytego zawodowstwa; te  stowarzyszenia zo­
s taną  czyste i dążyć będą do rozwoju czystego 
sportu.

Walka, k tóra  nas czeka nie będzie nale­
żeć do łatwych. Lecz jes teśm y przekonani, 
że zwycięstwo nam przypadnie w udziale.

P ierwiastk i etyczne i moralne wyjdą 
obronną ręką  w walce ze zgnilizną moralną.

Do walki o czystość sportu , do walki 
z ukry tem  zawodowstwem niechaj podadzą 
sobie dłonie wszyscy uczciwi sportowcy.

L e k k a  a t l e ty k a  w  Ł o d z i

W  cza sie  b iadań sp raw ozd aw ców  sp orto­
w ych  nad n ik łem  za in teresow aniem  się  lek k o ­
atletyką przez m ie jsco w e  tow arzystw a sportow e, 
w yróżn iło  się  w  obecnym  se zo n ie  S tow . Spor­
to w e „H asm onea", które jest jednym  z n ie licz ­
nych  k lubów  łó d zk ich , upraw iających  n a leży c ie  
lek k ą-atletyk ę. N ie od  rzeczy  w ięc  b ęd z ie  za­
stan ow ić  się  nad pracą sekcji lek k oatletyczn ej  
w ym ien io n eg o  tow arzystw a, które w ykazuje naj­
w ięk sz ą  ży w o tn o ść , p o  sekcji lek k oatletyczn ej  
Ł K S, oraz w ie lk ą  spraw ność organ izacyjną, m o­
gącą  b y ć  przykładem  dla  reszty stow arzyszeń  
łó d zk ich . „H asm onea" posiad a  w  sw ej sekcji 
50-ciu  lek k o a tle tó w , a w yniki o sią g n ię te  przez  
n ich  skreślim y tu p o b ieżn ie . I w ystęp  tych  m ło ­
dych  sp o rto w có w  b y ł na zaw od ach  jub ileu szo ­
w ych  ŁK S-u, gd zie  o s ią g n ęli w ynik i m ierne. Po

Ł Ó D Z K I
raz drugi w y stą p ili na zaw od ach  „D la n a jb ie­
dn iejszych"  i uzyskali w yniki jak szt. 4 X 1 0 0  
48.3, do finału  setk i d o sz e d ł zaw. H asm on ei 
G old b erg  1-szy, także 3 -c ie  m iejsce  w  skokach  
z d o b y ł M ałkes. „H asm onea" pom im o m ałego  
za in teresow ania  się  p u b liczn o śc i łó d zk ie j lek k o­
a tletyką. n ie  u sta ła  w  sw ej pracy i oto  d oczek a ła  
się  jej o w o có w . W urządzonych  przez się  za­
w od ach  lek k oatletyczn ych  w  dn. 13 i 14 ub. m 
u zyskała  wyniki:

B ieg  100: i)  M ałkes 11'6 czas na stosunki 
łó d zk ie  b. dobry. 2) G old b erg  I I "8.

B ieg  200: \)  M ałkes 24*1, 2) A bk ind  25.
B ieg  800: 1) A bram ow icz 2*06, 2) Baum, 3) 

Szenw ald .
B ieg  1500. 2) A bram ow icz 5*3', 3) Baum.
B ieg  400: 2) A b ram ow icz, 3) Baum.
Skok w dal: 1) F a lk ow sk i 4'85, 2) M ałkes

4'80.
B ieg  4 X  100: H asm onea II. Z w y c ięży ła  też  

p unktow o uzyskując 32 punkty, 2) Barkochba  
14 punktów . Z zaw od n ik ów  w yróżnili s ię  G o ld ­
b erg i M ałkes, już o b ecn ie  sprinterzy o średniej  
p o lsk iej k lasie  i ze  w zględ u  na ich  m ło d y  w iek  
oraz system atyczn e tren ingi n a leży  im w różyć  
p rzysz ło ść  sp ortow ą.

Z TYG O DNIA

Po ostatn im  finale o mistrzostwo klasy 
A—eicbo w naszym ś ciecie sportowym i śpiąco.

Spadł pierwszy śnieg—nieśmiały, niezde­
cydowany i stopił się we własnym rumieńcu 
na widok wyczekującej go ziemi. Gdzienie­
gdzie tylko wybielił place i ulice co najmniej 
ludne i b ia łą  żałobą bezczynności spad ł na  
sport tu te jszy  i sportowców.

W niedzielę  g ra ły  o ty tu ł  m is trza  klasy 
B. RTS Widzew z ŁKS II. Nadzieja, podpora 
n a  starość i pociecha ŁKS-u I-go, d ruga dru­
żyna, bila wszystkich i wszędzie n a  głowę. 
N ikt absolutnie  nie przypuszczał,  że promo­
wany do A klasy  Widzew zazna innej doli 
w spotkaniu z pogromcą z B klasy. Stało się 
jedn ak  inaczej. D .użyna ŁKS II w peinym sk ła ­
dzie, robiła co tylko się dało, byleby wyjść 
z tego spo tkan ia  jako  zwycięzca. Oparły się 
je j - je d n ak  wigor i tężyzna młodzieży robotni­
czej. Biało-czerwoni musieli się zadowolić 
wynikiem 0 :0 .

RTS Widzew zjednałby sobie licznych, 
bardzo życzliwych i gorących zwolenników, 
gdyby nie b ru ta lna  gra, j a k ą  nam zawsze ci 
podmiejscy goście pokazują . Klub ten  ma na 
swem sumieniu cały szereg scysyj,  utarczek 
i incydentów n a  boisku, bądź w wyniku bru­
talnej gry, bądź na  skutek  nierespektowania 
orzeczeń sędziego.

„Noblesse oblige"... („Noblesse" jeszcze 
egzystuje, mimo, że rząd  wszystkie zabrał i wy­
dał monopolowe)...

Bohotnicze Stow. Sportowe Widzew powie 
może, że rek ru tu je  się z pośród proletar juszy 
i dla  tego noblessa żadna go nie obowiązuje. 
Ale przedewszystkiem ci proletarjusze — to 
sportowcy, a to już obowiązuje; następnie  są 
teraz polską A k lasą  w piłce nożnej, a to też 
obowiązuje, a wreszcie toć to właśnie prole­
tarjusze i to obowiązuje w pierwszej linji! 
Klub ten  ma czas przez zimę wpoić w swych 
graczy poczucie godności swych barw, by, gdy 
s taną  znów na  zieleniącem się młodą ru n ią  
wiosenną, na  boisku—dowiedli Łodzi, że w ła ­
śnie dlatego, że się j e s t  robotnikiem i mieszka 
się w Widzewie — grać trzeba  fair  i po g n- 
te lm eńsku.

•
ŁKS III ma zaoszczędzoną podróż od Ka­

lisza do Prosny. Do finału w tej k lasie stanął 
„Sokół" ze Zgierza. W niedzielę przegrał tu ta j  
4: 0. Czy mu u siebie pójdzie lepiej, to po­
każe n as tęp n a  niedziela, gdy zmierzą sięjeszcze 
raz ŁKS U i Widzew. Mistrzostwa ŁKS we 
wszystkich trzech klasach jes teśm y  prawie 
pewni.

Mówiąc o przymusowej bezczynności spor­
towej zimą nie zapomnieliśmy o łyżwiarstwie, 
narciarstwie i szermierce bynajmniej...  Ale 
przecież nie każdy j e s t  tak  uniw ersa lny ja k  
Wacek Kuchar i nie każdy je s t  znów ani Bu­
jakiem, czy Miikkenbrunem, ani Winklerem. 
Przeciętny łódzki sportowiec uk łada  się, 
choć ta k  być nie  powinno, z pierwszym ś n i e ­
giem do snu zimowego, j a k  niedźwiedź w swym 
barłogu.
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Ł K S  I I  zd o b y ł m istrzostw o k lasy B z  rekor­
dow ym  stosun k iem  bram ek 3 9 : 1 .

2 6  zawodów z drużynam i zagran icznem i ro­
zegrano  w  okręgu łód zk im , takąż sam ą liczb ę  
z drużynam i zam iejscow em i. O d l . l l— l.X  24 r. 
rozegrano na teren ie  okręgu łó d z k ie g o  460 za­
w od ów .

*
1383 graczy liczy  okrąg łó d zk i z teg o  przy­

pada na Ł K S — l 00, Ł T S G — 81, U n io n — 89, T u ­
r y ś c i— 51, S iła  74, K aniów  —  61, W id zew  —  48, 
GM S — 53, S o k ó ł Ł ó d ź  —  43, Szturm —  49, 
P T C — 43, Z giersk ie  T o w . G im n — 22, H arcerski 
KS —  27, E lek tro tech n icy  —  26, Żandarm i — 26, 
P ogoń  —  29, Sparta —  32, H akoah — 35, C on-  
cordja —  35, R apid —  33, M asovia 24, S p o ­
łem  —  19 Sam son —  29, Bar-K ochba —  60, 
O rlę— 22, S tr ze lec— 27, K adim ah 33, P rosną — 29, 
Ż. K aiim i KS —  20. Burza —  43, S o k ó ł Pabja- 
n ic e  — 36, Czarni —  14, S o k ó ł Z gierz  —  21, 
S o k ó ł Ł ę c z y c a —  19, V ic*toria—  15, N e s se r — 15, 
Na k lasę A. przypada 395 — 2872°/o na k lasę B, 
319 —  23%  na k lasę C, 669 —  4872%  na m ia­
sto  1106 —  80%  na prow in cję 277 —  20% .

*
N a  3 6  towarzystw  zg ło szo n y ch  do Ł Z O P N  

25 zo sta ło  ukaranych. N ajm niej karnym  
klubem  jest C oncordja 8 razy ukarana. Dalej 
A chduth  7, KS 28 p. SK 6, T uryści 5, S p o łem  4, 
O rlę 3. A m atorzy 3, R apid 3, H erd ija  3, Sparta 3, 
S trzelec  3, Ł K S, S iła , U n ion , E lek trotech n icy , 
Sam son, B arkochba p o  2 Szturm, Ł T S G . PT C . 
M asovia, H ak oach , H K S i S o k ó ł łó d zk i p o  I 
razie.

*
Komunikat P. Z . B . N a  p o sied zen iu  w  d. 24.X  

u ch w alon o  pow ierzyć go d n o ść  sekretarza Z w iązku  
p. K azim ierzow i P en nerow i oraz skarbnika p. W i­
to ld o w i W oyno.

K U J A W Y

W y śc ig i k o la rsk ie  o m istrzo stw o  K ujaw .
Staraniem  I -w a C yk listów  w  P akości rozegrane  
zo sta ły  w  dniu 26 p aździern ika r. b. w yścig i 
o m istrzostw o K ujaw  na sz o s ie  P a k o ść  — Bar­
cin — M ogiln o— P ak ośćca , 56 k ilom etrów . N a star­
c ie  sta n ę ło  9  ciu zaw odników .

R uszyli. T em p o odrazu m ordercze —  38 kim. 
na god zin ę . Prow adzi R óżański, W ło c ła w ek . Na  
7-ym  kilom etrze w y s iłe k  H en isza , P ak o śćca , który 
o siąga  b ajeczn ą , jak na nasze  warunki, szyb ­
k o ść — 40 kim. Zanim  R óżański jak c ień . R eszta  
o 100 m etrów  w  ty le . H en isz, w id ząc, że  n ie  
z d o ła  „uciec" , zw aln ia. C zęść  drogi w ypada  
p o d  siln y  wiatr. T em p o  zn aczn ie  słab n ie . R ó ­
żański prow adzi na zm ianę z S ieradzkim  i P o-  
litow iczem  (z W ło c ła w k a ).

R ozgryw ka b iegu  w yp a d ła  na finishu. Ostrym  
sprintem  R óżański w yp rzed z ł  H en isza  o kilka  
d łu g o śc i i p ierw szy  m iną ł taśm ę, w śród  g rob o­
w eg o  m ilczen ia  pakosk iej pub lik i.

Drugi przyb ył do m ety  H en isz , za nim  kilka  
sekund C eglarsk i (P a k o ść ), tuż za C eglarskim  
P o lito w icz  i Sieradzki.

R óżański p rzejech a ł 56 kim. w  ciągu  1 godz. 
41 m. 40 sek ., tj. z e  śred nią  sz y b k o śc ią  33 kim. 
na god zin ę .

D o re d a k c ji  „ S ta d jo n u “ z o s ta ł 
d o rę c z o n y  z e sz y t (p a m ię tn ik )  p . E d ­
m u n d a  Z g o ły  —  k o la rz a . Je s t 
on  do  o d e b ra n ia  w  lo k a lu  k a n c e -  
la rji R e d a k c ji  w  g o d z in a c h  u rz ę d o ­
w an ia . Z e s z y t te n  z o s ta ł  z n a le z io ­
n y  w  w a g o n ie  k o le jo w y m .

Z  powodu nieotrzymania materjału, nie 
możemy dać W tym numerze O k r .  Krakow­
skiego.

W YJAŚNIENIE
W  zw iązku  ze  spraw ozdaniem  z B yd goszczy  

um ieszczonym  w  Nr. 42 „Stadjonu" na p rośb ę  
KS W arta w yjaśn iam y, że  o d p o w ied z ia ln o ść  za  
rek lam ow anie jej jako m istrza O kręgu pom or­
sk iego , p o n o szą  jed y n ie  gosp od arze  om aw iane­
go m eczu  t. j. b yd go sk a  P o lon ia .
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P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E

Kursy je s ie n n e  PW  w  K ra k o w ie . C elem  
p rzygotow ania  kadr instruktorskich d la  stow arzy­
szeń  w ojsk ow ych ., zo sta ły  uruchom ione, w  m yśl 
rozkazu M. S. W ojsk ,, na teren ie  DO K  V  dwa 
kursy jesien n e  p. w. Jeden  kurs przy 5 d jon ie  
żand. w  K rakow ie, l ic z ą c y  93 u czestn ik ów , w y­
łą c z n ie  G órnoślązaków , drugi zaś przy 12 p. p . 
w  W ad ow icach , liczą cy  85 uczestn ik ów , z p o z o ­
sta łeg o  terenu D O K . U czestn icy  obu kursów  
(m ło d z ież  górnicza, rzem ieśln icza  i ro ln icza), 
okazują w ie le  ch ęc i do pracy na kursie.

W ybór Krakowa na p o m ie szcze n ie  kursu 
dla G órnoślązaków  okazał się  szczęśliw ym , gdyż  
m ło d z ież  ta m a sp o so b n o ść  zw ied zan ia  w  każdą  
n ied z ie lę  zab ytków  historycznych  m iasta, co  zna­
k om ic ie  przyczyn ia  się  do u św iad om ien ia  naro­
d o w eg o . Z w ied zan ie  to jest n iejako d o p e łn ie ­
n iem  d osk o n a le  p row ad zon ych  przez mjra N o ­
w aka p ogad an ek , u św iadam iających  z zakresu  
historji p o lsk iej i nauki o P o ls c e  w sp ó łcz esn e j.

Ż e  praca ta zo sta ła  zrozum iana i zn a lazła  
od d źw ięk  w  sercach  u czestn ik ów , to d ow od em  
teg o  jest ich  prośba o zap row ad zen ie dod atk o­
w ych  god zin  nauki p isow n i p o lsk iej i sty listyk i, 
potrzeb ę której d o tk liw ie  od czu w ali, n ie  m ając  
m ożn ości korzystania z p o lsk iej szk o ły . D zięki 
p oparciu  D o w ó d cy  O K  Gen. K ulińsk iego, który 
kursy je sien n e  otacza  trosk liw ą op iek ą , zo sta ły  
zaprow adzone dw a razy w  tygodn iu  p ó łto r a g o ­
dzinne lek cje  p isow n i po lsk iej i sty listyk i, które 
prow adzi referent o św ia tow y  O K W — K raków.

N ależy  zazn aczyć, że  lek cje  te  odbyw ają  
się  w  god zin ach  w ieczo r o w y ch  (18.30— 20) co  
w ym ow n ie św iad czy  o uśw iad om ien iu  u czestn i­
ków , którzy dla tej nauki, d ob ro w o ln ie  w yrze­
kają się  tych  kilku chw il od p oczyn k u  p o  c a ło ­
dziennej pracy.

Fakty te budzą n ad zieję , że  m ło d z ież  
u k oń czyw szy  kurs, b ęd z ie  k rzew icie lem  u św ia d o ­
m ien ia  n arod ow ego  w śród  sw ych  k o le g ó w  w  s to ­
w arzyszen iach  i p od p orą  w  pracy PW .

*
Z am ość. B ieg  uliczny. (6 kim. 200 m.) 

dn. 7.XI. 13-tu zaw od n ik ów  z p o śród  szerego­
w ych , oraz por. Kraus Jan p o za  konkursem .

1) St. sz ereg  M azurek J. 21 m in. 43 sek.
9 X 1 .  1. B ieg  100 mtr. P o  trzech  przed"

b iegach: p lut. Strycki Juljusz 13,1, kapral T erech  
M ichał o pierś.

2 Skok w  dal p lut. K ulaw ik 5 mtr. 52 ctm.
3. Skok  w  w yż plut. K ulaw ik S y lw ester  

1,40 ctm.
4. P ch n ięc ie  kulą p lu t. K ula ik  8,38 ctm., 

b. s łab o .
5. Rzut granatem  szereg . Szafraniec 88,60  

ctm ., (praw dop. oburącz? Przyp. R ed.).
6. Rzut dysk iem  plut. K ulaw ik 23,88 ctm ., 

b. s ła b o .
7. Rzut o sz czep em  sierżant L ew andow sk i

3*3,43 ctm .
8. Skok  o ty czce  plut. K ulaw ik 2,35 ctm. 

s łab o .
*

S taran iem  D O K  VI i M a ło p o lsk ie g o  T o w a ­
rzystw a  Z a c h ę ty  C how u K oni od h y ły  się  w y śc i­
gi na torze na B łon iach  Janow skich .

/ . B ieg otwarcia. M eta o k o ło  1600 m. dla 
3 lat, starszych  o g ierów  i k laczy  w szystk ich  
krajów.

Startują 4 konie.
1. „B ern caste l“ kl. kaszt. 6 lat p. krwi zagr. 

franc. A dm irał C richton —  Barberg, w ła sn o ść  
p. H orod yń sk iego , ' jeźd z iec  por. Strużyński 
14 p . u ł.

I I  B ieg  z  plotam i M eta o k o ło  2400 m. dla
3 le t. i st. koni w szystk ich  krajów.

Startują 4 konie.
1. „G em m a* kl. gn. p ł. krwi zagr. austr. 

M atschaker — M ery D iam ond, je ź d z ie c  rtm. K o­
w nacki 22 p. uł.

III. B ieg  z  płotami. M eta o k o ło  2800 m. dla
4 let i st. koni półkrw i.

Startuje 6 koni.
1. „Black** w ał. kaszt p e łn o le tn . n iew . p och ., 

jeźd z iec  por. S u ch eck i 21 p. uł.
IV . B ieg  steeple-chase. M eta o k o ło  4000 m. 

dla 4 lat. i st. koni w szystk ich  krajów.
Startuje 5 koni.
1. „Kasztelanka** kl. kaszt, p e łn o le tn . n iew . 

P och. je ź d z ie c  por. N ies io ło w sk i 9 p. uł.

D r u g i  d z i e ń

/. Jesienny bieg p łask i. M eta o k o ło  2000 m. 
dla 3 le t. i st. og ierów  i k laczy  w szystk ich
krajów.

Startują dw a kon ie.
I. „Berncastl" jeźd z iec  por. Strużyński 

14 p. uł.
II. B ieg oficerski i steeple-chase. M eta o k o ło  

4000 m. dla 4 let. i st. koni półkrw i, jeżd żon ych  
przez o fic . w  czynnej słu żb ie .

Startuje 5 koni.
1. „Iskra*, jeźd z iec  kapitan K apiszew sk i 

6 D yon  T ab.
III . Lwowski bieg z  płotami. M eta o k o ło  2800  

m. d la  4 let. i st. koni w szystk ich  krajów.
Startują 4 k on ie .
1. „Black* je ź d z ie c  por. S ucheck i 21 p. uł.
IV . Steeple-chase pożegnalny. M eta o k o ło  4200 

m. d la  4 let. i st. koni w szystk ich  krajów, które 
w  jesien n ym  m eetin gu  w e  L w ow ie  startow ały, 
a w  żadnym  b iegu  n ie  w ygrały.

Startuje 5 koni.
L> „Złota** jeźd z iec  p . R om an K ruszew ski.
V . B ieg myśliwski za m astrem  kpt. Kapi- 

szew sk im  6 D yon  T aborów , u m iejętn ie  i p ięk n ie  
prow adzony.

1. „F unek“, je ź d z ie c  por. K arczew ski 22 
p. u łanów .

*

Z a w o d y  3portow e d la  cyw iln ych  cz łon k ów  
stow arzyszeń  p rzysp osob ien ia  w o jsk o w eg o  o m i­
strzostw o D. Ó . K. Nr. VIII.

U d zia ł w  zaw od ach  w z ię ło  o k o ło  60 p rzed ­
sta w ic ie li

N agrodę d la n a jlep szego  Strzelca zd o b y ł  
czł. T ow . G im n. S o k ó ł S ęp o ln o  K apłański Jan, 
o sią g a ją c  49 pkt. (na 50).

Z a w o d y  lek k o a tle ty czn e  przy n iekorzystnych  
warunkach atm osferyczn ych  (d o ść  duży d eszcz). 
D ały  w ynik i.

1) D om agalsk i L eon  T ow . P ow . i W oj. 
C hełm no.

W  zaw od ach  indyw idualnych  osiągnęli:
B ieg 100 mtr. M olski Jerzy, T o w . G imn.

S o k ó ł, B yd goszcz  12,1 sek .
Bieg 8 0 0  mtr. M olski Jerzy, T ow . Gimn.

„Sokół* , B yd goszcz , 2 m. 21,2 sek.
Skok w dal: M ajtkow ski Stefan , T o w . Gimn. 

S o k ó ł, B yd goszcz , 5,68 s.
R zu t oszczepem : P ierzyńsk i T e le sfo r  Z H P

M ogilno 39,90 m ., p oza  konkursem  35,10 m.
R zu t dyskiem  Sad ow sk i Jan, T o w  G imn.

„Sokół**, B yd goszcz , 29,75 m.
N agrodę p rzech od n ią  d yp lom  sportow y  

i tytu ł m istrza D O K  VIII, otrzym ał p ow . C h eł­
m iński, z k tórego p och o d zi zaw od n ik  D om agal­
ski L eon , zd ob yw ając w  p ięc io b o ju  p ierw sze  
m iejsce .

P r z e m y ś l

D nia 2 bm. u k oń czon o  rozgryw ki w  p iłc e  
nożnej o m istrzostw o W K S Przem yśl.

D o rozgryw ek z g ło s iło  s ię  8 drużyn o d ­
d z ia ło w y ch  p rzem ysk iego  garnizonu: 5 p .s.p .,
38 p. p , 10 dyw . tab., 10 p. sap ., 6 p. sa p ., 1 p. 
czo łg ó w , O Z G  Nr X .

R ozgryw ki p rzep row ad zon o system em  o lim ­
pijskim . W ynik o sta teczn ej rozgryw ki m iędzy  
5 pp. —  6 p . sap. 2 : 1 na korzyść saperów .

Gra obustronn ie otwarta, ze  zn aczn ą  prze­
w agą  tech n iczn ą  5 p. p ., lecz  b ezw zg lęd n ie  
z w ięk szą  o fiarn ością  ze  strony 6 p. sap . Z w y ­
c ię s tw o  zasłu żon e . D rużyna 6 p . sap. jest b. 
m łod a , sk ład ająca  się  p rzew ażn ie  z  rekrutów
r. 1903.

*

22 pp. — <92 pp. mistrz O K  I X  3 I 1 ( l i  3). 
Z aw od y  p o w y ższe  o d b y ły  się  na zak o ń czen ie  
za w o d ó w  d oroczn ych  9 D yw . p. i p rzyn io sły  
ła d n e  i za s łu żo n e  zw y c ięs tw o  m iejsco w y m . Gra, 
prow ad zon a w  ostrem  tem p ie  w yk azyw ała  przez  
ca ły  czas przew agę 22 p. p., k tórego atak stw a­
rzał sz ereg  n ieb ezp ieczn y ch  sytuacji p o d  bram­
ką przeciw n ik a  i jed y n ie  p ech  w  strza łach  n ie  
p o z w o lił  zazn aczyć sw ej przew agi w ięk szą  cyfrą, 
Bramka dla 82 p. p. p ad ła  w skutek  n iep orozu ­
m ien ia , m ięd zy  bram karzem  a ob roń cą  i b y ła  
ła tw ą  do obrony.

Zawody przysposobienia wojskowego 
w Słonimie

P o w iatow a  R ada W ychow ania  F izyczn ego  
i p rzy sp o so b ien ia  W ojsk ow ego  urządziła  p ierw sze  
d oroczn e zaw od y  o m istrzostw o m. S ło n im a  na 
rok 1924/25. D o  za w o d ó w  sta n ę ły  w szystk ie  
O rganizacje P . W . p ow iatu ^ S łon im sk iego , dając  
razem  90-ciu  zaw od n ik ów .

W yniki na zaw od ach  o sią g n ię to  n astępujące  
(I-sze nagrody) :

1) S trzelan ie na lOOmtr. —  Baranow ski Ka­
zim ierz 47 punkt. (50 m ożl.) 2) P ięc io b ó j w o j­
sk ow o -sp o rto w y  Baranow ski K azim ierz 12 punkt.
3) B ieg  800 mtr. —  O d ork iew icz  L udw ik 2 m. 
40 s., 4) B ieg  100 mtr. —  L ew k iew icz  A n ton i 
1 2,6 5) Sztafeta 4—f-1 0 0 — Drużyna S zk o ły  R o l­
n iczej w  Ż yrow icach  52 s., 6) P ch n ięc ie  kulą—  
P o a le sza n in  Jan 8 mtr., 7) Rzut dyskiem  —  N o ­
wak Jan 26,9b mtr., 8) Rzut o szczep em  —  Su ł-  
k iew icz  Józef 33,64 mtr., 9) Skok  w dal —  L ew ­
k iew icz  A ntoni 5,14 rt tr., i 0) Skok w  w yż — 
Stolcm an Z b ig n iew  1,42 mtr., 11) Skok o ty czce  
B artoszew icz Ryszard 2,20 mtr., 12) Marsz 5 kim. 
B artoszew icz K azim ierz 32 m. 34 s., 13) W  za ­
w od ach  p iłk i nożnej —  T ow arzystw o Sp ortow e  
Słon im .

P rzeciętn e  w ynik i teg o ro czn e  p opraw ią się  
napew no na zaw od ach  p rzyszłych  gdyż praca  
nad P. W . prow adzona  jest ze  zrozum ieniem  
i pop arciem  liczn eg o  grona osó b , z P o w ia to w ą  
R adą W. F. i P. W. na cze le . Praca P. W ., 
p row adzona tutaj przez kilka lat przez za s łu ż o ­
n eg o  na tem  p olu  kapitana Chmurę, o b ecn ie  
znalazła  g o d n eg o  k ierow nika w  ob ecn ym  o f ic e ­
rze instrukcyjnym  por. K rów ce.

T o r u ń

W  u b ieg łą  n ied z ie lę  o d b y ł s ię  staraniem  
8 dyonu tab orow ego  b ieg  m yśliw sk i, d ostęp n y  
dla  w szystk ich  w ojsk ow ych . T rasa d łu gości 
6 i p ó ł  kim., b ieg ła  przez naturalne i sztuczne  
p rzeszkody.

P ogod a  n ie  d op isa ła , pom im o to u d z ia ł w  b ie ­
gu bardzo liczn y  a k ondycja  koni i jeźd źcó w  
dobra. W szy scy  za w od n icy  p rzybyli do m ety.

P rzeszkód  14 —  najw yższa 1*15 m.
B ieg  p row ad ził kpt. M ichalew sk i, m aster —  

ppor. Szefer.
D o m ety  przybyw a jako p ierw szy  por. Z a­

rzecki z 8 dyw . tab., jako drugi por. M uszyński, 
jako trzeci por. K iecki.

O rganizatorom  n a leży  się  p e łn e  uznanie, 
jednak  w  p rzy sz ło śc i za le c a ło b y  s ię  zaw od y  za­
rek lam ow ać tak, aby p u b lic zn o ść  m og ła  się  za­
w od om  przypatryw ać. W T oruniu n ie  m amy  
żadnych  za w o d ó w  konnych , a za in teresow anie  
n iem i jest ogrom ne, tak, że  często  am atorzy tego  
sportu w yjeżd żają  do G rudziądza na konkursy  
hip piczn e.

Święto Przysposobienia Wojskowego 
w Tomaszowie-Mazowieckim

W  T om a szo w ie  M azow ieckim  o d b y ło  się  
p ierw sze św ię to  P. W . D zięk i ofiarnem u p opar­
ciu ze  strony K om itetu  przysp. w ojsk , św ię to  
w yp a d ło  bardzo dobrze.

Na ca ło ść  za w o d ó w  z ło ż y ły  się: 1) p ię c io ­
bój żołn ierski; rzuty; a) o szczep em , b) dyskiem ;
3) p ch n ięc ie  kulą; 4) skok  w  dal; 5) skok  o tyczce;
6) b ieg  110 m. z p łotkam i; 7) b ieg  800 m.; 
8) sztafeta  4 X  100.

Do p ięc io b o ju  sta n ę ło  28 zaw odników . 
M iejsca zajęli: 1. K onarzew ski Stefan —  Gimn. 
Mat. Przyr.

W m arszu na 5 km.: l )  K onarzew ski Jan 
31 ‘40, Sem . N aucz., 2) K onarzew ski S te fan  32*5 
G im n. Mat. Przyr.

W  strzelaniu na 100 m. 1. K onarzew ski 
Stefan , 2. T orow sk i H enryk. Obaj z G imn. Mat. 
Przyr.

B ieg  na 100-' m. 1. P akow sk i M iecz. 12*1, 
G imn. Mat. Przyr.

Skok w  w yż.: K onarzew ski Stef. 1.56 m. 
Gimn. Mat. Przyr.

Rzut granatem  800 gr.: 1. Z g u to w ic z —  58.m. 
Sem . N aucz.

Z a w o d y  je d n o s tk o w e
Skok  w  dal: 1.P akow sk i M iecz. 5.35 m.
Skok o tyczce; 1. Biernacki Fel.
B ieg  HO m. z płotkam i: 1. Pakow ski M iecz. 

2.27:8 G imn. Mat. Przyr.
B ieg  rozstaw ny 4 X  100 o nagrodę p rze­

ch od n ią  drużyna Gimn. Mat. Przyr. 53 9 Pa­
kow ski M iecz., P akow sk i Kaz., O grodzińsk i 
M iecz, i K onarzew ski Stef.

Rzut oszczep em : 1. K onarzew ski Stefan
36.59 rn. G im n Mat. Przyr.

P ch n ięc ie  kulę 5 kg. 1. Z gu tow icz  10.4 m. 
Sem . N aucz.

Rzut dyskiem ! I. Z gu tow ićz  25.87 m. Sem . 
Naucz.

Zawody sportowe w dniu święta pułkowego 36  p.p. 
dały wyniki:

100 mtr '— ^Cejzik 12*1; 400 mtr. —  M ie- 
szkow sk i 61 ”3; sk ok  w w yż —  C ejzik 167 cm.; 
skok  w  dal —  A bram czyk 515 cm.; rzut d ys­
k ie m —  C ejzik  37.47; rzut ' o s z c z e p e m —  C ejzik  
43.82; kula —  Seroczyńsk i 9.67; b ieg  szturm ow y  
w ygrał z e s p ó ł 3-ej kom panji; d z ie s ię c io b ó j ż o ł­
nierski —  M oreczkow ski.
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P r z e m y ś l

D nia 2 b . m. o d b y ł się  „ b ieg  n a  p rzełaj"  
staraniem  H K S C zuw aj, na przestrzeni 5400 m. 
U d zia ł brała m ło d z ie ż  sz k ó ł średnich  i rów no­
rzędnych . T rasa b. c iężk a . S ilny przeciw ny wiatr

D o  b iegu  sta n ę ło  14 u czestn ik ów ,
P ierw szy  p rzyb ył do m ety  uczeń  z g im na­

zjum il-g o  na Jasoniu p. K lisz  w  czasie  26 m i­
nut 27V2 «ek.

D o b iegu  staw ało  też  d w óch  ch ło p có w  
12-letn ich , co  jest n ied o p u szcza ln e .

L w ó w

Zawody konne 6 D yw izjonu Taborów we Lwowie.

D o ro czn e  za w o d y  h ip p iczn e  b y ły  jak zaw ­
sze zak oń czen iem  d oroczn ego  szk o len ia  w  je ź ­
dzie  konnej i p o w ożen iu .

W yniki za w o d ó w  b y ły  następ u jące:
I. M ilitary  (jazda w zorow a, 10 km. b ieg  

przez p rzeszk od y  w  lasach  b iłoh orsk ich , w ła d a ­
n ie  b ia łą  bronią  i strzelan ie). 1) kpt. W acek  
Józef na „C zardaszu", 2) por. L ip ow icz  Zygmunt 
na „Etanie", 3) por. W rób lew sk i K azim ierz na 
„Jacku", 4) kpt. Ł u k asiew icz  K azim ierz na „Fi­
garze".

II. B ieg myśliwski za  masłrem kpt. K apiszew - 
skim  Kaz. o k o ło  fcOOO m. 1 ) por. L ip o w icz  na 
„Etanie", 2) por. W rób lew sk i na „G w izdaku",
3) por. H op tin g  G ustaw  na „G astlerze" , 4) kpt. 
Ł u k asiew icz  na „Figarze".

III. Powożenie parokonne. 1) por. W rób lew ­
sk i, 2) kpt. Ł u k asiew icz , 3) por. H yłk o  T a ­
d eu sz , 4) por. L ip ow icz .

IV . Powożenie czterokonne. 1) por. W rób lew ­
ski, 2) kpt. Ł u k asiew icz , 3) por. N ow otn y  T a ­
deusz, 4 ) por. D rozd Konrad.

Prócz teg o  p o d o fice ro w ie  djonu o d b y li „mi­
litary" i „ b ieg  m yśliw ski"  za m astrem  por. W ró­

b lew sk im , a sz ereg o w cy  jazdę m en ażow ą, kon  
kurs h ip p iczn y , w oltyżerk ę i m usztrę p o c ią g o w ą  
w  szw adron ie .

Ze Związków i Klubów
Kurs początkowy fotografji.  Polskie Towa­

rzystwo Miłośników Fotografji organizuje trzeci 
z kolei w tym  roku kurs fotograficzny dla 
amatorów początkujących — w czasie od 24.XI 
do 14 XII.

Kurs obejmować będzie wiadomości teore­
tyczne z zakresu foto-fizyki i foto-chemji. 
wykład estetyki fotograficznej — oraz ćwicze­
nia praktyczne.

Informacji udziela sek re ta r ja t  PTMF Czac­
kiego 3/5 m. 30, tel. 56-34, w dnie powszednie 
od godz. 6 — 8.

*
Z Białegostoku. Białystok gościł w tych 

dniach znanego kolarza-podróżnika p. Ryszar­
da Volpela w towarzystwie p. Wróblewskiego, 
którzy, jadąc  naokoło świata, przebyli już  nie­
mal połowę drogi. Odwiedzając Białystok, 
sportowcy ci zwiedzili Województwo i Magi­
strat.  Z Białegostoku udają  się oni przez War­
szawę, Toruń, Grudziądz, Gdańsk wzdłuż wy­
brzeża Europy do Hiszpanji,  nastęonie  wzdłuż 
Afryki połudn. i morza Czarnego do Indji, po­
tem do Chin, Japonji i Ameryki, dokąd spo­
dziewają się przybyć w końcu m aja  1926 roku.

Białostoccy sportowcy posyłają za niemi 
„Szczęść wam Boże“.

*
Ż y c ie  sp ortow e harcerstw a w arszaw sk iego  

koncentruje się  w o k o ło  H K S V arsovia .
Klub ten  w  końcu  m iesią ca  o b ch o d z ić  b ę ­

d zie trzecią  roczn icę  za łożen ia . U roczystość  ta 
zb ieg n ie  się  z ro zp o czę c iem  zabudow yw ania  w ła ­
sn ego  terenu sp ortow ego . P lac  nad W isłą , przy­

Słr. 18

znany HKS V arsovia , zo sta ł w reszc ie  zw o ln io n y  
przez w ojsk o  i je szc ze  przed  zim ą stan ie  na nim  
narazie m ały  dom ek k lubow y. W  p rojek c ie  jest  
u rząd zen ie bo iska , b ieżn i i przystani w ioślarsk iej.

J ed n o cześn ie  sekcja  p iłk i nożnej ob ch o d zić  
b ę d z ie  drugą roczn icę  zd o b y c ia  m istrzostw a kl. 
C, zak o ń czen ie  rozgryw ek o m istrzostw o kl. A , 
70 m ecz sw ej p ierw szej drużyny oraz 70 m ecz  
sw eg o  sym p atyczn ego  i pop u larnego , w  k ołach  
zb liżon ych  do klubu, obroń cy  —  Tetm ajera; S ek ­
cja lek k o-a tletyczn a  za k oń czy ła  drugi rok sw ej 
pracy.

W  jednym  z najb liższych  Nr. Nr. Stadjonu  
om ów im y d ok ładn iej h istorję i ro lę  p ierw szego  
klubu sp ortow ego  w  harcerstw ie. A B .

K S I Ą Ż K I
Zasady wiosłowania przez R. S, de H avilland  

p rzetłu m aczy ł A ndrzej O siec im sk i-C zap sk i. W ar­
szaw a. 1924 Stron. 15.

Są to d o ść  p o b ie ż n e  w skazów k i dla p o c z ą t­
k ujących  w ioślarzy.

Broszurkę w ydano sum otem  pryw atnym . Jest 
to p ierw sza  od  w ielu  lat p ub likacja  „w ioślarska",

D ziw nem  się  w ydaje, że  zasob n e W . T ow . 
W ioślarsk ie, które przed  kilkunastu laty w yd a ło  
„Ł ódź i w io sło "  n ie  p o czy n i starań o w ydanie  
rzeczy  o d p ow iad ającej ob ecn ym  p otrzeb om  spor­
tu w iośla rsk ieg o .

W o b ec  „posuchy" broszurka przetłum aczona  
przez p. A . O siec im sk ieg o -C za p sk ie g o  —  przyda  
się ad ep tom  w io sła .

O D PO W IE D Z I REDAKCJI
P. Krallał, Jarosław. Z gadzam y się . Prosim y  

o k o resp o n d en cje . L eg itym acje i num er w yślem y  
po otrzym aniu d o k ła d n eg o  adresu (ulica ?).

P. Rozwadowski —  B iałystok. „Sport P ozn ań ­
ski" od kilku tygodni już n ie  w ych od zi.

K O M U N I K A T Y

P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l i m p i j s k i c h ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.
Polskiego Związku Narciarskiego,
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej 
Łódzkiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

nych  d zia łach  sportu, natom iast n ie  przyjm ujeKomunikat Nr. 31 
Z w iązku Polskich Zw iązków  Sportow ych

Na jednem  z ostatn ich  p o sie d z e ń  K om itetu  
W yk on aw czego  Z Z  w ybrano kom isję z ło żo n ą  
z pp.: dr. O rłow icza , p p łk  dr. R oupperta jako  
cz ło n k ó w  zarządu Z Z , oraz inż. dr. C zesław a  
K łosia , jako reprezentanta „Sokoła" , której p o ­
le c o n o  zastan ow ić  się  nad m o żliw o śc ią  i orga­
n izacją  P o lsk ieg o  Z w iązku T ow . G im nastycznych , 
p ozosta w ia ją c  sam ej K om isji uznanie, czy  z a ło ­
że n ie  teg o  zw iązku jest p o trzeb n e. P o sie d z e n ie  
K om isji o d b y ło  się  w  dniu 30 października  
b. r,, przyczem  p rzep row ad zon o ob szern ą  dy­
skusję nad zasadam i organizacyjnem i zw iązku  
jeg o  ^podziałem  na okręgi terytorjalne, w zg lę ­
dn ie ugrupow ania n arod ow e, stosun k iem  do  
M ięd zyn arod ow ej Y ed eracji G im nastycznej i t. d. 
W  rezu ltacie  uznano jed n o g ło śn ie , że  z a ło ż e ­
n ie  P Z T  G im n astyczn ych  ch w ilo w o  jest je szc ze  
p rzed w cz esn e . W  sz c z e g ó ln o śc i jed en  z g łó w ­
nych  m otyw ów , którym  jest przy innych  
zw iązk ach  sp ortow ych  fakt urządzania m i­
strzostw  ok ręgow ych  i p ań stw ow ych  dla gim ­
nastyki p raw ie, że  n ie is tn ie je , a u rząd zen ie za­
w o d ó w  o m istrzostw o w tej d z ied z in ie  jest w o ­
g ó le  za k w estjon ow an ie  ze  w zg lęd u  na zbyt su b ­
iek tyw n e kryterja o c e n y  w yn ików . P ozatem  n ie  
ma żadnej gw arancji, ż e  do p rzy sz łeg o  zw iązku  
p rzystąp iłyb y  zrzeszen ia  n iem ieck ie , ukraińskie, 
b ia łoru sk ie  i ży d o w sk ie , tem bardziej, że  do n e ­
gatyw n ego  stan ow isk a , jak ie  n iek tóre z ty ch  na­
ro d o w o śc i zajm ują w zg lęd em  in n ych  p o lsk ich  
zw iązk ów  sp ortow ych  p rzy łą czy  s ię  przy zw iązku  
gim nastycznym  je sz c z e  brak rea ln ych  korzyści 
z p rzyn a leżn o śc i do teg o  zw iązk u . Z resztą  P o l ­
ska je s t  i b ez  P Z T G  rep rezen tow an ą  w  F ed e­
racji M iędzynarodow ej G im n astyczn ej, do której 
n a leży  „Sokół"  od  lat k ilkunastu, a która to F e ­
deracja  n ie  w ym aga bynajm niej organ izacji tego  
typu zw iązk ów  p ań stw ow ych , jak ie istn ie ją  w  in­

różnych  zrzeszeń  g im nastyczn ych  z teg o  sam ego  
państw a. W ynika stąd , że  dla n aszych  stosun k ów  
zarów no w ew n ętrzn ych  jak i m ięd zyn arod ow ych  
w  d zied z in ie  gim nastyki z a ło ż e n ie  P Z T G  jest  
zb y teczn e .

N atom iast K om isja uznała, że  b y ło b y  w ska- 
ane, aby zw ią zek  P ol. T ow . G im n. „S o k ó ł"  z o -  
ta ł przyjęty  na cz ło n k a  zw y cza jn eg o  Z Z . S ta ­
n ow isk o  K om isji p o d z ie lił  K om itet W yk on aw czy  
Z Z  na p o sied ze n iu  w dniu 7 listop ad a b. r. i p o ­
sta n o w ił w o b e c  teg o  p osta w ić  spraw ę przyjęcia  
„Sokoła"  na cz łon k a  zw yczajn ego  Z Z  na p o ­
rządku d ziennym  n a jb liższeg o  p o sie d z e n ia  za ­
rządu w dniu 14 grudnia, który przedstaw i od ­
n ośn y  w n io sek  W aln. Zgr.

Komunikat Nr. 32 

Związku Polskich Zw iązków  Sportow ych

Brak funduszów  w łasn y ch , oraz trudność  
w  zn a lez ien iu  n ak ład cy , sp o w o d o w a ły , że  Ka­
lendarz Sportow y, do k tórego m aterjał zgrom a­
d z ił zarząd  Z Z  w  r. 1923 n ie  m ó g ł b yć d o ty ch ­
czas w ydany. P o n iew a ż  jednak  w  ostatn ich  ty ­
god n iach , zarząd  Z Z  otrzym ał b lisk o  2.000 z ł  
od  P Z P N , jako c z ę ść  d o ch o d ó w  z podatku  od  
za w o d ó w  p iłk i nożnej, suma ta w ystarczy zu­
p e łn ie  na w yd an ie  K alendarza n ak ładem  w ła s­
nym. W o b e c  te g o  K alendarz zo sta n ie  już w  naj­
b liższych  tygodn iach  oddany do druku, tak aby  
z k oń cem  zim y m ó g ł s ię  p o ja w ić  w  księgarniach .

M aterjał in form acyjny zebrany w  r. 1923 
musi b y ć  o b ecn ie  p od d an y  rew izji i u zu p e łn ie ­
n iom . Z o sta ł on w  tym  celu  p rzesłan y  p o s z c z e ­
gólnym  zw iązk om , którym, jako o sta teczn y  ter­
min o d p o w ied z i, w yzn aczon o  dzień  15 grudnia  
b, r. O ile  do teg o  czasu  zw iązk i n ie  n ad eślą  
o d p o w ied z i p o n o s ić  b ęd ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za

n iezu p e łn ie  śc is łe  dane, d o ty c zą ce  odnośnej ga 
łę z i  sportu.

Z w iązki w ezw an o też  o n a d esła n ie  d la  za - 
ilu strow ania  K alendarza fotografji tegoroczn ych  
m istrzów , m istrzow sk ich  drużyn, w zg lęd n ie  za­
w o d n ik ó w  olim p ijsk ich . B y ło b y  p ożąd an em , aby  
n ieza leżn ie  od  teg o  p o sia d a cze  dobrych  fo to ­
grafji. p rzed staw iających  zd jęc ia  p ow yżej p o ­
d an e , w zg lęd n ie  dobre zd jęc ia  z za w o d ó w  o m i­
strzostw o lub w ażn iejszych  zaw od ów  m ięd zyn a­
rod ow ych  n a d esła li je  w prost p o d  adresem  
Z w iązku  P o lsk ich  Z w iązk ów  S p ortow ych  W ar­
szaw a ul. W iejska 11. P raw a autorsk ie będą  
zastrzeżon e.

W b ieżą cy m  tygodn iu  ro zesła n o  w  ty sią ca  
egzem p larzy  kw estjonarjusz w  sp raw ie rozw oju  
życia  sp o rtow ego  w  P o ls c e , b ezp o śred n io  p od  
adresam i tow arzystw  sp ortow ych : Jako term in
od p o w ied z i w y zn aczon o  najpóźn iej d zień  31 
grudnia b: r.

P ism o S ek cji T en n isow ej „Jutrzenki" w  Kra­
k ow ie  z protestem  p rzeciw k o  iej n ieprzyjęciu  
do P. Z. L a w n -T en n isow ego  oraz z żądaniem  
przyjęcia  na n ad zw yczajn ego  cz ło n k a  Z . Z. roz­
patryw ano na ostatn iem  p o sied ze n iu  p e łn eg o  
zarządu: D o o b e c n e g o  na p o sied ze n iu  d elegata
P. Z . L. T. p. W a silew sk ieg o  zw rócon o  się  z żą ­
daniem , aby spraw ę tę zarząd P . Z . L. T . je sz ­
cze  raz rozpatrzył, gdyż n ie  b y ło b y  p ożąd an em  
aby w esz ła  ona na forum m ięd zyn arod ow e. W y­
rażono też  op in ję, że  stosow an y  o b ecn ie  przez  
P. Z L. T . system  b a lotow an ia  i p o le c a n ie  przez  
p ro cen tow o  znaczną czę  ć  tow arzystw  zw ią zk o ­
w ych  jest w  p o lsk ich  zw iązk ach  sp ortow ych  n ie ­
d op u szcza ln e .

'Komunikat PZLA Nr. 23

1. Z arząd  P Z L A  przyznaje ty tu ł i prawa  
sę d z ió w  lek k o a tle ty czn y ch  p . K azim ierzow i Wey" 
rauchow i, z O kręgu W arszaw sk iego , pp . p łk
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A jcłukiew ieżow i i por. Ignacem u W aw szezakow i, 
z Okręgu L w ow sk iego .

?. Zarząd P Z L A  zaw iadam ia w szystk ie  na­
le ż ą c e  doń  kluby, że  zg o d n ie  z u ch w ałą  W al­
n eg o  Z grom adzenia ZZ z dn. 19 II1922 cz ło n ­
k om 'Z arząd u  Z w iązku P o lsk ich  /  w iązk ów  Spor­
tow ych  przysługuje praw o b ezp ła tn eg o  w stępu  
na zaw ody w szystk ich  k lubów  sp ortow ych  
w  P o lsc e , n a leżą cy ch  do k tóregok olw iek  z P o l­
sk ich  Z w iązk ów  sp ortow ych , rep rezentow anych  
w  Z w iązku P o lsk ich  Z w iązków  Sportow ych.

3. P Z L A  zw eryfik ow ał i za tw ierd ził nastę­
p u jące  n ow e rekordy k ob iet, u stanow i one w  roku 
1924 w  W arszaw .e.

B iegi: 80 m. 11,9 s. H. W ojnarow ska. A ZS  
W arszaw a, 28.V .1924, 250 m. 40.5 s. W . K w a­
śn iew sk a , KS P o lon ia , 29 .V .I924 . 250 m. 39.8 s. 
W. K w aśniew ska, KS P o lo n ia , 8.1X.1924. 300 m. 
55.4 a. E. K ie lich ów n a , KS P o lon ia , 8 .V . 1924. 
400 m. I m. 14.9 s. W. K w aśn iew ska, KS P o ­
lon ia , 18.V .1924. 500 m. I m. 54.2 s. W . K w a­
śn iew ska , KS P o lon ia , 14.IX, 1924.

B iegi z p łotkam i: 83 m. 16.6 s. B, K ieli­
chów na, KS P o lon ia . 7.V .1924. 83 m. 16.4 s. 
M. Sm idów na, K S P o lo n ia , 7.1X.1924.

B iegi rozstaw ne: 800 m. (4 X  200— 2 m. 8.8 s. 
M. Baranów na, F. K ie lich ów n a, „Lula", W . Kwa­
śn iew sk a , KS P o lo n ia , 21.IX .1924.

Skoki: W  w yż z ro zb ieg iem  1. m 30 cm. 
T ab orow iczów n a . S o k ó ł. 8 .IX. 1924.

Rzuty: O szczep em  d ow oln ą  ręką 25 m.
H. W ojnarow ska, A Z S  W arszaw a, 8.IX .1924, 
W arszaw a. O szczep em  d ow o ln ą  ręką 21 m. 86 cm. 
P aruszew ska, S o k ó ł, 6.IX .1924, W arszaw a, (rzut 
k lasyczny).

P ro tok ó ł w  spraw ie p o b ic ia  rekordu w  b iegu  
na 200 m przez H. W ojnarow ską, A Z S  W ar­
szaw a zostan ie  rozpatrzony p o  otrzym aniu w y­
jaśn ień  z W arsz. O Z L A .

W  m yśl uchw ały  Zarządu P Z L A  z dn. I 5-go 
listop ad a 1924 r. rekordy k ob iet, do czasu w y­
dania sp ec ja ln ych  p rzep isów  p o lsk ich , b ęd ą  uzna­
w ane ty lko w  tych  konkurencjach, jak ie p rze­
w idują p rzep isy  M ięd zyn arod ow ego  S p o rtow ego  
Z w iązku K ob iet (F SF S), a m ianow icie:

B iegi p łask ie: 50, 60, 80, 100, 200, 25 0 ,3 0 0 , 
400. 500, 800, 1000 m.

B iegi rozstaw ne: 200 ( 4 X 5 0 ) ,  300 ( 4 X 7 5 ) ,  
400 (4 X  >00), 800 (4 X  200). 1 000 (4 X  250, 1000 
( 1 0 X 1 0 0 ) .

B iegi z p łotkam i: w y so k o ść  p ło tk a  76 cm. 
65 m. (5 p łt.) , 74 m. (6 p łt.), 83 m. (7 p łt.).

Chód: 1000, 5000, 10.000 m.
Skoki: W  w yż z rozb ieg iem , w  w yż z m iej­

sca , w dal z rozh ieg ism , w  dal z m iejsca .
Rzuty: O szczep em  600 i 800 gr., jed no  

i oburącz (sty l d o w o ln y  i k lasyczny). Kulą, 
3 628 —  5 kg. Jedno i oburącz, rzut dysk iem  
1 kg. d ow o ln ą  ręką: K onkurencje p o d a n e  tylko  
w  m etrach.

4. Z arząd P Z L A  zw eryfik ow ał i? zatw ier­
d z ił n astęp u jące  n o w e  rekordy m ężczyzn  usta­
n o w io n e  w  roku 1924.

Biegi: 200 m . 22.7 s. Z. W eiss, A Z S  W ar­
szaw a, 28.V .1924, W arszawa. 400 m. 51.8 s. 
/ .  W eiss , A Z S  W arszaw a. 19.1X .l924, W arszawa. 
800 m. 2 m. 0.4 s S. K ostrzew ski 1 A Z S  W ar­
szaw a, 19.1X.I924, W arszaw a. 2 m ile  10 m. 
21.3 s. W . H alick i KS P o g o ń . 15.V1.1924, L w ów .

B ieg i z p łotkam i: 400 m. 1 m. 0.2 s. S. K o­
strzew ski 1, A Z S  W arszaw a, 17.iX .1924, W ar­
szawa.

B ieg i rozstaw ne: 400 m . (4 X  100) 45.8 s« 
W eiss, P ią tk ow sk i, K ostrzew sk i I, D ąb row sk i’ 
A Z S  W arszaw a, 17.1X 1924, W arszawa. 1500 nv 
(100-200-400-800) 3 m. 38.6 s. W eiss, D ąb row ­
ski, K ostrzew ski II, K arczew ski, 20.1X.1924. 
W arszawa. 1600 m. (4 X  400) 3 m. 32 s W eiss, 
Strumpf, Jaw orski, K ostrzew sk i I, A Z S  W arsza­
wa, 21.IX . 1924, W arszawa.

Skoki:TW  dal z^rozb ieg iem  6 m. 62 cm . St.» 
S ośn ick i, KSjJ P o lo n ia , 28 .V .1924 W arszawa- 
O tyczce$ 3  m. 41 cm .'A d am czak , KS P entatlon  
29.V . 1924uP oznań.

Rzuty: O sz czep em fd o w o ln ą  ręką 55 m. 5j;cm. 
Sł. S zy d ło w sk i A Z S  W arszaw a, 15.VIII. 1924 Ł ódź. 
O sz czep em  oburącz 90 m. 75 cm ., S ł. S zy d ło ­
w ski A Z S  W arszaw a, 21 .IX . 1924 W arszawa. 
D yskiem  d o w o ln ą  ręką 39 m. 85,5 cm . S ł. S zy­
d łow sk i, KS P o g o ń , 15.V1.1924 L w ów . M łotem  
d ow oln ą  ręką 30 m. 27,5 cm . A. C eizik  KS P o ­
lon ia , 8.1X 1924 W arszawa.

W ie lo b o je : P ię c io b ó j 2 .882.9 6 * p .S f.;  P ią tk o ­
w ski A Z S  W arszaw a, 21. IX. 1924 W erszaw a. 
D zies ięc io b ó j 6 .329 .465jp . A . C eizik  KS P o lo ­
nia, 11, 12.VII.1924 Paryż.

R ekordyT nężczyzn  b ęd ą  zatw ierdzane w  tych  
konkurencjach (do  czasu  w ydania n o w y ch  prze­
p isów ), jak ie przew idują przepisy M iędzynaro­

d ow ego  Z w iązku L ekk o a tle ty czn eg o  (IA A F) oraz 
p rzep isy  P Z L A .

5. W szystk im  O kręgom  przypom ina się  o b o ­
w iązek  jakn ajszybszego  w yk on an ia  p. 4, K o­
m unikatu P Z L A  Nr. 15, t. j. n ad esłan ia  spisu  
i ad resów  k lu bów  doń n a leżących .

K om unikat Nr. 6  
P o lsk ieg o  Z w ią zk u  N a rc ia rsk ieg o  z dnia 2 4 .XI 

1924 r

1. O kóln ik  Nr. 5. Zarząd G łów n y w zyw a  
cz ło n k ó w  PZ N  do najskrupulatn iejszego w y p e ł­
n ien ia  p ostan ow ień  ok óln ika  Nr. 5, który z o s ta ­
n ie  rozesłan y  w dniu 26 b. m. M iędzy liczn em i 
spraw am i p od an o  w  okóln iku  Nr. 5, program  
zaw od ów  narciarskich b ie ż . sezon u  d la  osta tecz­
n eg o  uzgodnien ia  przez tow arzystw a term inów , 
k o lid ujących  ze  sob ą . Program  zostan ie  podany  
do ogó ln ej w ia d o m o śc i!d n ia  10 grudnia b. r.

2. P ro to k ó ł z W . Z . D , zosta n ie  p rzesłany  
człon k om  PZ N  przy okóln iku  Nr. 5.

3. K om isja Sportow a z s ie d z ib ą  w e L w o­
w ie , n ie  u konstytuow ała  s ię  d o tych czas, od b y ła  
jed nak  już dw a p o sied ze n ia . R o zp o czę c ie  p e ł­
nych  prac K om isji sp o d ziew a n e  jest lada dzień . 
R egulam in sportow y P Z N , p o  osta teczn em  sty- 
listyczn em  zredagow aniu  go  przez K om isję Spor­
tow ą, zostan ie  przez Z. G ł. p o w ie lo n y  i prze­
słan y  do użytku czło n k o m  P Z N . Z arząd G ł. 
uprasza K om isję Sportow ą o p o d a n ie  p ism a, 
w  którym  K. S. za m ieszczać b ęd z ie  sw o je  ty­
g o d n io w e  kom unikaty.

4. R uch graniczny z C zech o sło w a cją . W o b e c ­
n o śc i w icep rezesa  P. T . T „ d-ra G oetla , o d b y ł  
Z. G ł. w yczerp ującą  kon feren cję  na tem at ru­
chu gran. z C zec h o sło w a cją . N ależy  się  sp o ­
dziew ać, że  cz ło n k o w ie  P Z N  b ęd ą  m ogli ko­
rzystać ze  sw o b o d n eg o  ruchu gran icznego już 
w  b ież . se zo n ie  zim ow ym .

5. S k oczn ia  narciarska w  Z akopanem . W n ie ­
d z ie lę , 23 b .m . n a stą p iło  p o św ię c e n ie  kam ienia  
w ęg ie ln eg o  p o d  budującą się  sk oczn ię  narciar­
ską p o d  K rokw ią. Z . G ł. w y s ła ł do T ow . „Park 
Sportow y" konkretne p rop ozycje , co  do uży­
w aln o śc i sk oczn i przez w ojsk o w o ść  i przez PZ N . 
P rofil now ob u d ującej s ię  sk oczn i ma od b ieg a ć  
od  projektu inżyniera sz w ed zk ieg o  SallstrOma.

6. Z a w o d y  m ięd zyn arod ow e o d b ęd ą  się  
w  dn. od  18 —  22 lu tego 1925r. przypuszczaln ie  
w  Z akopanem . P o stan ow ion o  p ow ia d o m ić  o ter­
m inie n iezaw iad om ion e d otąd  n iektóre zw iązk i 
narc. zagran iczne, u stalić  z S N P T T  w ytyczn e  
organizacji, stw orzyć m iejsco w y  kom itet w  Z a­
kopanem , u regu low ać o sta teczn ie  spraw ę kw a­
ter, ro zp o czą ć  starania o nagrody, zeb rać pro­
p o zy cje  co  do kom itetu  h o n orow ego  i t. d, 
Z  zagranicy  nap ływ ają  zapytania o term in na­
szych  zaw o d ó w  m iędzynarodow ych .

7. P erson aln e. Inż. M. Dudryk w ró c ił z B oi- 
szew ji do kraju i m ieszka  w e  L w ow ie .

Inż. M aślanka, b y ły  cz ło n ek  Z. G ł. PZ N , 
u le g ł w yp ad k ow i autom obilow em u w  Jeruzalem . 
Stan  zdrow ia n ie budzi obaw .

P. A . R ozm us z o sta ł zreh ab ilitow any przez  
Z. G ł. PZN.

8. Z im ni Sport. U kazał się  p ierw szy  nu­
mer czasop ism a czesk ieg o  „Zim ni Sport" z li­
stop ad a 1924 r.

9. C zech o sło w a cja . C zec h o s ło w a ck i Z w ią ­
zek  Narciarski zaw iadam ia, że  n aw iązan ie  kon­
taktu S p ortow ego  C zech o sło w a cji z P o lsk ą , z o ­
s ta ło  dok on ane w  listo p a d zie  na W alnem  Z gro­
m adzeniu  „Gminy".

10. Z niżki k o le jo w e. Jest uzasadn iona na­
dzieja , że  narciarze zrzeszen i w  P Z N  b ęd ą  ko­
rzystali ze  zn iżek  k o le jo w y ch  na p o d sta w ie  le ­
gitym acji jed n o lity ch  P Z N , zaopatrzonych  w  fo ­
tografię. T e  sam e leg itym acje  b ęd ą  zap ew n e  
u pow ażn iały  do sw o b o d n eg o  ruchu granicznego.

11. R oczn ik  narciarski. Sprawa w ydaw nictw a  
rocznika „N arciarstw o P olsk ie" , p ostęp u je  ra- 
źnem  tem pem  naprzód, a) K om itet W ydaw ni­
czy uk on stytu ow ał się  następująco: p rzew od n i­
czą cy  —  St. Facher, zastęp ca  —  dr. Szatkow ski, 
sekretarz —  dr. B on ieck i, spraw y handl.-finan- 
so w e  —  Laurynów , d zia ł ilustracyjny —  dr. C y­
prian; b ) K om . W yd. ro zes ła ł firmom i c z ło n ­
kom PZ N  zaproszen ia  do subskrybow ania inse- 
ratów  p o  cen ie  125 z ł. za stronę, 70 z ł. za p ó ł  
strony; c) druk rocznika p ow ierzon y  zostan ie  
p rzyp u szcza ln ie  firm ie „A nczyc"  w  K rakowie;
d) K om , W yd. w ysy ła  cz łon k om  P Z N  k w estjo-  
narjusze, k tórych śc is łe  i n a jśp ieszn iejsze  w y­
p e łn ie n ie  p o le c a  Z w . G ł. \  najgoręcej f  sw oim  
człon k om . N ie liczn e  T ow arzystw a, które d o ­
tych czas n ie  n a d esła ły  sw o je g o  zarysu h isto ­
ryczn ego , uprasza Z . G ł. najusiln iej o b e z z w ło ­
czn e  p rzesła n ie  o d n o śn ych  artykułów  K om ite­
tow i w ydaw niczem u. H istoryczn e daty P Z N  z e ­

stawił dla Kom. Wyd. p. sekr. PZN Mrycowa;
e) bliższe szczegóły , dotyczące wydawnictwa  
rocznika, zam ieszczać będzie Kom. W yd. w Prze­
glądzie Sportowym.

12. Raid narciarski. Komisja TTN i AZS 
w osobach pp. dr. Bonieckiego i St. Fachera, 
opracowała w szczegółach raid na odcinku od  
Krynicy do Bielska, uzgadniającfprojekt z pre­
z e s e m  PZN-u.

Raid odbędzie się na odcinku od Krynicy 
przez Szczawnicę i Rabkę do Zakopanego, tuż 
po zawodach narciarskich o mistrzostwo Pol­
ski w Krynicy, t. j. w dniu od 3 — 8 lutego 
1925, na odcinku Zakopane — Bielskojtuż^po  
międzynarodowych zawodach narciarskich w Za­
kopanem , t. j. w  dniu od 23 lutego.

Szczegóły  raidu, z podaniem dokładnych 
tras dla narciarzy poszczególnych klas,Tpodane 
zostaną w Stadjonie.

1 3. W łoski Związek Narciarski zm ienił nazwę 
na „Federazione ltaliana D elio  S c i“ i m ieścić  
się będzie przez następne 2a lata w .W enecji 
(adres: Venezia, San Luca, 4090),

14. Sprawę Centrali Akad. Zw. Sport, otrzy­
mał do zreferowania ostatecznego na p osie­
dzeniu w dniu 10 b. m. p. Rudnicki.

15. Komunikaty PZN. Zarząd Gł. uprasza 
swych C złonków  — aby ciekaw sze wydarzenia 
narciarskie podawali do wiadom ości Z. Gł. 
Celem  komunikowania ich innym Członkom.

16. Legitymacje PZN. Dla celów  ruchu 
granicznego z C zechosłow acją, jak również dla 
korzystania ze zniżek kolejowych, zamierza 
Z. Gł. wprowadzić jednolite  legitym acje PZN, 
zaopatrzone w  fotografię.

17. P osiedzenie Z. Gł. P. Z. N. W p osie­
dzeniu w dniu 24 b. m. brali udział pp.: Ppłk. 
Bobkowski, dyr. Chełmiński, Dr. W, G oetel 
(w sprawie ruchu granicznego z C zechosłow acją), 
rotmistrzowa Mrycowa, Rudnicki, Inż. Strzał­
kowski, Dr. W yżykowski i Inż. Zakrzewski.

18. Protokóły z posiedzeń Z. Gł. O bo­
wiązki prowadzenia i sporządzania protokółów  
z posiedzeń objęła łaskaw ie p. W anda Szpilrej- 
nówna z W KN.

K om un ik at Nr. 58
Polskiego Związku Lawn T ennisow ego

1. Na zasadzie §  27 statutu PZLT, nazna­
czył Prezes PZLT w m iejsce skarbnika Bogu­
sława Seydlitza, przeniesionego z Poznania, tym­
czasowym zastępcą p. M ichała Paciorkiewicza  
(A Z S Poznań).

2. Podaje się członkom  do w iadom ości, że 
członkom  zarządu Związku Polskich Związków  
Sportowych przysługuje prawo bezpłatnego  
wstępu na zawody tennisow e, urządzane przez 
jakiegokolwiek z członków  PZLT. C złonkow ie  
Zarządu ZPZS posiadają odpow iednie legity­
macje z fotografją.

Uprasza się  o wydanie odpow iednich zarzą­
dzeń, aby członkow ie Zarządu ZPZS nie mieli 
żadnej trudności przy w stępie na zaw ody ten­
nisow e.

3. Zmiana adresu! Adres KS „Lechji" zm ie­
nia się jak następuje: ul. Rutowskiego 1 — 23, 
111 (gmach Skarbka). Anuluje się Kom. Nr. 42, 
poz. 1. a).

4. Związek Polskich Związków Sportowych  
zarządził w r. b. ściąganie 1% brutto od do­
chodów  ze wstępu na zawody sportowe. PZLT  
obszernie przedstawił ZPZS, że jego zdaniem  
ściąganie takiego ; podatku w sporcie lawn ten- 
nisowym  jest nieracjonalne, jednakże ZPZS  
ostatecznie w szelkie wyw ody w tym kierunku 
odrzucił i zarządał kategorycznie opłacen ia tego  
podatku, w obec tego PZLT na rok przyszły 
wyda odpow iedniej zarządzenia, zaś na rok bież. 
zarządza, co następuje:

te W szyscy członkow ie PZLT winni w termi­
nie nieprzekraczalnym do dn. 15 grudnia r. b. 
w płacić wprost na konto ZPZS w PKO na Nr. 
8943, 1% brutto od dochodów  z b iletów  wstępu  
na zawody tennisow e, które w tym roku urzą­
dzili i to z turniei ogólnych, okręgowych, klu­
bow ych, m iędzyklubowych i innych.

O przekazaniu winni członkow ie zawiado­
mić tak ZPZS, (Warszawa, LW iejska 11), jak 
i PZLT.

Do PZLT należy przesłać odpowiednie za­
wiadom ienie nawet w tym wypadku, jeżeli od­
nośny klub żadnych zawodów nie urządzał, wzgl. 
żadnego wstępnego od publiczności nie pobrał.

^ K om unikat Nr. 17 
Z arządu  _WOZPN. z  dn. 18 bm.

Zarząd W O ZPN dysponując^obecnie w ła­
snym lokalem, który w pierwszym rzędzie ma
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s łu ż y ć  jako teren  porozum iew ania  się  z k lubam i 
i co  za tem  id z ie  jaknajszerzej p o jętej w s p ó ł­
pracy, p o sta n o w ił urządzać raz w  m iesiącu  kon­
feren cje  z u d zia łem  p rzed sta w ic ie li K lubów  na­
le ż ą c y c h  do W O Z P N .

K on feren cje  te  b ęd ą  m ia ły  na ce lu  om a­
w ian ie spraw  n ajżyw otn iejszych  i ob m yślan ie  
sp o so b ó w  u su n ięcia  ogó ln y ch  n ied o m a g a ć .

Z e w zg lęd u  na sz czu p ło ść  lokalu  zebrania  
te  o d b y w a ć  się  b ęd ą  o so b n o  dla k lubów  A  i B 
k la so w y ch  —  o so b n o  dla C k lasow ych .

N a p ierw szą  taką konferencję , która o d b ę­
d zie  się  w  lokalu  W O Z P N  przy ul. N o w o w ie j­
skiej Nr. 2 m. 2 w  dniu 6 grudnia rb. d ia  klu­
b ó w  A  i B k la sow ych , Z arząd W O Z P N  prosi
0 d e leg o w a n ie  p o  jednym  p rzed staw icie lu  od  
k ażd ego  klubu.

K onferencja  rozp o czn ie  się  o god z in ie  20-ej,
O k on feren cji z przed staw icie lam i k lubów  

C k la so w y ch  nastąpi o so b n e  zaw iad om ien ie .
T em atem  p ierw szej konferencji b ęd ą  spra­

wy: a) u b ezp ieczen ia  graczy, b) p o m o c y  lekar­
sk ich  i c) leg itym acji; oraz p rzed sta w io n e  przez  
kluby dezyderaty .

K om unikat W yd zia łu  G ier  i D y scy p lin y  W O ZPN  
z dnia  21 lis to p a d a  r. b.

1. Z e  w zg lęd u  n a  p rop agan d ow e zn aczen ie
1 ce l d ob roczyn n y  za w o d ó w  „Skra,, —  „Polonia"  
w  dniu 23 b. m. zezw ala  s ię  zd ysk w alifik ow an e­
mu graczow i M azurkiew iczow i w zią ć  w  nich  
u d zia ł.

2. Ukarano: gracza K arola Z b y szew sk ieg o  
z KS Orkan za sło w n ą  obrazę sę d z ieg o  i o d m o­
w ę op u szczen ia  b o isk a  w  dniu 16 b. m. w  cza ­
sie  za w o d ó w  Skra —  Orkan d ysk w alifikacją  na 
p rzec ią g  jed n e g o  m iesiąca; gracza K rotkow sk ie-  
go z KS P o lo n ia  za brutalną grę w  czasie  m e­
czu KS P o lo n ia  11 — W arszaw ianka 11 w  dniu 16 
b. m. —  dyskw alifikacją  na p rzeciąg  2 -ch  ty g o ­
dni, L e szczy ń sk ieg o  z KS P o lo n ii za brutalną  
grę na tym że m eczu  —  napom nien iem . W o jto w i­
cza z KS Legja za aroganck ie za ch o w a n ie  się  
w zg lęd em  sę d z ieg o  w  czasie  za w o d ó w  W arsza­
w ianka II — L egja  11, dnia 28.X  r. b. — dyskw a­
lifik acją  na p rzec ią g  jed n e g o  m iesiąca; KS P o ­
lo n ię  za p o d a n ie  sk ładu  drużyny na n iep rzep i­
sow ym  b la n k ie c ie  w  dniu 1 7 .X  r. b. —  grzyw ną  
w w y so k o śc i 10 zł.; gracza B u łanow a I z KS P o ­
lon ii i W ójcik a  z W K S L egji za brutalną grę 
na m eczu  P o lon ja  —  Legja w dniu 12.X r. b . —  
napom nien iem .

3. W yznacza się  47 m inutow ą rozgryw kę
0 m istrzostw o kl. B p o m ięd zy  H K S V arsovia il —  
W K S Legja 11 na d. 30 b. m. o god z. 12-ej na 
b oisk u  L egji, gosp od arzem  Legja.

4. Z w eryfikow ano: o m istrz, kl. A  — d. 24.VIII 
W arszaw ianka —  AZS 5 : 0 i 2 punkty d la  W ar­
szaw ianki; 15.VIII W arszaw ianka —  Czarni 5 : 1
1 2 p. d la  W arszawianki; 30 VIII —  Legja — A Z S  
4 : 0 i 2 p. dla Legji; 31.V M  C za rn i— V ąrsovia  
1 : 1 i p o  1 r»kt. dla obu klubów ; 14 IX Czarni — 
A Z S  2 : 0 i 2 punkty dla Czarnych; 4 .X  L egja—  
A / S  4 : 0  i 2 pkt. dla Legji; 12.X  L egja —  P o ­
lonja  2 :  I i 2 pkt. dla Legji; 19 .X  P o lon ja  —  
Czarni i 2 pkt: dla P olonji; 16.X I P o lon ja  —  
V arsovia  6 : 1 i 2 pkt. dla P olonji.

O m istrzostw o rezerw  kl. A l 26.X  W arsza­
w ianka 11 —  L egja  II 3 : 0 i 2 pkt. d la  W arsza­
wianki; J6.X1 W arszaw ianka II —  P o lon ja  2 : 0  
i 2 pkt. dla W arszaw ianki.

O m istrzostw o kl. C: 8.IX Sarm ata— K PW F  
1 : I i p o  1 pkt. d la  obu klubów ; 29 .IX P o lo ­
nja 111 —  L egja  III 3 : 0  i 2 pkt. dla P o lonji;  
30 .IX W isła  —  G łu ch on iem i 3 : 0  i. 2 pkt. dla  
W isły .

K om un ik at Nr. 16 
W arsza w sk ieg o  Z w ią zk u  L ekko - A tle ty c zn eg o

Z arząd  W O Z L A  p o d a je  do w ia d o m o śc i, iż  
lek k o -a tle ty czn e  treningi z im ow e p o d  kierun­
kiem  p. B aquet’a zostają  w zn o w io n e  z dniem  
1 grudnia b . r.

T ren ingi od b yw ać się  b ęd ą  dla pań i panów  
w sp ó ln ie , w  środy  i. p iątk i w  god zin ach  od  20-ej 
do 22-ej, w  hali g im nastycznej parku S o b iesk ieg o .

C elem  pok rycia  c zęśc i k osztów  od n o w ien ia  
sali, św iatła  i opału , ćw iczą c y  p ła cą  przy m ini­

m alnej lic z b ie  40 u czestn ik ó w  zł. 2 gr. 50 m ie­
się czn ie  od  k ażd ego  uczestn ika, p ła tn e  zgóry  
1-go k a żd eg o  m iesią ca .

W ykazy kan d ydatów  wraz z n a leżn o śc ią  za 
m -c grudzień n a leży  p rzesłać  d o  Sekretarjatu  
W O Z L A  do dnia 25-go b. m. z w y sz c z e g ó ln ie ­
n iem  n a stęp u jących  danych:

Imię i nazw isk o , w iek , data z g ło szen ia  do
P Z L A .

D l l l ł  E M
lytwómle sportowi! w litn iu k

Przybory gimnastyczne; drążki, poręcze, kozły, 
stoły gim nastyczne

N iem cy  —  LEIPZIG
Turngeratefabrik  O sw ald  Faber

N iem cy  —  N IESK Y (O . L ausitz) 
C hristoph & U nm ack A. G.

N iem cy  —  N U R N B E R G  
T urngeratefabrik  Joh. L oh lein

N iem cy  —  O E D E R A U  
T urngeratefabrik  W erner & Schm idt

N iem cy  —  SC H W A B A C H  
M ittelfrank ische Turngerate u. Fahrzeugfabrik  

G eorg  Stóhr

N iem cy  —  SC H W E ID N IT Z  
Spielw ahren  u. T urngeratefabrik  H ugo R oithner  

& Co
N iem cy  —  Zittau  

T urngeratefabrik  Staul & Co

Elastyczne przybory do gimnastyki pokojowej: 
rozciągacz mięśni nóg, ciężarki, wzmacniacz 

mięśni
N iem cy  —  BFRLIN W . 35 

Sandow , G riffapparate-G es L iitzow str. 102/104

Rozciągacz gumowy, metalowy
N iem cy  —  BERLIN W . 30

S. H. E nde, A btl. P roppersport Industrie, Maas- 
senstrasse 14

Ciężary; ciężary do wypychania, drążki z ku­
lami, drążki z szaibami, kule do rzutów itd.

N ie m c y — A.LFELD (L e in e )
A lfe ld er  E isenw erk  O tto  W esselm an n  & Co

N ie m c y — BO RNU M  (Harz)
H arzer A ch sen w erk  b ei Bornum a H. G. m. b. H.

N iem cy  —  H A G E N  (W estfa len )
Joh. Casp. P o st S óh n e, E isen g iessere i

N iem cy  —  L A U C H A M M E R  
A. G. Laucham m er

N iem cy  —  LEIPZIG  
M eier & W eich e lt, E isen stah lw erk e Lindenau, 

G iesserstr. 8/10

N iem cy  —  P a SE W A L K  
H. Behrendt, E isen g iessere i

N iem cy —  T A N G E R H U T T E  
E isenhiitten  u. E m ailiew erk  T angerhutte Franz 

W agenfruhr

N ie m c y — JW ALD (R h ein ld )
C. G rossm ann A. G ., E isen  u. S tahlw erke,

N iem cy  —  W E R M G E R O D E  
Liidersw erke K. G. E isen -Stah l-T em per u. M e- 

ta llg iessere i

Przybory bokserskie (rękawice bokserskie)
N ie m c y — H A M B U R G  36 

Sportartikelfabrik  M essm er 6c C o, K aufm anshaus, 
Gr. B le ich en  31

Przyrządy do gry i gimnastyki
N iem cy  —  E R F U R T  

Sporthaus Carl R iess, Sportartiekelfabrik

Piłki uszate i palantówki
N iem cy  —  H A M B U R G  

Sachs & D e isse lb erg , R ódingsm arkt 61

N iem cy  —  STE TT1N  
G . & S. Schuhm acher, G. m. b. H , G rline Sch an ze 2

Prąstówki, piłki nożne, pęcherze
N iem cy  — BERLIN S. W. 68  

D eu tsch e L ederw aren  Industrie, G. m. b. H ., vorm  
G ustaw  Keinhardt, Zim m erstr. 88

N iem cy  —  N U R N B EG  
G utkind & E instein , Sportartikelfabrik

N iem cy  — S T U T T G A R T  (E fka Bau) 
Eberhard Fried, K iess, Sportartikel G aisburh, 

Hauptstr. 42

N iem cy  —  T R O ISD O R F  
D ick  & L oerick

Szydła do wiązania
N iem cy  —  SC H M A L K A L D E N  

A h len fab rik  „Concordia"

Teatr i kino
Repertuar o d  d n i a  27.Xl — 3X11

T  e  a  t  r  y ;

Wielki: Czwartek „Rigoletto“, p ią tek  „Da­
ma Pikowa", sobota ppoł. „Straszny Dwór“,, 
włecz. „Lohengrin".

Narodowy: przez ca iy  tydzień „Don Juan" 
w niedzielę ppoł. „Skąpiec".

Teatr Bogusławskiego: przez cały ty ­
dzień „Opowieść zimowa".

Letni: Czwartek, p ią tek  i sobota „Zmart­
wienia p. Haamelbeina", niedziela  4 ppoł. „Pan 
Naczelnik to ja " ,  wiecz. „Zmartw ienia  p. Haa­
melbeina" i do końca tygodnia.

Polski: Czwartek „Cyrano de Bergerac" 
p iątek  „Henryk IV", po cenach ,  zniżonych, 
w sobotę i do końca tygodnia „Św. Joanna" 
pierwszy raz w Warszawie.

M a ły ;  Czwartek „Świt, dzień i noc", pią­
tek  „Śmierć Kochanków" po cenach zniżonych, 
w sobotę i do końca tygodnia  .Kwiat Poma­
rańczowy".

Teatr im. Fredry: Czwartek, pią tek
i sobota „Głośna Spraw a", niedziela 12 poł. 
„Zaklęte trzewiczki" czyli „Jak szewc uszczę­
śliwił Królewnę", 4 ppoł. „Małżeństwo Loli", 
8 wiecz i do końca tygodnia  „Gtośna Sprawa".

Nowości: Przez cały tydzień „Hrabina
Marica".

Praski: Czwartek i p ią tek  „Wesoła pracz­
ka", sobota „Rzeź Prag i"  pierwszy raz w W ar­
szawie, niedziela 12 poi. „Ogniem i Mieczem" 
4 pp. „Wesoła praczka", 8 wiecz. „Rzeź P ra­
gi" aż do końca tygodnia.

Qui Pro Quo: „Precz z Grabskim".
Cyrk: Doskonały program listopadowy.
Stańczyk: przez cały tydzień  „Chiński 

Raj".

K i n a :

Filharmonja: „Czterech jeźdźców Apo­
kalipsy".

Stylowy: „Rozkosze Gościnności",
Światowid: „Jiskor".
Varsavia: „Dziesięcioro przykazań".
O l i m p j a :  2 serje, 12 aktów. Serja  5-ta: 

„Pojedynek Szerloka Holmesa z Szatanem". 
Serja 6-ta; „Tajemnica czarnej siódemki!" 
Zakończenie.

Apollo: „Karawana".
Pałace: „0 czem się nie mówi".
Pan: „Quo Vadis“.
Nowy: „Quo Vadis".
Rococo: „Śmierć za życie",

R ed a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O sm olsk i. R ed ak tor  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R ed a k to ro w ie  o k ręgow i:
O k rąg  łó d zk i —  dr. Ju ljusz K rausz. O krąg lw o w sk i —  Jan N a w ro ck i. O k rąg  k ra k o w sk i —  A l. D em b iń sk i. O krąg toruńsk i -— St. M altze.

O k rąg  w ile ń sk i — A . S a lm o n p w icz . O krąg w a rsza w sk i —  T. G rab ow sk i.

TO*^:■ S P O R T O W E  O D Z N A K I K L U B O W E
A . B E L A D A ’S N acht. S ch lesin ger , W IEN VII B urgasse N 4 —  interurb, T e l. 33-164.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
W arszawa, G alerja Luksemb. 

Tel, 70-56, ,282-66, 801-77.

RE D AKC JE OKRĘG O W E : 
Lódź, Piotrkowska 86, tel. 4-74. 
Lwów, Pełczyńska 20 parter. 
Kraków, Dunajewskiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
Wilno, Zarzecze 28, m. 6.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w kraju zł. 7.50, zagranicą zł. 15.— 

w Ameryce 3 '— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administr. „Stadjonu" oraz w szyst­
kie b iura dzienników i ogłoszeń. 
Prenum eratę na prowincji prosimy 
uskuteczniać za pośrednictwem naj­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek w PKO 749«.
W Paryżu: Agencja Havasa, 
w Berlinie: Zentral-Zeitung.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7* v 3 74 1 /
8 V16 V 32

Za tekstem 140 75 55 40 20 10 6

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 ‘0 1

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za i  wiersz m|m szerokości l-ej 
szpalty  kroniki klubowej, towa­
rzyskiej lub komunikatów 35 gr.

Ilustrow ana kolumna opisowa 250 zł. 
przyczem fotografje i klisze wyko­
nywane są  na rachunek klijenta. 
Rysunki i projekty reklamowe wy_ 

Uonywane są  przez fachowców

Adres te l.: *  ARSZAWA—STADJON

W A R S Z A W A ,  W A R E C K A  5 .  T E L E F O N  1 1 6 - 4 0

HURT DETAL

NA SEZON ZIMOWY:NA SEZON JESIENNY!

n a r t y

L E K K A  A T L E T Y K A

KLUBOM , O D D Z IA Ł O M  W O JSK O W Y M  
I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

NIEZBĘD NA D L A  K A Ż D E G O  S PO R T SM A N A  
O R Y G I N A L N A  A M E R Y K A Ń S K A

GUMA DO ŻUCIA

Ja, niżej podpisany, Występujący W charakterze prawnego zastępcy interesów

‘Pana yHefysandra pudec}^iego-Qar}iawienki
na skutek błędnych informacji, zamieszczonych w wywiadzie p. Cyganiewicza, 
w „Przeglądzie Sportowym“

wzywam

‘Pana Zbyszka Cyganiewicza
do przyjęcia wa l k i  decydującej w Warszawie, lub w innym mieście Polski-

Szczegóły i zabezpieczenie urządzonej imprezy proponuję omówić z niżej pod­
pisanym.

Dr. Józef Pusson,
W łaśeiciel Fabryki W ódek „Gryf* w Sosnowcu

K T Ó R Y  N A JZU PEŁN IEJ Z A S T Ę P U JE  
K A Ż D Ą  D U Z Ą  M A SZY N Ę D O  PISA N IA

G. GERLACH
WARSZAW A, OSSOLIŃSKICH 6

Y  Jł

r --------------------------------------------------a
C Z Y  W A S Z  KLUB 
P O S I A D A  J U Ż

M A Ł Y

UNDERWOOD
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! W A C Ł A W  B U R C I C K I  1
I  W A R S Z A W A , U L . JA S N A  Nr. 20 I
® ® 
® P o le c a  pp. S p o rto w co m  na se z o n  z im o w y  w ła sn e j , w ytw órn i ® 
® RĘKAW ICZKI SK Ó R K O W E, zn a n e  ze^ sw ej^ d ob roci w e  w szy st- ® 
0  k ich  ga tu n k ach  i fa so n a ch : oraz  W EŁ N IA N E i F1L-DE-PERS* ®

®  Dla pp. Automobilistów spec ja lne  rękawiczki i czapki-pilotld w łasnych modeli q

® A  ®

R. KOWALSKI i Sy n o w ie

K O N S T A N T Y N O W S K A  26Ł O D Z

N A R T Y

Ł Y Ż W Y

B O K S

S Z E R M IE R K A

P R Z E M Y S Ł O W O -H R N D L O W E  

Z R K Ł R D Y  C H E M IC Z N E

TELEFON 24-09

R) Wszechświatowej sławy
„INDIAN" M O T O C Y K L E  dzięki fen o m en a l­
nej konstrukcji —  m otoru, na w y ścigach  i rai- 
dach od n o szą  sta le  zw ycięstw a  i ustanaw iają  
n ajw iększe rekordy. Są odp orn e na z łe  drogi, 
ek on om iczn e i tan ie . Jen. Repr. „PO LSA M "  
Sp. A k c. N ow y Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  1 0

W A R S Z A W A

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Nr l footbalFowe od 20 zł. po­
leca Składnica Sportowa,

Marszałkowska 34—Leszno 9.Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

w ykonane z drzew a o w y 
m iarze 33 X  21, 5 X H ,  zaw ie­
rające 44 niezbędnych środ­
ków leczniczych, opatrunko­
wych i przyrządów.

[» X X i  cedrowa wyrobu zagranicznego na  
4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­

pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.
Ceny

umiarkowane
Towar

pierwszorzędny

Rpteczki skrzynkowe Mr 2 O D  P Ó Ł  W I E K U

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C Iw ykonane również z drzew a 
o w ym iarze 23,3X17,5X10,3 
c m , zaw ierające 35 różnych 
niezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

I  ń A y  żaglowa 25 m2 żagL, sosnowa, oglą- 
dać można na  przystani W. K. W. 

Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

BRODAWKI

STWARDNIENIA

Rpteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu  o w y  
m iarze 17X11X3, 6 cm., za­
w ierające 30 różnych nie­
zbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy 
rządów.

w e w szystk ich  język ach  usk u teczn ia  s ię  szybko  
akuratnie p o  cen ach  konkurencyjnych . D la  

K lubów  sp ortow ych  ustęp stw o.
Moża 13 m. 3. Telefon 116-74.
Na z g ło szen ia  te le fo n iczn e  n iezw ło czn ie  p o ­

sy ła  s ię  p o  m aterjał.

NAGR.W .ZŁOT. M E D A LE M  w  PARYŻU
E K S I K A N S  usuwa P O T  po 1-ym użyciu 
Agatol 1 Mentolin najlepsze proszki do zębów  

Żądać wszędzie!

Collagen S P O R T O W C Y !

CHROŃOGRAFY, STOPERY, 
Z E GARKI ,  B I Ż U T E R J A  
N A G R O D Y  S P O R T O W E

H . S Z  A J  E R
Marszałkowska 112, tel.261-62

klej do rowerow, śluzy do 
klejenia uszkodzonych opon 
i kiszek rowerowych.

1012-4-1.
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NA SEZON ZIMOWY!

N A R T Y

KIJKI

W I Ą Z A N I A

S A N E C Z K I

Bracia S(
Żądajcie cenników!

'C:—................ .........................

ffl ’h 'j, ? v

: h i e l
Z A K O P A N E .

PRZED STAWIĆ 1E LSTWO

„B IL G E R I - W E R K “

P ie r w s z a  K ra jo w a  

F a b r y k a

NART

,E i S-ka
Żądajcie cenników!

1001-U-l
= .... —- ■ = = = = = = ----- ------- =a

k

N A B O JE 
Ś R Ó T O W E  

POCISKI, ELEY. 
W A R SZ T A T Y  

REPERA CYJN E.

S K Ł A D  B R O N I
POD FIRMĄ

1 J. S O S N O W S K I właśc. C Z . L IS O W S K I
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

PO LEC A :

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
W  Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.

Przybory FECHTUNKOWE oraz przyrządy wojskowe STRZELECKO- 
ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.

31................

la raty! la raty!

ROWERY
znane ze swej dobroci ro­
wery BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Aleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59-

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

Wytwórnia przyrządów^

Gimnastycznych i Iekko-atletycznych
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gimnastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki. oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5, Telef. 298-38

(w podwórzu) 1006-2-1
Diugolemi pracownicy firmy „J. Skalski”

 - ___________________________________
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J .  R O KICK I i S-ka
N O W Y-SW IAT 53 

N .-SENATO R SK A 1 

W ILNO — W ILEŃSKA 10

NARTY

Ł Y Ż W Y

CENNIKI NA ŻĄDANIE!

'-^ ^ W 7 5 a ~ r a - r a « - -«  g ę g  r

PR ZYBO R Y DO SPORTOW

ZIMOWYCH
P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  P O L E C A

BOKS
Ł Y Ż W IA R ST W O

N A R C IA R STW O
GIM N ASTY KA

gKŁADNICA gPORTOWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4  —  L E S Z N O  9\l Cenniki na żądanie!

s r  - s «  j g K B n a r m r

ZA N IM  K U PISZ

NARTY ŁYŻWY W a r s z a w a ,  H o ż a  1 9

K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  — G R A T ISO B E JR Z Y J JE

ARTYKUŁY

S p o r t ó w  ZIM O W YCH

B O K SU

T \ j o k n / A i r p o h > f A SZ E R M IE R K IM O W Y .
fW lA T l

W ydaw ca dr. W. Oamolaki. T ło c z , w Drukarni M. S. W ojrk. —  P rzejazd 10.


